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Bezprainne
K o p a ln ie

„K a z i m ie rz -J  u liu s z “  
i  „Z a b rz e  — Z a c h ó d “  

u iy k o n a ły  p la n  t r z y le tn i
Dnia 24 bm. o godz. 13 wykonała 

przedterm inowo trz y le tn i plan p ro ­
dukc ji węgla kamiennego załoga na­
leżąca do Dąbrowskiego Zjednoczenia 
kopa ln i „K az im ie rz  —  Ju liusz“ .

O przedterm inow ym  wykonaniu 
p lanu trzy le tn ieg o  p ro du kc ji zamel­
dowała rów nież w  dniu 24 bm. za­
łoga kopa ln i „Zabrze —  Zachód“  na­
leżącej do G liw ickiego Zjednoczenia 
Przem ysłu Węglowego.

C h ło p i o u c h w a ła c h  
I I I  p le n u m  KC PZPR

; N a  spec ja lnym  zebran iu , zw o ła ­
n y m  przez m ło dą  spó łdz ie ln ię  p ro ­
d u k c y jn ą  w  grom adzie K o n a ry  pow. 
ku tn o w sk ie g o  om ów iono u c h w a ły  
I I I  p len um  K C  PZPR.

W  d y s k u s ji od zyw a ły  się znam ion 
ne głosy:

„N a m , ch łopom  —  m ó w ił ob. W ar 
g o w ia k  —  te raz  po I I I  P lenum  K C  
o tw ie ra ją  się dop ie ro  oczy na różne 
n ie jasnośc i w  p ra cy  naszych spó ł­
d z ie ln i p rz y  rozdz ia le  tow a rów , kon  
t ra k to w a n iu  żywca, o trz y m y w a n iu  
za p ła ty  za ubezpieczone św in ie  lu b  
byd ło , k tó re  padło. Teraz w iem y, że 
to  n ie  p o m y łk i i  „p rz y p a d k i“ , lecz 
dz ia ła lność w ro gó w , k tó rz y  u s iłu ją  
podw ażyć w ia rę  naszą w e w ładzę lu  
d o w ą . _____________

D epesze i  l is ty  
do  M arsza łka  

R okossow sk iego
W śród lic zn ych  te le g ra m ów  i  p ism , 

ia k ie  z okaz ji po w ro tu  Marsz. Ro­
kossowskiego do p ra cy  w  k ra ju  n a ­
p ły w a ją  z całe j P o lsk i, zn a jd u ją  się 
m. inn. depesze od Zarządu G łów ne­
go Z w ią z k u  Zawodowego' P ra c o w n i­
k ó w  S ądow ych i  P ro k u ra to rs k ic h , 
od Z M P  w o j. szczecińskiego, p e łn o ­
m ocn ikó w  Z arządu  G łów nego PC K .

O b ro ty  h a n d lo w e  z CSR 
w z ro sn ą  o 25 p ro c . 

w  r. 1950
W  d n iu  23 b. m . podpisany został 

w  W arszaw ie, w  ram ach 5-le tn iego 
uk ła d u  handlowego polsko - czecho­
s ło w ack ieg o 'p ro to kó ł, us ta la jący lis ty  
tow a row e na  ro k  1950.

P ro to kó ł p rze w id u je  w yw óz do Cze 
chos łow acji: węgla, cynku, a r ty k u ­
łó w  ro ln iczo  - spożywczych, w y ro ­
bów  przem ysłu  chemicznego, m in e ra ł 
nego, w łók ienn iczego , i  pap iern icze­
go.

Polska Im portow ać będzie z Czecho 
S łow acji: w y ro b y  przem ysłu  m eta lo­
wo - maszynowego, w y ro b y  w a lco­
wane, a r ty k u ły  chemiczne, koks, obu 
w ie , g lin y  ogn io trw a łe , sprzęt ra d io ­
techn iczny i  inne.

P rzew idz iana w  p ro tokó le  wartość 
ob ro tów  w zrośnie w  r. 1950 o °k . 25 
proc. w  stosunku do ro ku  1949.

9 m in . o b y w a te li CSR 
z ło ż y ło  podp isy  

p o d  g ra tu la c ja m i 
d la  S ta lina

1 P R A G A  (P A P .). P rezyden t Repu 
b l ik i  C zechosłow ackie j G o ttw a ld  
p rz y ją ł cz łonków  rządow e j k o m is ji 
d la  k o o rd y n a c ji u roczystości k u  czci 
70 roczn icy  u ro dz in  Generalissim usa 
S ta lina . P rzew odniczący k o m is ji m i­
n is te r K op e cky  z ło ży ł p re zyde n tow i 
spraw ozdan ie z p rzyg o tow ań  do ob­
chodu ty c h  u rodz in . M . in . 9 m il io ­
nó w  Czechów' i  S ło w a ków  z łoży ło  
podp isy  na spec ja lnym  p iśm ie  zb io ­
ro w ym  z pozdrow ien iam i d la  Gene­
ra liss im usa S ta lina .

K ie ro w n ic tw o  TU C  
p rz e c iw  in te re s o m  

ro b o tn ik ó w
L O N D Y N  (P A P .). Rada Naczelna 

b ry ty js k ic h  zw iązków  zaw odow ych 
(T U C ) pow z ię ła  n ies łychaną uch w a­
łę, w  k tó re j zaleca o fic ja ln ie  podle 
g ły m  zw iązkom  p rzy ję c ie  na okres 
jednego ro k u  5 proc. z w y ż k i kosz­
tó w  u trz y m a n ia  i  równoczesną re ­
zygnację  z p o d w y ż k i p łac. Zam rożę 
n ie  p łac  zalecono naw e t ty m  zw iąz­
kom , k tó ry m  —  na podstaw ie  um ów  
zb io row ych , p rzys łu g u je  p ro g re syw ­
na ska la  p łac, dostosowana do in de k  
su cen i  kosztów  u trzym a n ia .

Rada Naczelna T U C  zaleca ró w ­
n ież dłuższe godziny p ra cy  w  prze 
m yślę.

B ry ty js k a  prasa .kap ita lis tyczn a  
p rz y ję ła  z p e łn y m  uznan iem  decy­
z ję  p rzyw ód ców  TUC, n ie  szczędząc 
im  p o chw a ł za „ba rdzo  w łaśc iw e  po 
czucie odpow iedzia lności i  okazanie 
rozsądku“ . P rasa ta  n ie  u k ry w a  jed 
n a k  zan iepoko jen ia  co do powodze­
n ia  a k c ji zam rożenia płac. Z w raca 
się uwagę, że obecnie ju ż  ponad 4 
m il io n y  zorgan izow anych  w  zw iąz­
kach ro b o tn ikó w  domaga się pod­
w y ż k i w ynagrodzeń.

aresztoiuania Polakom me Francji 
Brutalna akcja policji Mocha 

luobec polskich dyplomatom i działaczy
C y n i c z n e  o ś w i a d c z e n i e  

f r a n c u s k i e g o  M S Z
Jak wiadomo, władze francuskie aresztowały załogę polskiego samo­

lotu pasażerskiego, którą dopiero w w yniku zdecydowanej postawy Rzą­
du R. P. oraz pod naciskiem opinii publicznej zmuszone były uwolnić. 
Wiadomo również, że władze francuskie próbowały wyjaśnić swe niedo­
puszczalne i bezprawne postępowanie koniecznością prowadzenia śledz­
twu w  sprawie rzekomo tajemniczego zaginięcia Robineau, choć było 
rzeczą znaną, że Robineau został w  W arszawie aresztowany za szpiego­
stwo.

Z  Paryża donoszą, że władze francuskie, nie mogąc wywrzeć zemsty 
na niewinnych lotnikach polskich, rozpoczęły szeroko zakrojoną brutal­
ną akcję terroru i gwałtu w  stosunku do obywateli polskich i instytucji

polskich we Francji.
Zmotoryzowane oddziały policji roz
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B ru ta ln a  akc ja  te r ro ru  wobec oby  
w a te li i  in s ty tu c ji p o lsk ich  w e F ra ń  
c j i  je s t n iesp o tykan ym  w  stosunkach  
m iędzynarodow ych  pogw ałceniem  
n a jb a rd z ie j e lem en ta rnych  zasad p ra  
w a m iędzynarodow ego. W  obron ie  
szpiega, k tó ry  p rzyzn a ł się do w in y , 
w ładze  francu sk ie  posunę ły się do 
skanda licznych  w y b ry k ó w  w  stosun 
ku  do zupe łn ie  n ie w in n y c h  obyw a te  
l i  po lsk ich , depcząc jednocześnie m ię  
dzynarodow e u m o w y  dyp lom atyczne, 
pod k tó ry m i rząd fra n c u s k i p o ło ży ł 
sw ó j podpis.

B ezpraw ne aresztowanie za łog i sa 
m o lo tu  P o lsk ich  L in i i  Lo tn iczych  i  
za trzym an ie  je j  cz łonków  przez t rz y  
dn i pod ab su rd a ln ym  zarzutem , za­
m ordow an ia  R obineau dostatecznie  
jasno w yka za ło  ju ż  do czego zdolne  
są w ładze francu sk ie . O kazało się 
jednak , że p o lic ja  M ocha może „p o ­
szczycić się“  o w ie le  b ru ta ln ie js z y m i 
w yczynam i. J a k  w y n ik a  z depesz, 
aresztowanie ta k ic h  dz ia łaczy ja k  
A r tu r  K o w a lsk i, re d a k to r naczelny  
„ G azety P o ls k ie j"  w  P aryżu , czy 
Z b ig n ie w  B ie ń ko w sk i, re d a k to r „P o l 
sk i i  ś w ia ta “  odby ło  się ze w szys tk i 
m i m o ż liw y m i szykanam i. O ddz ia ły  
zm o to ryzo w a ne j p o lic j i  o to czy ły  lo  
ka le  obu p ism  po lsk ich , p rze p ro w a­
d z iły  tam  w ie logodz inną  re w iz ję  a 
następnie bezpraw nie  a resztow a ły  
dzia łaczy po lsk ich .

T rudn o  w p ro s t w yo b ra z ić  sobie 
podobnie skanda liczną, b ru ta ln ą  a k ­
cję te rro ru . W szystk ie  te aresztowa  
n ia  od b y ły  się bez żad,nych abso lu t­
n ie  podstaw . P rzyzna ł to  cyn iczn ie  
w y s o k i u rzę d n ik  francusk iego  m in i­
s ters tw a spraw  zagran icznych , k tó ­
r y  ośw iadczył, że cała ta  bezprzy­
k ładna  akc ja  je s t odw etem  za R o­
bineau.

W ładze francusk ie , aresztu jąc u -  
rzęd n ików  am basady p o ls k ie j w  Pa 
ry ż u  oraz w icekonsu la  w  L i l le  do­
p u śc iły  się p rzy  ty m  pogw ałcenia  
p o ls k o -fra n c u s k ie j u m o w y  ko n su la r­
ne j.

S praw a je s t jasna. W ładze fra n c u  
skie , pragnąc odw róc ić  uw agę od ro  
boty szp iegow skie j, ja k ą  p ro w a d z ili 
w  Polsce u rzę d n ik  kon su la tu  w  Szcze 
c in ie  i  p ra cow n icy  am basady fra n c u  
s k ie j to W arszaw ie, u c ieka ją  się do 
n a jb a rd z ie j skanda licznych  i  b ru ta l­
nych  m etod p o lię y jn y c h . M e tody  te 
są jas łe raw ym  p rzyk ład em , na ja k ie  
m anow ce zeszła zm arsha llizow ana  
F ranc ja . Są one dowodem  system a­
tycznego gw a łcen ia  podstaw ou iych  
w o lnośc i i  p ra w  lu d z k ic h  w e F ra n ­
c ji,  k tó re j w a rs tw y  rządzące zapa­
trzone  w e w zo ry  S tanów  Z jednoczo  
nych, w p row a dza ją  do tra dycy jne go  
k ra ju  w o lnośc i „a m e ry k a ń s k i sposób 
życ ia ".

N a ród  p o ls k i p a trzy  z na jg łębszym  
oburzeniem  na te bezprzykładne po 
stępowanie w ładz  francu sk ich . Zda je  
m y sobie doskonale sprawę, że obu­
rzen ie to  podzie la  lu d  fra n cu sk i, k tó  
r y  b y ł i  pozostanie w ie rn y  idea łom  
w olności i  w spó łp racy  m iędzynarodo  
w e j. Polska op in ia  pu b liczna  domaga 
się n iezw łocznego wypuszczenia na  
w olność prześ ladow anych  dz ia łaczy  
po lsk ich

N o ta , po lska  s tw ie rdza  w yra źn ie , 
że akc ja  w ładz  fra n cu sk ich  n ie  jes t 
n iczym  in n y m  ja k  ty lk o  b ru ta ln ą  ak  
c ją  odwetową. Rząd P o lsk i oązekuje  
na tychm iastow ego zw o ln ie n ia  a re ­
sztowanych. „R ząd P o lsk i —  podkre  
ślą no ta  —  re ze rw u je  sobie m o ż li­
wość pod jęc ia  k ro k ó w , k tó re  będzie 
uw aża ł za słuszne i  po trzebne“ .

P rzy ję c ia  
m B e lw e d e rze

Dnia 24 bm. Prezydent Rzeczypo­
spo lite j p rz y ją ł wybrane na I I  K on­
gresie S tronnictw a Dem okratycznego 
Prezydium  K om ite tu  Centralnego 
S tronnictwa Demokratycznego.

VI tym że dniu Prezydent Rzeczy­
pospo lite j p rz y ją ł p rzedstaw icie li 
Centralnego K om ite tu  Jedności Ru­
chu Ludowego: M arsza łka Sejmu 
W ładysław a Kow alskiego, prezesa 
J. N iecko i  prezesa W. B aranow skie­
go.

Prezydent Rzeczypospolitej p rz y ją ł 
również na audiencji sprawozdawczej 
ambasadora R. P. w  Londynie J. M i­
chałowskiego.

Szczerbińskiego, posiadacza paszpor­
tu  dyplom atycznego.

Am basada R. P. w  Paryżu, zaa lar­
m owana przez rod z in y  aresztowanych 
in te rw e n io w a ła  n iezw łoczn ie we fran  
euskirn M in is te rs tw ie  S praw  Zagra­
nicznych, gdzie w yższy u rzę d n ik  te­
go M in is te rs tw a  —  n ie  w ysuw a jąc 
żadnych zarzu tów  przec iw ko  _ areszto­
w anym , ośw iadczył wręcz, że są to 
akty odwetu za aresztowanie Robi­
neau.

T erro rystyczna  akc ja  p o lic j i zosta 
ła  p rzy ję ta  przez op in ię  pub liczną  Pa 
ryża z uczuciem  odrazy i  w strę tu .

W iadom ości o b ru ta ln ych  areszto­
waniach, przeprowadzonych bez żad 
nego uzasadnienia w śród P o laków  — 
w y w o ła ły  w  szerokich ko łach społe­
czeństwa polskiego ogrom ne wzburzę 
nie  i  głosy protestu.

Znamienne głosy 
prasy francuskiej

P A R Y Ż (P A P ). O sta tn i num er ty ­
godnika „F rance Nouvelle“  ogłasza 
a rty k u ł, w  k tó ry m  czytam y m. inn .: 

Zeznania Robineau są jednoznacz­
ne. Taśma dźwiękowa um ożliw iła  
dziennikarzom  zagranicznym  zapo­
znanie się z zeznaniam i szpiega. Ro­
bineau zeznał, że przekazyw ał w fo r ­
m ie periodycznych rapo rtów  do am­
basady francusk ie j w  W arszaw ie in ­
fo rm acje  odnośnie P o lsk i w  dziedzi­
nie po lityczne j, wojskow ej i  gospo­
darczej. W  ambasadzie francusk ie j 
przyk ładano szczególną wagę do in ­
fo rm a c ji dotyczących lo tn isk , obrony 
przybrzeżnej i  polskiego transportu  
kolejowego.

Zdemaskowanie francuskiego agen­
ta  wyw iadu —  stw ierdza „ r  rance 
Nouvelle“  —  w ykaza ło  ja k  dalece 
obecny rząd F ra n c ji zdradza odwiecz­
ną p rzy jaźń  z Polską, by przypodo­
bać się am erykańskim  podżegaczom 
wojennym . Naród po lsk i oddaje p rzy- 

P aryżu  p o lic ja  urządziła  sługę spraw ie pokoju, demaskując 
11 szpiega Robineau, jego agentów i  ich 

rozkazodawców.
Może francuskie  m in is ters tw o spraw 

zagranicznych —  pisze w końcu 
„F rance Nouvelle“  zrozumie wreszcie, 
że należałoby zaprzestać całej te j 
dyw ersy jne j, lecz bezskutecznej dzia­
ła lności przeciwko bezpieczeństwu 
państwa polskiego, że należałoby na­
wiązać z Polską szczere i  lo ja lne  sto­
sunki.

D zienn ik „Ce Soir“ , przedstaw iając 
akcję te rro rys tyczną  prowadzoną 
przeeiwko Radzie Narodowej Pola­
ków  we F ra n c ji, Polskiemu Czerwo­
nemu K rzyżow i i  innym  po lsk im  o r­
ganizacjom , podkreśla, że p.olicja jes t 
mocno zakłopotana, nie mogąc zna­
leźć uspraw ied liw ien ia  dla prowadzo­
nej przez siebie akc ji. Jedynym  p re ­
tekstem , k tó ry  po lic ja  podaje, jes t 
okoliczność, że Polski Czerwony

(Dokończenie na str. 2-ej)

poczęły w  czwartek o świcie rewizje  
i aresztowania wśród obywateli pol­
skich. W  akcji policyjnej brało udział 
—  ja k  podaje „France Sodr“ —  45 
czarnych samochodów z uzbrojonymi 
policjantami. Akcją policyjną, pro­
wadzoną w  iście himmlerowskim sty 
lu, kierował osobiście Jules Moch.

Loka le  n ie k tó rych  o rg an izac ji p o l­
sk ich  zostały otoczone przez p o lic ję , 
k tó ra  następnie p rzeprow adziła  re w i 
zje, skon fiskow a ła  a rch iw a  i  doko­
na ła m asowych aresztowań wśród 
po lsk ich  dzia łaczy społecznych. Po
4-godzinnej re w iz ji dom owej aresz­
tow any został redaktor naczelny „Ga 
zety Polskiej“ w  Paryżu, A rtu r K o­
walski. Przeprowadzono rów n ież  re ­
w iz ję  w  m ieszkan iu  redak to ra  naczel 
nego czasopisma ilustrow anego „P o l 
ska i  Ś w ia t“  — znanego poety Z b i­
gniewa Bieńkowskiego, którego n a ­
stępnie aresztowano. Po dokonaniu 
re w iz ji w  gm achu P o lsk ie j Rady Na 
rodow ej aresztowany został przewód 
niczący Polskiej Rady Narodowej, 
Szczepan Stec. W L i l le  p rzeprow a­
dzono re w iz ję  w  Dom u P o lsk im , gdzie 
skonfiskow ano a rch iw a  i  aresztowa­
no działacza polskiego, Szustera.

W lo k a lu  Polskiego Czerwonego
K rzyża  w  _ ,__r _
zasadzkę i zaaresztowała w szystk ich  
leka rzy  oraz pacjentów . W śród da l­
szych aresztowanych zna jd u ją  się: 
urzędniczka Polskiego B iura In fo r­
macji —  K lara  Nicolas, ob. Tłoczek 
z sekcji polskiej CGT, urzędnik PCK  
w  Paryżu Rotstein, przewodniczący 
po lsk ie j o rgan izac ji młodzieżowej 
„Grunwald" —  Pisz i  jego żona.

Władze francusk ie  w  zacietrzew ię 
n iu  sw ym  posunęły się do tego, że 
b ru ta ln ie  p o gw a łc iły  polsko -  f ra n ­
cuską konw encję  konsu la rną  oraz 
no rm y p raw a  m iędzynarodowego, 
aresztując urzędników ambasady R. 
P. w  Paryżu, Szurka - Kowalskiego, 
M urzyna i Myszkowskiego. Należy 
podkreślić, że w ładze francusk ie  do 
tąd n ie  za w iad om iły  o f ic ja ln ie  amba 
sady R. P. o zaaresztowaniu urzędni 
kó w  po lskich . Ponadto w ładze fra n ­
cuskie n ie  zaw ahały się — w brew  
p ra w u  m iędzynarodow em u — aresz­
tować wicekonsula R. P. - w  Lille,

Rząd RP domaga się natychmiastowego 
uwolnienia aresztowanych

Nota Polski do rządu F ran c ji
W czoraj, 24 bm. wieczorem, k ie ro w n ik  M in is te rs tw a Spraw Zagranicz 

nych, w icem in is ter S tan is ław  Leszczycki p rz y ją ł Ambasadora F ranc ji, 
p. Jean Baelen, k tórem u w ręczył notę następującej treśc i:

M in is te rs tw o Spraw Zagranicznych przesyła w yrazy szacunku Ambasa­
dzie F rancuskie j i  ma zaszczyt zakom unikować Jej co następuje:

W edług nap ływ ających od dnia wczo 
rajszego do M in iłie rs tw a  Spraw Za­
granicznych wiadomości, we F ra n c ji 
odbywa się o lbrzym ia  akcja po licyjna , 
skierowana przeciw  obywatelom i de­
m okra tycznym  organizacjom  polskim , 
k tó re  po łoży ły  o lbrzym ie zasług i w 
walce o wyzwolenie F ra n c ji. Do dnia 
24 bm. władze francuskie  zaareszto­
w a ły  następujące osoby, po p rzepro­
wadzeniu re w iz ji w  ich mieszkaniach:
—  p. STECA, Prezesa Rady Narodo­
w e j Polaków we F ra n c ji, —  p. Z B I­
G N IE W A  B IE Ń K O W S K IE G O , redak­
to ra  naczelnego dw utygodn ika ilu s tro  
wanego „Polska i  Ś w ia t“ , —  p. A R T U  
R A  K O W A LS K IE G O , redaktora  na­
czelnego dziennika polskiego „Gazeta 
Polska“ , —  p. P IS ZA , Prezesa Stowa­
rzyszenia „G runw ald“  w raz z małżom 
ką, —  p. R O T S TE IN A , pracow nika 
PCK, —  p. TŁO C ZK A , działacza Zw ią 
zków Zawodowych, —  p. SZUSTERA, 
członka Polskie j O rgan izacji Pomocy 
O jczyźnie w  L ille .

W  Domu Polski w  L ille  m ia ła  m ie j 
sce rew iz ja , połączona z kon fiska tą  
arch iwów. Analogiczna re w iz ja  prze­
prowadzona została w  Radzie Narodo­
w e j Polaków ,we F ra n c ji w  Paryżu.

Ponadto zosta li zaaresztowani: —  
p. S ZC ZE R B lN S K I, w icekonsul RP.
W L ille , —  p. S Z U R E K -K O W A LS K I, 
urzędn ik Ambasady RP. w  Paryżu, —  
po r. M Y S ZK O W S K I, urzędn ik A tta -  
chatu W ojskowego p rzy  Ambasadzie 
RP., —  p. M U R ZY N , urzędnik tejże 
Ambasady, —  p. N IC O LA S , urzędnicz 
ka  B iu ra  In fo rm a c ji Polskie j we 
F ra n c ji.

O aresztowaniach tych  Ambasada 
Polska nie została aż do ch w ili obec­
ne j o fic ja ln ie  zawiadomiona. Jeżeli 
chodzi o wypadek p. Szczerbińskiego,
Ambasada Polska została zawiadomio 
na jedynie, że p. Szczerbiński je3t 
przesłuch iw any przez po lic ję wbrew 
oczyw istemu fa k to w i, że został on za­
trzym any.

Jeżeli chodzi o aresztowanych u- 
rzędników  polskich, z k tó rych  jeden 
jes t wicekonsulem i  posiadaczem pasz 
p o rtu  dyplomatycznego, M in is te rs tw u 
znana je s t odpowiedź udzielona przez 
D yrek to ra  Seydoux p. Ogrodzińskie- 
mu, Radcy Am basady Po lsk ie j, k tó ry  
w  im ien iu  Am basady zaprotestow ał i  
zażądał zwolnienia aresztowanych.

P. Seydoux oświadczył, że zaaresz­
tow anie p. M yszkowskiego je s t analo 
giczne z zaaresztowaniem p. Robi­
neau i  że w  wypadku p. Robineau w ła  
dze polskie pogw ałc iły  po lsko-francu­
ską konw encję konsularną oraz, że nie 
wiadomo mu o innych aresztowaniach, 
lecz że fa k ty  te nie zdz iw iłyby  go z 
uw ag i na to, „że Polacy zaczęli“ .

Apel do chłopów całej F/ilski 
o s a d zen ie  p a m ią tk o w jjc li d rzeu i 

na cześć Generalissimusa Stalina
ST A N IS Ł A W  M A ZU R , Budowniczy 

Polski Ludowej, racjonalizator 
uprawy buraka cukrowego, gospo­
darz z wielkopolskiej wsi Podolni, 
w  pow. Wągrowiec, wystosował na­
stępujący

L IS T  O TW A R TY  
DO CHŁO PÓ W  CAŁEJ P O LS K I
„W  helu u p am ię tn ie n ia  70 roczn i­

cy u ro dz in  G enera lissim usa S ta lina , 
ja , S tan is ław  M azu r, ch łop  gospodarz 
ze w s i P odo lin , pow . W ągrow iec, w i 
dząc Jego t rw a łą  p rzy ja c ie lską  pomoc 
d la  naszej O jczyzny, Jego sta łą  opie 
kę nad  cz ło w ie k ie m  p racy  na w s i i 
w  m ieście, w idząc w  N im  obrońcę 
spokojnego b y tu  lu d u  pracującego i 
gw aran ta  naszej n iepod leg łośc i i na  
szych g ran ic  na Odrze i  Nysie, posta 
n a w ia m  na Jego cześć zasadzić 50 
drzew  ow ocow ych w  m o im  sadzie i 
w zyw am  w szys tk ich  ch łopów  ca łe j 
P o lsk i do grom adnego sadzenia 
drzew  ow ocow ych na cześć w ie lk ie ­
go n rzy ja c ie la  po lsk ich  chłopów .

N iech te  rosnące i  w  przyszłości 
ow ocujące d rzew ka  będą sym bolem  
rosnącej i ow ocu jące j p rz y ja ź n i p o l­
sko -ra dz ie ck ie j.

S T A N IS Ł A W  M A Z U R “

*
In ic ja ty w a  ta  nadąża w  ślad za 

szerokim  oddźw iękiem , ja k i , wśród 
m łodz ieży całe j P o lsk i zna jd u je  apel 
uczn iów  Państw . L ice u m  M echanicz 
nego w  S k ie rn ie w icach  o uczczenie 
70 -lec ia ..u rodz in  G eneralissim usa Jó 
zefa S ta lina  przez pog łęb ien ie  w ie ­
dzy o Jego h is to ryczne j r o l i  w  dz ie­
ja ch  ludzkości.

A K C JA  M Ł O D Z IE Ż Y  SZKOLNEJ

U c h w a ły  o uczczeniu te j roczn icy  
czynem  zapadają na liczn ych  zebra

n iach m łodz ieży n ieza leżn ie od p o ­
znania życ ia  i  czynów  Józefa S ta li­
na.

M łodz ież P aństw ow e j S zko ły  Z a ­
w odow e j Ż eńsk ie j w  K a to w ica ch  po 
s ta n o w iła  obdarow ać w  d n iu  21 
g ru d n ia  b r. na jb iedn ie jsze  dzieci k i l  
k u  szkó ł pow . g łubczyck iego  odzieżą, 
uszytą przez cz ło n k in ie  k ó ł Z M P  
oraz pom ocam i na uko w ym i.

U czennice te j szko ły  ponadto po ­
s ta n o w iły  pracow ać d la  pog łęb ien ia  
p rz y ja ź n i z ZSRR, uczyć się ję zyka  
rosy jsk iego , zapoznać się wszech­
s tronn ie  z os iągn ięc iam i Z w ią z k u  Ra 
dzieckiego oraz naw iązać s ta ły  kon  
ta k t  ko respondency jny  z m łodzieżą 
kom som olską je d n e j ze szkó ł zawodo 
w ych  w  S ta ling radz ie .

U chw a lona  na ty m  zeb ran iu  rezo 
lu c ja  m. inn, głosi: „S k ła da m y na jgo­
rętsze podz iękow an ie  G enera liss im u 
sow i Józe fow i S ta lin o w i za jego p rzy 
ja c ie ls k i i  serdeczny stosunek do Pol 
s k i za obronę naszych g ra n ic  na 
Odrze, N ys ie  i  B a łty k u , za sta łą  po ­
moc gospodarczą, udz ie laną  h o jn ie  
naszej O jczyźnie, za obronę naszych 
po s tu la tó w  na m iędzynarodow ych  
kon fe renc jach , za p rzyw ró ce n ie  n a ­
szej O jczyźn ie  jednego z je j n a jw ię k  
szych boha te rów  —  M arsza łka  R o­
kossowskiego“ .

3.000 uczn iów  P aństw ow e j S zko ły  
T echn iczno -P rzem ys łow e j w  Ło dz i 
postanow iło  m. inn . w ysłać w  d n iu  21 
g ru dn ia  spec ja ln ie  u tw o rzone  spo­
ś ró d  uczn ió w  e k ip y  techn iczne do 
spó łd z ie lrii p ro d u k c y jn y c h  w  w o j. 
łó d z k im  w  celu przeprow adzen ia  re  
m o n tó w  m aszyn ro ln iczych . Poza 
ty m  m łodzież naw iąże t rw a ły  kon ­
ta k t z jedną  ze szkó ł techn icznych  w  
Z w ią z k u  R a dz ie ck im ".

C z łonko w ie  k o ła  Z M P  p rz y  P ań ­
s tw ow ych  Z ak ładach  P rzem ys łu  Ba 
w e łn ianego N r. 8 w  Ło d z i zobow iązu 
ją  się w ydać specjalną gazetkę ścien­
ną, obrazu jącą życie Józefa S ta lina  
i  zorgan izow ać k u rs  d la  ana lfabe­
tó w  z te ren u  ich  zak ładów  oraz u rzą 
dzió do d n ia  roczn icy  bo isko do sia t 
k ó w k i d la  szko ły  p rzem ys łow e j p rzy  
fab ryce .

A K C JA  L IG I  K O B IE T
K o b ie ty  rzeszowskie, cz ło nk in ie  

L ig i K o b ie t p o s ta n o w iły  na odby tych  
w spó lnych  zebran iach L K  i  k ó ł go­
spodyń w ie js k ic h  w ystosow ać adres 
zb io ro w y  do G enera lissim usa S ta lina  
w  zw iązku  z 70-leciem  Jego u rodz in . 
A dres zb io ro w y  ze zb ie ra n ym i obec 
n ie  podp isam i zostanie sk ie row a ny  
na ręce G eneralissim usa Józefa S ta ii 
na, ja k o  upom inek  od kob ie t rzeszow 
skich.

W E ZW A N IE  DO G Ó R N IK Ó W  
PRZED OBCHODEM  D N IA  U R O D ZIN

G E N E R A LIS S IM U S A  S T A L IN A
Załoga kop. „W ieczo rek “  na zebra 

n iu  a k ty w u  pa rty jnego  w  d n iu  23 bm. 
rzuc iła  w ezw anie do w szystk ich  za­
łóg kop a ln i oraz zak ładów  p racy pod 
leg łych przem ysłow i w ęglow em u pod 
jęc ia  zobow iązań dla  uczczenia 70 
roczn icy u rodz in  Józefa S ta lina .

Równocześnie b ryg ad y  zespołowe, 
poszczególne oddz ia ły  oraz k ie ro w ­
n ic tw o  ko p a ln i pod ję ło  kon k re tne  zo 
bow iązan ia produkcy jne .

Rada zakładowa, k o m ite t p a rty jn y  
PZPR i  dyrekc ja  k o p a ln i zobowiąza­
ły  się w ykonać m iesięczny p lan  w y ­
dobycia w  lis topadzie  w  106 proc., 
oddać 9 now ow ybudow anych m iesz­
kań  oraz 10 m ieszkań w yrem ontow a 
nych do u ży tku  g ó rn ik ó w  do dn ia  
4 g ru d n ia  b, r . j

M in is te rs tw o Spraw Zagranicznych 
nie może uznać wypadku p. Robineau 
za analogiczny z zaaresztowaniem 
p. M yszkowskiego. P. Robineau jest 
zwyczajnym  szpiegiem, k tó ry  pod przy 
k ry w k ą  fu n k c ji w  Konsulacie francu ­
sk im  w  Szczecinie p row adził dz ia ła l­
ność szpiegowską w  Polsce. F a k t, że 
p. Robineau w  istocie nie pracował 
w  Konsulacie francusk im  w  Szczeci­
nie, zosta ł potw ierdzony w  liście o- 
tw a rty m , do prasy szczecińskiej przez 
p. R iyoire , konsula F ra n c ji w  tym  mie 
ście.

Z opublikowanych ju ż  przez władze 
polskie m ate ria łów  i  dowodów dzia ła ł 
ności szpiegowskiej Robineau, ja k  rów  
nież z posiadanych jeszcze przez te 
władze m ateria łów , w yn ika  niezbicie, 
że aresztowanie Robineau było  ze stro 
n y  w ładz polskich aktem  zw yk łe j obro 
n y  przed akcją szpiegowską Robineau, 
k tó ra  zagraża bezpieczeństwu Polski 
i  znajdzie swój epilog przed sądem 
RP.

A rgu m en t o pogw ałcen iu  konw en­
c j i  konsu la rne j po lsko -  francu sk ie j 
może być na tom iast uży ty  p rzec iw ko  
postępowaniu w ładz  francusk ich . P. 
Robineau został zaaresztowany zged 
n ie  z a rt. 4, ust. 3 w spom niane j kon 
w e nc ji, k tó ry  p rze w id u je :

„K ie ro w n ic y  urzędów  i  u rzę dn i­
cy służby konsu la rne j, obywate le 
Państwa wysyłającego, n ie  mogą 
być aresztowani w  drodze prewen 
cy jn e j, z w y ją tk ie m  przestępstw', 
za k tó re  w ed ług  ustaw  m ie jsco­
w ych  przew idz iana  jest ka ra  co 
n a jm n ie j 5 la t  w ięz ien ia . W razie 
aresztowania lu b  wszczęcia docho­
dzenia Rząd Państwa p rz y jm u ją ­
cego w in ie n  m oż liw ie  ja k  n a jp rę ­
dzej zaw iadom ić o tym  przedstaw i 
cie lą  dyplom atycznego, k tó rem u 
w spom n ian i urzędn icy kon su la rn i 
podlega ją“ .
P. Robineau, oskarżony na zasadzie 

a rt. 7 kodeksu karnego W ojska P o l­
skiego został zaaresztowany w łaśnie 
za przestępstwa, za k tó re  p rze w id u ­
je  się ka rę  powyżej 5 la t  w ięz ien ia . 
Ponadto w  ciągu 29 godzin Ambasa 
dor fra n cu sk i został ustn ie  pow iado­
m iony  przez k ie ro w n ik a  M in is te rs t­
w a S praw  Z agran icznych w ic e m in i­
stra  Leszczyckiego o zaaresztowaniu 
Robineau, oo nie  nastąp iło  w  w ypad 
k u  zaaresztowania we F ra n c ji urzęd 
n ik ó w  po lskich .

T ak w ięc, aresztowanie tych urzęd 
n ik ó w  po lsk ich  s tanow i oczyw iste po 
gwałcenie przez w ładze francuskie  
w spom niane j konw enc ji, tym  cięż­
sze, że m ’ ało m iejsce niespotykane 
w  stosunkach m iędzynarodow ych 
aresztowanie w icekonsula p. Szczer­
bińskiego, posiadacza paszportu dy­
plomatycznego.

Opisane fa k ty  w ykazu ją  w  sposób 
oczyw isty , że akc ja  po licy jna  sk ie ro ­
wana p rzec iw ko  obyw ate lom  i  orga­
n izacjom  po lsk im , ja k  rów nież aresz 
tow an ie  u rzę dn ików  po lskich, stano­
w ią  ak t b ru ta ln e j rep res ji.

W ładze francusk ie , zam iast w yco­
fać się z te j n ie fo rtu n n e j akc ji, p ro ­
wadzonej w  obron ie szpiega, przy ła  
panego na gorącym  uczynku — pod 
ję ły  k ro k i, k tó re  są zaprzeczeniem 
w iekow ych  tra d y c ji p rzy jaźn i m iędzy 
narodem  p o lsk im  a  francusk im . Ude 
rżenie, sk ie row ane przeciw ko dem o­
kra tycznym  organ izacjom  po lsk im  we 
F ra n c ji i  ic h  działaczom, k tó rzy  n ie  
szczędzili k rw i w  walce o w yzw ole­
n ie  narodu francuskiego, a dziś o fia r 
n ie  p racu ją  nad odbudową F ranc ji, 
n ie  m ogło n ie  w yw ołać głębokiego 
oburzenia po lsk ie j o p in ii. A k ty  bez 
p raw ia , popełn ione przez władze fra n  
cuskie, muszą tym  bardzie j budzić 
rozgoryczenie każdego Polaka, gdyż 
p rzypom ina ją  żyw o m etody, k tó re  da 
ły  s ię  ta k  d o tk liw ie  we znak i w  Pol 
sce w  czasie oku pa c ji. W spom nienie 
to s ta je  się ty m  bardzie j oczywiste, 
je ś li zważy się fak t, że p o lic ja  f ra n ­
cuska zorganizow ała pu łapkę w  k l i ­
nice Polskiego Czerwonego Krzyża 
w  Paryżu, aby zaaresztować lekarzy 
i  po lsk ich  chorych, k tó rz y  ko le jno  
tam  p rz y b y w a li celem skorzystan ia z 
pomocy leka rsk ie j.

Rząd Polski ja k  najbardziej stanów 
czo protestuje przeciwko postępowa 
niu władz francuskich.

Rząd Polski oczekuje natychmiast» 
wego zwolnienia zaaresztowanych u- 
rzędników i obywateli polskich. W 
przeciwnym razie Rząd Polski rezer 
wujc sobie możliwość podjęcia kro­
ków, które będzie uważał za słuszne 
i potrzebne,

W arszawa, d n ia  24 listopada 1949.

Kweilin zajęte
LO N D Y N . (PAP). — Jak  donosi z 

Hongkongu agencja Reutera, c h iń ­
skie w o jska ludow e za ję ły  K w e ilin . 
sto licę p ro w in c ji K w angs i w  Chinach 
po łudn iow o -  zachodnich. Następnie 
w o jska ludow e ud e rzy ły  w  k ie ru n ku  
Liuczou,

i
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Spełniona prośba Churchilla
6 caerwca 1944 r. na wybrzeżu drugiego frontu mogły by się potoczyć

Normandii wylądowały wojska dużo mniej szczęśliwymi torami, gdy* 
anglosaskie, w iele osób będących pod by nie pomoc Generalissimusa Stalina 
wpływem audycji radia brytyjskiego j Arm ii Radzieckiej. 6 stycznia 1945 r. 
i propagandy londyńskiej uważało, że nadeszła do Moskwy od ówczesnego 
jest to przełomowa, decydująca data premiera brytyjskiego Churchilla de- 
w historii ostatniej wojny Częsc tych pes w ktÓPej pisał (m „ trudnoś- 
ludz, nie zdawała sobie istotnie spra- ciach na froncie zachodnim i o „utra- 
wy z całokształtu wojny i decydujące] cie łnicjatywy.. przez generała Eisen-

z tym, Churchill
, . _ „nglosaska „może
bec naszego wschodniego sąsiada, nie liczyć na wielką ofensywę rosyjską na
c hc i a ł a  po p r os t u  p r z y z n a ć  h i s t or ycz -  f r o n c i e  w i s ł y  l ub w  j a k i mś  ■----------
nego w kładu ZSRR w zwycięskie za

, . , " . . .  . n  d e  i n i c ja t y w y  p rz e z
ro li,  jaką odegrała w mej A rm ia  Ra- howera w  Kwiązku _
dziecka: częsc, nastawiona wrogo wo pyta}( czy strona an8i osaska

kończenie w ojny.
Dziś nie ma ju ż  chyba nikogo, ktoby 

w ą tp ił,  że zwycięstwo zostało osiąg-

mnym
m iejscu w ciągu stycznia“ .

W iadom o ja k  długo zw leka ły  mo
carstwa zachodnie z utworzeniem dru 

tiię te  w  decydującej mierze dzięki A r- Si(;go f rontu, który w 1942 czy 1943 r. 
m ii Radzieckiej. W  ostatn im  numerze ™ogł,by ° kazac. .po™ *  P « “ .®6»
poważnego miesięcznika am erykań- 
ekiiego „U n ite d  Nations W orld “  by ły  
radca ambasady am erykańskiej w

dla fro n tu  wschodniego. K ierownicze 
ko ła  polityczne na zachodzie, z premie 
rem  Churchillem  na czele, nie bez o

ZSRR Ellsm ond Seymour pisze, że ko k ry ty c l! w s trzym yw a ły  inwazję
na zachodzie. Chodziło im  między m -ła  kierownicze Stanów Zjednoczonych 

popełn ia ją obecnie w ie lk i błąd nie do­
ceniając potęgi przem ysłowej Związku 
Radzieckiego. S tw ie rdz ił on, że pomi

nym i o to, by Związek Radziecki osła­
b i ł się w gigantycznych bojach na 
froncie  wschodnim, ta k  by po wojnie,

mo pomocy w  ramach „lend - lease“ , ? ie ™ógł odegrać ro l i w
„o lb rzym ia  większość broni, am unicji, * “ ta lt« w u u u  stosunków w Europie.

Związek Radzieć®, zgodnie ze swą 
po lityką  udzielenia ja k  na jbardzie j 
skutecznej pomocy sprzymierzeńcom, 
odpowiedział na tychm iast na prośbę

Postępowi intelektualiści niemieccy 
wzmocnią światowy front pokoju

i  czołgów, użytych na froncie  wschod­
n im , produkowana by ła  w  czasie w o j­
ny  z rosy jsk ich  surowców i  p rzy  po­
mocy rosy jsk ich  ludz i“ . Am erykański 
ekspert wojskow y F le tcher P ra tt daje Church illa . M im o, że w a runk i atmosfe 
do zrozumienia, że bombardowanie lo t ryczne nie sprzyjały ofensywie, Na- 
nicze Anglosasów, ta k  głośno reklam o cze'ne Dowództwo Radzieckie, biorąc
waine w  czasie w o jny i  po wojnie, nie 
odegrało zasadniczej ro li. P ra tt pisze: 
„N a  Niem cy zrzuc ili Anglosasi ekw i­
w a len t 500 bomb atomowych, a m imo 
to , przem ysł niem iecki zosta ł zniszczo 
ny  ty lk o  2,72 proc.“ .

A rm ia  Radziecka odegrała decydu­
jącą ro lę nie ty lk o  w Europie Wschód

pod uwagę sytuację m ocarstw zachód 
nich na drug im  froncie, postanowiło 
rozpocząć w ielką ofensywę przeciwko 
wojskom niem ieckim . Jak bardzo cen­
na była ta pomoc świadczy odpowiedź 
Church illa , k tó ry  17 stycznia s tw ie r­
dzał: „W  im ien iu rządu Jego K ró lew ­
skie j Mości z całej duszy pragnę wy-

n ie j gdzie w y z w o liła  szereg państw  raz ić Panu naszą wdzięczność w związ
spod okupacji h itle row sk ie j i  w iele na 
rodów spod panowania p roh itle row - 
skich k lik . W płynę ła  ona również w za 
sadniczy sposób na wyzwolenie Euro 
py Zachodniej, na powodzenie drug ie­
go fron tu .

N aw iązał do te j sprawy m in. W y ­
szyński w czasie swej ostatn iej mowy 
w  K om is ji Po litycznej Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. M in is te r W yszyński 
zacytował dokumenty, k tó re  stw ierdza

ku z rozpoczętą praez Pana na fro n ­
cie wschodnim gigantyczną ofensywą“ .

Zacytowane przez m in. W yszyńskie 
go fa k ty  raz jeszcze potw ierdzają h i­
storyczny w kład Zw iązku Radzieckie­
go do zwycięstwa a jednocześnie s ta­
nowią ostrzeżenie pod adresem tych 
wszystkich, k tó rzy  jeszcze obecnie sta 
ra ją  się pomniejszyć siłę ZSRR. F ak ty  
te b y ły  i  są rzeczową, mocną odpowie 
dzią na bezpodstawne oskarżenia pp.

ją  ponad wszelką wątpliwość, że losy Austina , Mac N eila &  Co. (zb)

„M ałe Zgrom adzenie” 
jest nielegalnym  organem O N Z

P rze m ó iu ie n ie  d r  Suchego 
na p le n u m  N arodom  Z je d n o czo n ych

F L U S H IN G  M EADO W S (P A P ). Jak donosiliśmy —  w dniu 21 bm. to ­
czyła się na plenum Zgromadzenia Generalnego ONZ dyskusja nad sprawą 
tzw . „M ałego Zgromadzenia“ .

W  toku dyskus ji obszerne przemówienie w yg łos ił przedstaw iciel P o l­
sk i dr. Suchy, — — ———  ----------- ----------------------- ------

Prasa francuska 
o aresztowaniach Polaków 

we Francji
(Dokończenie ze str. 1-ej)

K rzyż  rozdzie la ł rzekomo żywność 
wśród s tra jku jących  górn ików  w  St. 
Etienne.

Ostatnie wieczorne wydanie „Ce 
Soir“  z 24 bm. zamieszcza ną 1-ej 
stronie na czołowym  m iejscu a rty k u ł 
p. t. „N ie ch  żyje Polska! —  panie 
Schum an!'1 p ió ra  M iche l Heuzg.

Jest rzeczą jasną, że akc ją  p o lic y j 
na je s t m anew rem  d y w e rs y jn y m  
oraz odwetem  za aresztowanie Ro­
bineau.

Czy Q ua i d 'O rsay rzeczyw iśc ie  b ro  
n i p re s tiżu  F ra n c ji, je ż e li p raw dą  
jest, że s taw ia  ono swój personel dy 
p lom a tyczn y  do dysp ozyc ji s łużby 
szpiegowskie j gen. B rad ley 'a?  Czy 
Q ua i d 'O rsay służy in te resom  F rań  
c ji, je że li dopuszcza do pogorszenia 
się naszych stosunków  z k ra jem , k tó  
r y  od w ie k ó w  b y ł naszym  sprzym ie 
rzeńcem  i  n ig d y  n ie  b y ł naszym  w ro  
giem?

K o m u n ik a t T o in . P rzy j. 
F ra n c u s k o -P o ls k ie j

P A R Y Ż , PA P . T ow a rzys tw o  P rzy  
ja ź n i F rancu sko -P o lsk ie j o p u b lik o ­
w a ło  ko m u n ika t, w  k tó ry m  czytam y 
m. inn.:

T ow a rzys tw o  P rz y ja ź n i F rancu ­
sko -P o lsk ie j podnosi p ro test z powo 
du re w iz ji i  najść dokonanych bez 
uzasadnionego pow odu w  siedzib ie 
po lsk ich  o rg an izac ji le ga ln ie  dzia ła  
jących  w e F ra n c ji oraz w  m ieszka­
n iach  o b y w a te li po lsk ich .

T ow a rzys tw o  uważa, że podobne 
akc je  p o licy jn e , noszące cha rak te r 
n ienaw iśc i do cudzoziemców, m iesz­
czą się w  ram ach ka m p a n ii p rzyg o ­
tow a ń  w o jennych .

Delegat Polski s tw ie rdz ił, że tzw. 
„M a łe  Zgromadzenie“  jes t organem 
nielegalnym , sprzecznym z K a rtą  Na 
rodów Zjednoczonych —  a celem jego 
is tn ien ia  jest obejście zasady jedno- 
m yśłności w ie lk ich  m ocarstw  —  sta­
łych  członków Rady Bezpieczeństwa. 
Przedkładanie „M ałem u Zgromadze­
n iu "  tak ich  zagadnień, k tó re  należą 
wyłącznie do kom petencji Rady Bez­
pieczeństwa i  k tó rych  rozstrzygnięcie 
w ym aga jednomyślności sta łych je j 
członków —  ma na celu przeforsowa­
n ie  tak ich  niekorzystnych dla pokoju 
i  bezpieczeństwa uchwał, k tóre n igdy 
nie m ogłyby zapaść w  Radzie Bezpie­
czeństwa, gdyż nie uzyska łyby jedno­
m yślnej aprobaty w ie lk ich ' mocarstw.

Is tn ien ie  tego nielegalnego organu 
w yw ie ra  szkodliwy w p ływ  na skutecz­
ne funkcjonowanie ONZ i  godzi w  
zaufanie, k tó rym  światowa opinia pu 
bliczna w inna darzyć Organizację Na 
rodów Zjednoczonych.

W szystkie organy ONZ są szczegó­
łowo określone przez K a rtę  Narodów 
Zjednoczonych, k tó ra  nte przew iduje 
is tn ien ia  „M ałego Zgrom adzenia". Pro 
je k t  anglo-am erykański przyznaje 
„M ałem u Zgrom adzeniu" tak ie  kom ­
petencje, ja k  opracowywanie zaleceń 
dla  Zgromadzenia Ogólnego, zwoływa­
nie  go według swego uznania, a nawet 
m ianowanie kom is ji ONZ, wyposażo­
nych w  p re roga tyw y śledcze. P ro jek t 
anglo-am erykański zm ierza do przedłu 
żenią is tn ien ia  „M ałego Zgromadze­
n ia " na okres nieoznaczony, czy li pra 
gnie przekształcić go z organu „ ty m ­
czasowego", ja k im  b y ł dotąd —  w  or 
gan sbnły ONZ. Przekazanie „M ałem u 
Zgrom adzeniu" praw a m ianowania ko 
m is j i śledczych jes t tym  bardzie j bez 
prawne, że prawa tego nie ma samo 
Zgromadzenie Generalne.

Większość anglosaska w kroczyła 
więc na drogę zamaskowanej re w iz ji 
K a r ty  ONZ i  podważenia ro li ONZ 
przez om ijan ie zasady jednomyślności 
Stałych członków Rady Bezpieczeń­
stwa. Polska domaga się od dwóch la t 
lik w id a c ji nielegalnego „M ałego Zgro 
madzenia", od żądań swych nie odstą 
p i i  walczyć będzie o zwycięstwo l i ­
te ry  i  ducha K a rty  Narodów Zjedno­
czonych.

Większością 45 głosów przeciwko
5-ciu p rzy  4 w strzym ujących się Zgro 
madzenie Ogólne przedłużyło dz ia ła l­
ność „M ałego Zgromadzenia" na czas 
nieokreślony. Przeciwko wnioskowi 
g łosowały: ZSRR, Polska, U kra ina , 
Czechosłowacja i  B ia łoruś.

R e h a b ilita c ja  
7 w ło s k ic h  p a rty z a n tó w
R ZY M  (P A P ). Na mocy decyzji są­

du w łoskiego uwolniono od w iny  i  w y 
puszczono na wolność 7 partyzantów  
z Castelfranco E m ilia  w  p ro w in c ji 
Modena. P artyzanc i b y li w ięzieni od 
trzech la t  pod zarzutem rabunku, w y  
muszeń i  m orderstw . Dochodzenia w y 
kaza ły ca łkow itą  fa łszywość i  bezpod­
stawność tych zarzutów. W  postępowa 
n iu  śledczym stw ierdzono, iż  w  rzeczy 
w is tcśc i chodziło jedynie o rozstrzela 
nie szpiegów i  zbrodniarzy faszystow­
skich w czasie w a lk  wyzwoleńczych.

4 m ilio n y  pracujących Francuzom  
obejm ie piątkom y stra jk  pomszechny 

SFIO przystąp iła  do stra jku
PAR YŻ (P A P ). W  całej F ranc ji zakończono przygotowania do zapo­

wiedzianego na p ią tek 24-godzinnego s tra jku  powszechnego.
Jedność akc ji zrealizowano ca łkow ic ie  w dołach związkowych na 

szczeblu poszczególnych departam entalnych organ izacji oraz wśród 
p rzygn ia ta jące j większości różnych związków zawodowych w przemyśle, 

ja k  się przewiduje, s tra jk  obejmie ponad 4 m iliony pracujących.
W  całym k ra ju  zostanie w strzym a­

na całkow icie kom unikacja kolejowa, 
autobusowa i lo tn icza oraz m etro pa­
ryskie . Przerwana będzie praca w 
przemyśle. Dostawa wody, e lektrycz­
ności i  gazu ulegnie ograniczeniom. 
K ina  i  te a try  będą zamknięte. N ie 
ukażą się dziennik i, zaś rad io będzie 
nadawać jedynie b iu le tyny in fo rm a­
cyjne.

>V s tra jk u  zapowiedzieli również 
udzia ł robotnicy ro ln i. W ie lu  drob­
nych kupców i  przemysłowców zam­
knie swoje zakłady i  przedsiębiorstwa 
na znak solidarności.

W  ciągu dnia odbędzie się w  Pa­
ryżu  11 w ie lk ich  wieców.

Generalna Konfederacja Pracy- o- 
g łos iła  kom unikat, wzyw ający wszyst 
k ich pracujących do solidarnego u- 
dzia łu w  s tra jku . K om un ika t pod­
kreśla, że s tra jk  powszechny znacz­
nie wzmocni pozycję k lasy rob o tn i­
czej w  walce o rea lizację wysunię­
tych przez nią  żądań.

Decyzja Rady M in is trów  grożąca 
sankcjam i urzędnikom  państwowym 
za uczestniczenie w  s tra jk u  nie p rzy ­
niosła spodziewanych rezu lta tów . — 
P rzyczyn iła  się ona natom iast do 
zacieśnienia jedności akc ji i  po tw ie r­
dzenia stanowiska urzędników pań­
stwowych przystąp ien ia  do s tra jku .

W  czw artek kom ite t naczelny SFIO 
zm ien ił swe stanowisko i  nieoczeki­
wanie -wezwał w szystkich członków 
p a r t i i do wzięcia udzia łu  W akcji 
s tra jkow e j. Należy zwrócić uwagę^ 
że postanowienie to nastąp iło  w  mo­
mencie, k iedy na podstawie kon k re t­
nych danych można już  oczekiwać 
pełnego powodzenia s tra jk u  i  kiedy 
w brew  SFIO urzeczyw istn iono ju ż  w 
szerokich rozm iarach jedność akcji. 
N ie  ulega w ątp liw ości, że decyzja 
k ie row n ic tw a SFIO obliczona na ra ­
towanie słabnących w pływ ów , zapa­
dła pod naciskiem dołów zw iązko­
wych.

W ic e p re m ie r  U łb r ic h t 
o p o lity c e  N iem . Rep. 

D e m o kra tyczn e j
B E R L IN . (PAP). — W „D om u K u l 

tu ry  R adz ieck ie j“  w yg ło s ił odczyt na 
tem at p o lity k i rządu N iem ieck ie j Re 
p u b lik i Dem okratycznej w iceprem ie r 
W a lte r U łb r ic h t.

Ludność N iem ie ck ie j R e p u b lik i De 
m okra tyczne j —  oświadczy|fa™ !pow in  
na przeciw staw iać się sep;., prystycz- 
nym  i an tydem okratycznym  Tj»oczyna 
n iom  m ocarstw  zachodnich i  re a kc ji 
n iem ieck ie j.

Ludność N iem iec Zachodnich — 
s tw ie rd z i! dale j U łb r ic h t —  w  coraz 
w iększej m ierze zaczyna rozum ieć, 
że w rog iem  wszystk ich N iem ców  są 
agresywne s iły  im p e ria lizm u , dążące 
do u trw a le n ia  podz ia łu  N iem iec. W al 
ka  z im peria lizm em , to w a lka  o jed 
r.ość N iem iec i  trw a ły  pokój.

. Iz w ie s tia ’
o p ro p o z y c ja c h  

ra d z ie c k ic h  w  O N Z
M O S K W A  (P A P .). D z ie n n ik  „ Iz -  

w ie s tia “  w  a r ty k u le  w stępnym ^ na 
powyższy te m a t s tw ierdza, iż p ro je k t 
uchw a ły , po tęp ia jące j p rzygo tow an ia  
do now e j w o jn y  oraz propozyc je  za 
w a rc ia  p a k tu  p ięc iu  m ocarstw , w ysu 
n ię te  przez delegację radziecką na 
obecnej sesji O NZ —  stanow ią  w y ­
m o w n y  w y ra z  s ta lin o w sk ich  zasad 
rad z ie ck ie j p o l i ty k i zagran iczne j.

T ow . S ta lin  —  piszą „ Iz w ie s tia "  —  
p o d k re ś lił w  rozm ow ie  ze Stasse- 
nem  9 k w ie tn ia  1947 r., że ZSRR 
uw aża w sp ó łis tn ie n ie  dw óch syste­
mów- ekonom icznych za m ożliw e .

Z w . R adzieck i p ro w a dz i p o lity k ę  
zachow ania p o k o ju  i  um ocn ien ia  w ię  
zów  gospodarczych ze w szys tk im i 
k ra ja m i, je ś li ty lk o  te  k ra je  u p ra ­
w ia ją  taką  samą p o lity k ę  w  stosun 
k u  do Z w ią z k u  Radzieckiego.

M iędzynarodow a  op in ia  pub liczna  
gorąco w ita  now ą in ic ja ty w ę  p o ko ­
jow ą rządu radzieckiego. Jednakże 
podżegacze w o jenn i, in sp ira to rzy  
agresyw ne j p o l i ty k i U S A  i  A n g li i  
n ie  są za in teresow ani w  osiągnięciu 
po rozum ien ia  i  w spó łp racy  z ZSRR.

N ie  da się je d n a k  oszukać n a ro ­
dów  —  s tw ie rdza ją  „ Iz w ie s tia “ . P ro  
pozycje  radz ieck ie  m o b iliz u ją  se tk i 
m ilio n ó w  obrońców  poko ju , dodają 
im  o tuchy i  w ia ry  w  to, że n a rod y  są 
w  stan ie ok ie łznać agresorów, że 
spraw a p o k o ju  zw ycięży.

U K o n g r e s  Z w i ą z k u  
D e m o kra tyczn e g o  O d ro d z e n ia  N ie m ie c

BE R LIN . (PAP). —  Jak już donosiliśmy dnia 23 b. m. w  gimlachu Deut­
sche« Theater w  B erlin ie otw arty został I I  Kongres Związku Demokra­
tycznego Odrodzenia Niemiec (Kulturbund).

W  loży honorowej zajęli miejsca: doradca polityczny Radzieckiej Ko­
misji Kontrolnej —  ambasador Siemionów, szef m isji dyplomatycznej 
ZSRR —  ambasador Puszkin ora« znakom ity pisarz duński —  M artin  A n­
dersen Nexo. Obecni byli również przedstawiciel polskiej m isji wojsko­
wej z generałem Praw inem  na czele, przedstawiciele m isji czechosłowac­
kiej, węgierskiej oraz szereg w ybitnych osobistości ze sfer intelektual­
nych Francji, Włoch, Węgier, Holandii, Austrii, Wolnej Grecji.

W  Kongresie bierze udział około 700 delegatów i gości z  całych Nie­
miec.

Po ukons ty tuow an iu  prezyd ium  
K ongresu wszedł na trybun ę  ow acyj 
n ie  w ita n y  przez zebranych p rem ier 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okratycz­
nej O tto  G rotewohl.

M ówca wskazał na  nową i  don io ­
słą ro lę  in te lig e n c ji tw órcze j w  życ iu  
now ych N iem iec i  po d k re ś lił znaczę 
nie  Kongresu, k tó ry  w a lczy o u trw a  
len ie  po ko ju  i  zjednoczenie Niem iec.

G ro tew oh l w ezw ał in te le k tu a lis tó w  
do zdecydowanej w a lk i przeciw ko 
zbrodn iczym  planom  podżegaczy wo 
jenych, knu jących  now y zamach na 
wolność narodów.

Następnie G rotew ohl m ó w ił o de­
peszy Generalissim usa S ta lina , k tó ­
ra  przed m łodą R epub liką  N iem iec­
ką o tw o rzy ła  w ie lk ie  h istoryczne per 
spektyw y oraz o k re ś lił zadania poetę 
powych in te le k tu a lis tó w  n iem ieckich , 
k tó rzy  muszą wzm ocnić fro n t poko­
ju  w  Niemczech. In te lige nc ja  —  po­
w iedz ia ł G ro tew ohl — pow inna  w  
Niemczech służyć w y łączn ie  in te re ­
som narodu i  pomagać k las ie  robo t­
niczej w  w yko n a n iu  je j zadań.

Z  ko le i zabrał głos p o w ita n y  bu ­
rzą ok lasków  członek de legacji po l­
sk ie j p ro f. re k to r S tan is ław  K u lczyń  
ski.

W d ru g im  d n iu  obrad Kongresu 
Z w iązku  Dem okratycznego Odrodze­
nia  N iem iec zabra ł głos w ie lk i pisarz 
duński —  Andersen Nexo.

Następny m ówca — m in is te r oświa 
ty  G rec ji dem okratycznej —  Kokkat- 
lis  op isa ł w  sw ym  przem ów ien iu  n ie  
słychane c ie rp ien ia  narodu greckie- 

■go pod ja rzm em  faszyzmu.
Obszerny re fe ra t pt. „K u ltu ra  n ie ­

m iecka a jedność narodowa“  W3?g ło - 
s il czołowy pisarz N iem iec dem okra 
tycznych — Becher.

W p ią tek dalszy ciąg obrad K o n ­
gresu.

Renesans h it le ry z m u  
u; T r iz o n ii

B E R L IN  (P A P ). Agencja A D N  
defnósi z Bonn, że przygotow ania do 
utworzenia zachodnio-niemieckiej po­
l ic j i  po lityczne j są w  toku. Szefem 
je j ma zostać jeden z by łych organ i­
zatorów Gestapo — . R a lf D iehł.

PRAG A (P A P ). Agencja Telepres3 
donosi, że sąd apelacj^jny w  Mona­
chium  u c h y lił w yrok  sądu denazifi- 
kacyjnego w  stosunku do osobistego 
fo to g ra fa  H itle ra  i  w łaściciela w ie l­
kiego w ydawnictwa hitlerowskiego 
Heinricha H offm ana skazanego 
w pierwszej ins tanc ji na 10 la t  ro ­
bót przymusowych.

B E R L IN  (P A P ). Z Monachium do­
noszą, że przed sądem denazifikacyj- 
nym zeznawała wdowa po Luden­
d o r ff ie, szefie sztabu a rm ii niemiec­
k ie j z czasów pierwszej w o jny św ia­
towej —  M aty lda  Ludendorff. —- 
Oświadczyła ona, że nie należała n i­
gdy do p a r t i i h itle row sk ie j. Jest jed­
nak rzeczą, powszechnie znaną, że Ma 
ty ld a  Ludendorff w raz ze swym  mę­
żem by ła  go rliw ą  zwolenniczką po­
l i ty k i zagranicznej i  wewnętrznej H i­
tle ra .

Podczas procesu M aty lda  Luden­
d o r ff zeznała m. inn., że ba nk ie r ame­
rykańsk i W arbu rg  w 1933 roku  w y ­
p ła c ił H itle ro w i zasiłek w  sumie 29 
m ilionów  dolarów. W edług powszech­
nych przewidywań, sąd denazifikacyj- 
ny  w  Monachium nie zrobi k rzyw dy 
M aty ldz ie  Ludendorff.

F R A N K F U R T  (T E LE P R E S S ). Jed 
n ym  z aspektów  obecnej p o lity k i za 
cho dn io -n ie m ieck ie j jes t fa k t, że pod 
czas gdy b y li an ty -h itle row scy  w ięź­
n io w ie  p o lity c z n i stale jeszcze czeka 
ją  na obiecane odszkodowania, „p re  
zyden t“  N iem iec zachodnich, Teodor 
Heuss, op ie ku je  się osobiście daw ny 
m i o fice ram i h itle ro w s k im i.

W  liśc ie  do ew angelick iego b is k u ­
pa W irte m b e rg ii, M a rt in a  Hauga, 
Heuss obiecał uchw a len ie ustawy, za­
pew n ia jące j odpow iedn ią  op iekę by 
ły m  zaw odow ym  żołn ie rzom  niem iec 
k im . O św iadczy ł on, że w e zw a ł ju ż  
„p re m ie ra “  A denauera  do przedsię­
w z ię ta  odpow iednich k ro kó w  w  te j 
sprawie.

R ant w ię ź n ió w  
iii p łd . K o re i

M O S K W A  (P A P ). Agencja TASS 
donosi z Phenjanu:

W w ięz ie n iu  Masan (Korea P o łud­
niowa) 300 w ięźniów  po walce ze s tra  
żą więzienną zdobyło broń i  wydosta­
ło się na wolność. W ięźniow ie c i sto­
czy li p rzy  poparciu ludności m iejsco­
w ej zaciętą walkę z oddziałem p o li­
cy jnym , k tó ry  u leg ł rozgrom ieniu. Na 
stępnie w ięźniow ie c i p rzy łączy li się 
do oddzialdw partyzanckich dz ia ła ją ­
cych w  re jon ie  Ganvon i  w raz  z n im i 
prowadzą walkę.

P ro tes t KP A n g l i i .
LO N D Y N  (PAP). B ry ty js k a  P artia  

Kom unistyczna opub likow a ła  ośw iad­
czenie, w  k tó rym  pro testu je  przeciwko 
barbarzyńskiem u rozstrze lan iu  przez 
angielską po lic ję kolon ia lną s tra jk u ją  
cych górn ików  w  E.nugu (kopaln ia  wę 
g la  w  południowej N ig e r ii —  kolonia 
b ry ty js k a ).

Oświadczenie stw ierdza, że górnicy 
w  N ig e r ii c ie rp ią głód i  nędzę. Prze­
rw a li oni pracę domagając się podWyż 
k i plac. Rząd, k tó ry  jes t właścicielem 
kopa lń  odm ów ił zadośćuczenien>a po­
stu la tom  stra jku jących i w ys ła ł uzbro 
jone oddziały p o lic ji w  celu złamania 
s tra jku*

B ry ty js k a  P artia  Kom unistyczna 
wzywa robotn ików  angielskich, by za 
żądali natychm iastowej podwyżki płac 
dla górn ików  N ig e r ii oraz dym is ji gu­
bernatora i  naczelnika po lic ji, k tó rzy  
są bezpośrednimi w inow ajcam i śmierci 
górn ików  w  Enugu.

Wypowiedzi członków 
polskiej delegacji

B E R L IN . (PAP). —  Jak  ju ż  dono­
s iliśm y, p rzyb y ła  do B e rlin a  delega­
c ja  po lska na I I  Kongres Z w iązku  
Dem okratycznego Odrodzenia N ie ­
m iec (K u ltu rbu nd ).

W rozm ow ie z przedstaw icie lem  
dz ienn ika  „Neues D eutsch land1' k ie ­
ro w n ik  de legacji po lsk ie j — Ostap 
D łu s k i ośw iadczył:

Dążenia i  in te resy  N iem ieck ie j Re 
p u b lik i D em okratycznej zgodne są z 
dążeniam i w szystk ich  m iłu ją cych  po 
k ó j narodów  św ia ta , a w śród n ich  i  
na rodu polskiego. Społeczeństwo po i 
sk ie  życzy N iem ie ck ie j R ępublice De 
m okra tyczne j w  im ię  sw ych n a jb a r­
dzie j żyw o tnych  in te resów  1 w  im ię  
pokoju, postępu i  socja lizm u, aby ce 
le o k tó re  w a lczy ona ja k  n a jrych le j 
zosta ły osiągnięte.

O p in ia  po lska stw ie rdza  z zadowo 
leniem , iż  dem okratyczne N iem cy zer 
w a ły  raz na zawsze z ka tastro fa lną  
d la  obu narodów  p o lity k ą  im p e ria li 
styczną, że uzna ją  O drę — Nysę ja ­
ko  g ran icę  poko ju , że w ykaza ły  w o ­
lę  rea lizow an ia  uk ła d u  poczdamskie 
go.

Zapew niam y, że N iem iecka Repu­
b lik a  D em okratyczna w  toczonej 
przez n ią  walce o zjednoczenie ca­
ły c h  N iem iec, w  w a lce  p rzeciw ko im  
pe ria lis tom  am erjdeańskim  1 podżega 

.czom w o jen nym  i  p rzec iw ko  re a k c ji 
n iem ie ck ie j —  może liczyć na najipeł 
niejsze poparcie i  solidarność ze stro­
ny  narodu polskiego —  części składo 
w ej św iatowego obozu poko ju  i  po­
stępu, k tó ry  pod p rzew odnic tw em  po 
tężnego Z w ią zku  Radzieckiego i  pod 
k ie ro w n ic tw e m  w ie lk ie g o  S ta lina  
w a lczy o szczęście i  dobrobyt lu dz ­
kości.

R ek to r S tan is ław  K u lczyń sk i w  
ośw iadczeniu, złożonym  przed m ik ro  
fonem  rozgłośni b e rliń s k ie j s tw ie r­
dz ił:

N iem iecka k u ltu ra  i  nauka bu dz iły  
zawsze w  Polsce w ie lk ie  zaintereso­
w anie. N ieste ty  nasze k o n ta k ty  k u l­
tu ra lne  zosta ły zerwane przez c iem ­
ne la ta  reż im u  h itlerow skiego.

Obecnie N iem iecka R epub lika  De­
m okra tyczna i  Polska Ludow a podej 
m u ją  te kon tak ty . W ychodzim y so­
bie  naprzeciw , po w ie lu  latach, w  ro  
ku  Goethego, k tó ry  jest jednocześnie 
ro k ie m  Chopina. D w a te nazw iska są 
sym bolem  p raw dz iw e j k u ltu ry  n ie ­
m ieck ie j i  p raw dziw e j, k u ltu ry  po l­
skie j.

N a tych  nazw iskach odbudu jem y 
współpracę polsko -  n iem iecką 1 wza 
jem ny szacunek m iędzy obu naszy­
m i narodam i.

W kilku wierszach
A g e n c ja  TA(S!S d o n o s i, *«  d o  K ra ra cM

przybyła d e le g a c ja  pisarzy radaateeSsgeh, 
w ita n a  se rde czn ie  n a  lo tn is k u  p rz e z  «de­
le g a tó w  T o w a rz y s tw a  (P rzy jaźn ił P a k i­
s ta ń s k o  -  R a d z ie c k ie j i  p rz e z  postępo­
w y c h  p is a rz y  P a k is ta n u .

W  d n ia c h  3 1 4  g ru d n ia  odb ę d z ie  s ię  
w  L o n d y n ie  k o n fe re n c ja  p rz y ja ź n i b r y ­
ty js k o  -  c h iń s k ie j.  U d z ia ł w  k o n fe r e n c j i  
z g ło s iło  100 o rg a n iz a c y j z a w o d o w y c h , spo ­
łe c z n y c h  i  k u ltu ra ln y c h .

J a k  donos i a ge n c ja  W o ln y c h  C h in  
23 b m . o d b y ło  s ię  w  P e k in ie  p o s ie d z e n ie  
k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  k o n fe r e n c j i  k o ­
b ie t  k ra jó w  A z j i.  J a k  w ia d o m o , k o n fe ­
re n c ja  ta  m a się rozpocząć z g o d n ie  z  d e ­
c y z ją  Ś w ia to w e j D e m o k ra ty c z n e j F e d e ra ­
c j i  K o b ie t  w  p o c z ą tk u  g ru d n ia .

A g e n c ja  E le f te r i  E lla d a  k o m u n ik t f je  
z A te n  o s ta ły m  ro z s z e rz a n iu  s ię  a k d ^ i 
s tra jk o w e j w  c a łe j G re c ji.  Z każdym ; 
d n ie m  d o  s t r a jk u  p rz y s tę p u ją  n o w e  ty-', 
s iące  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  i  r o b o - ' 
tn ik ó w .

J a k  don o s i p rasa  h o le n d e rs k a , p rz e d s ta ­
w ic ie le  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j w  d ru g ie j; 
Iz b ie  p a r la m e n tu  p o d d a li o s tre j k ry ty c e -  
p o l i ty k ę  za g ra n iczną  rz ą d u  D re e ia  i  zażą­
d a li n a ty c h m ia s to w e g o  u zn a n ia  p rz e z  H o ­
la n d ię  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j i  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j.

K o n c e rn  a m e ry k a ń s k i „U n ite d  S ta tes  
S te e l“  s k ie ro w a ł d o  P a k is ta n u  g rup u j 
s w y c h  p rz e d s ta w ic ie li,  k tó r z y  m a ją  zb a ­
dać m o ż liw o ś ć  p o c z y n ie n ia  w ię k s z y c h  i n ­
w e s ty c ji  w  ty m  k ra ju .

W  z a c h o d n ich  se k to ra c h  B e r lin a  b e z ro ­
boc ie  os ią g n ę ło  c y f r ę  pon a d  30*0 ty s . osób- 
M n ie j w ię c e j k a ż d y  t r z e c i d o ro s ły  m ie s z ­
k a n ie c  B e r lin a  za cho d n ie g o  — je s t  bez ­
ro b o tn y m .

D z ie s ię c io d n io w y  s t r a jk  12 ty s ię c y  p ra ­
c o w n ik ó w  w ło s k ie j u b e zp ie c z a ln i spo łecz­
n e j z a k o ń c z y ł się  p e łn y m  z w y c ię s tw e m  
p ra c o w n ik ó w , k tó r y m  u w z g lę d n io n o  
w s z y s tk ie  w y s u n ię te  p rzez  n ic h  p o s tu la ­
ty . S tra jk u ją c y  w y w a lc z y li  z m ia n ę  re g u ­
la m in u  w e w n ę trz n e g o  te j  in s t y tu c j i ,  p r z y ­
z n an ie  d o d a tk u  o raz  p ła c  za  o k re s  s t r a jk u .

W  p r o w in c j i  n e a p o lita ń s k ie j o d b y ł 
się  w  środę s t r a jk  p o w s z e c h n y  r o ­
b o tn ik ó w  w s z y s tk ic h  k a te g o r i i ,  o g ło ­
szony na z n a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o  z w a l­
n ia n iu  ro b o tn ik ó w  z  p ra c y  o ra z  w  d o ­
w ó d  s o lid a rn o ś c i z b e z ro b o tn y m i i  c h ło ­
p a m i, w a łc z ą c y m i o z ie m ię . S t r a jk  b y ł  
c a łk o w ity ,  w  fa b ry k a c h  p rz e rw a n o  p ra cę , 
t ra m w a je  i  a u to b u s y  n ie  k u rs o w a ły .

W  depeszy z (Teheranu a g e n c ja  TA S S  
p o d k re ś la , że m o n o p o le  a m e ry k a ń s k ie  za­
g a rn ia ją  co raz  b a rd z ie j b o g a c tw a  n a f to ­
w e  I ra n u . Prasa ira ń s k a  d o n o s i, że A m e ­
ry k a n ie  n ie  o g ra n ic z a ją  s ię  ju ż  d o  b a d a ­
n ia  n o w y c h  p ó l n a f to w y c h  leCz p rz y s tę ­
p u ją  w p ro s t d o  w ie rc e ń .

D eba ta  w e  fra n c u s k im  
p a r la m e n c ie

P AR YŻ. (PAP). — Debata w  Zgro 
m adzeniu N arodow ym  nad p rob le ­
mem n iem ie ck im  rozpoczęła się prze 
m ów ien iam i deputowanych p ra w ico ­
w ych. Charakterystyczne jest, że i  on i 
m ó w ili z n ie p rko je m  o dzisiejszej po 
lity c e  m ocars iw  zachodnich w  tej 
dziedzinie.

Gen. A um eran (gaullis ta) użala ł się, 
że rząd francu sk i podporządkow uje 
się życzeniom  swoich a lian tów  za­
chodnich.

Deputowany M a rin  (tzw. niezależ­
ny praw icow iec) w yw odz ił, że w e jś ­
cie N iem iec zachodnich do organów 
europejskich w yda Eftropę zachodnią 
na ich  łaskę i  niełaskę.

Ruhra w rękach 
międzynarodowego kapitału

B E R L IN  (P A P ). W  pią tek po po­
łudn iu  ogłoszono w Bonn tekst p ro to ­
kółu, zawierającego porozum ien ie m ię  
dzy w ysokim i kom isarzam i trziech mó 
carstw  zachodnich a „prem ierem “  
Adenauerem. P ro tokó ł sankcjonu je  od 
danie Zagłębia R uhry w ręce grupy 
m iędzynarodowych kap ita lis tów , —  a 
ty m  samym oderwanie go od N iem iec, 
P ro tokó ł stwarzia rów nież w a ru n k i 
sprzyjające odrodzeniu m ilita ryzm u  
niem ieckiego i  ma na celu u m o ż liw ie ­
nie  włączenia N iem iec zachodnich do 
paktu atlantyckiego.

S a illa n t p rz e m a w ia
tu  P e k in ie

P E K IN  (P A P ). Na najw iększym  pla 
cu pekińskim  odbył się masowy wiec 
pekińskich robotników  i  pracowników 
umysłowych, zjednoczonych w zw iąz­
kach zawodowych.

Generalny sekretarz Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych Louis 
S a illan t s tw ie rdz ił, że hasłem kon fe­
ren c ji jes t zjednoczenie mas p racu ją ­
cych wszystkich k ra jó w  i  wzmocnie­
nie s iły  ruchu robotniczego. W  kon fe­
renc ji nie mogła wziąć udzia łu delega 
cja  japońskich związków zawodo­
wych. Czy jednak —  oświadczył 
Louis S aillant —  Mac A r th u r  może 
przeszkodzić masom pracującym  Japo 
n ii, by zjednoczyły się z nam i? Oczy­
wiście nie. Rozstrzygnęliśm y ju ż  w raz 
z postępowymi zw iązkam i Japonii 
sprawę zw ołan ia 27 lis topada kon fe­
renc ji przedstaw icie li japońskich zw ią 
zków zawodowych.

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
w obronie postępowego pisarza argentyńskiego 

uczestnika Kongresu Wrocławskiego
Polski K om ite t Obrońców Pokoju wystosował w dniu 24 bm. te legram  

do rządu argentyńskiego z żądaniem natychmiastowego uniew innienia A l­
freda V are li .pisarza i  bojownika w walce o pokój oraz umorzenia procesu 
przeciwko redakcji gazety „L a  H o ra ".

A lfre d  Vare la , postępowy pisarz ar 
gentyński jes t współpracownikiem  or­
ganu K.C. Kom unistycznej P a rt ii A r ­
gentyny „L a  H ora“ . B ra ł on m. inn. 
udzia ł jako delegat w  Kongresie w ro 
cławskim .

Rząd argen tyński postaw ił go obec 
nie w  stan oskarżenia w raz z całym
zespołem „L a  H o ra ", ponieważ gazeta 
ta  zamieściła a r ty k u ł V are li, zarzuca­
jący  p o lic ji a rgentyńskie j gwałcenie 
wolności zebrań.

A r ty k u ł ukazał się bezpośrednio po 
skandalicznym  ataku p o lic ji argen tyń 
skie j na loka l, w  k tó rym  odbywało się 
zebranie zwołany w  celu uczczenia 32 
rocznicy Rewolucji Październikowej. 
M im o, iż  o rgan iza torzy uzyska li na 
«ebranie to zezwolenie w ładz, po lic ja  
w ta rg nę ła  z bronią w  ręku i  areszto­
w a ła  około 700 osób. Dokonano następ 
nie licznych aresztowań wśród ludzi, 
k tó rz y  pro testow a li na ulicach przeciw 
ko te j napaści po lic ji.

W śród pozostających do tjTchczas 
w  areszcie znajdują się: V ic to rio  Co- 
doviila , członek B iu ra  Politycznego 
Kom . P a rt ii A rge n tyny , Juan Jose 
Real, sekretarz organ izacyjny KC 
K P A , V ic to r Larra łde, sekretarz K M  
K P A  w  Buenos A ires oraz członek 
K P A  A nge l Ghersi, k tó ry  został cięż­
ko pob ity .

Podkreślić należy, że po lic ja  argen 
tyńska poprzednio napadła na loka l 
IC A R  (Tow. P rzy jaźn i A rgentyńsko- 
Radzieckie j).

Proces przeciwko V a re li i  zespołowi 
organu KC K P A  „L a  H ora“  rozpoczy­
na się w  dniu 25 bm.

Kronika Parlamentarna

PRAC A
W  K O M IS JA C H  SEJM O W YCH

Sejmowa K om is ja  H and lu W e­
wnętrznego i  Spółdzielczości w ys łu ­
chała sprawozdania posła Edmunda 
Pszczółkowskiego (PZPR) o posel­
skim projekcie ustaw y w  sprawie 
zm iany ustaw y o spółdzielczości oraz 
ustawy1 o C entra lnym  Zw iązku Spół­
dzielczym i  Centralach Spółdzielni, 
zamieszczonym we wniosku posła Os­
ka ra  Lange i  inn.

W  celu dokładnego opracowania po­
prawek, -wniesionych do p ro je k tu  u - 
stawy, K om is ja  w y ło n iła  podkomisję, 
do k tó re j powołano pos. pos. Edm un­
da Pszczółkowskiego, Żerkow skiego 
(PZPR), Chadaja (PSL) i  Adam owskie 
go (SD).

M e ta lom cg  u k ra iń s c y  
do m e ta lo irc ó u j p o ls k ic h

Zarząd Gł. Z. Z. Prac. Przem. M e­
talowego o trzym a ł od Zarządu Gł. 
Z. Z. Prac. Przem. Metalowego U k r. 
SRR depeszę, w  k tó re j m eta low ­
cy U k ra in y  dz ięku ją  gorąco m e­
ta lowcom  po lsk im  za bra te rsk ie  
życzenia przesłane z okaz ji 32 
rocznicy W ie lk ie j Socjalistycznej Re­
w o luc ji Październikowej i  życzą z ca 
lego serca powodzenia w  dalszej p ra ­
cy dla dobra narodu polskiego.
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Szeich-ol-Em&mi O hsprn iH torium  tu P oznan i"
Waszyngtońska wizyta szacha

Teheran, w  listopadzie.

y y  izytę  szacha Ira n u  w  Waszyngto- 
* * nie należy rozpatrywać pod ką­

tem widzenia współzawodnictwa anglo 
am erykańskiego na Środkowym  
Wschodzie.

Specjalnie należy p rzy tym  uwzględ 
nić rosnące z każdym dniem w p ływ y 
polityczno wojskowe U SA w Iranie.

Bezpośrednio po drugie j wojnie świa 
towej wzmogła się na Środkowym 
Wschodzie w  ogóle, a w  Iran ie  w szcze 
gólności konkurencja m iędzy im peria ­
lizmem angielskim  i  amerykańskim . 
Bezpośrednim skutkiem  tego współza­
wodnictwa było to, że k lik a  rządząca 
w  Iran ie  rozpadła się na dwie grupy 
o różnych orientacjach politycznych.

Im peria lizm  angielski, k tó ry  po 
pierwszej wojnie światowej m ia ł w 
swoim ręku losy gospodarcze i  p o lity ­
czne Iranu , stara się w  m iarę s ił nie 
dopuścić do rozszerzenia wpływ ów  
amerykańskich w tym  kra ju . Jak p isał 
swego czasu „Econcm ist“  rząd angie l­
ski skłonny byłby nawet udzielić I r a ­
nowi większej pożyczki do 35 m ilio ­
nów fun tów  byle związać go z blokiem 
szterłingowym . A ng lia  osiągnęłaby 
p rzy  tym  poza dalszym gospodarczym 
ujarzm ieniem  Iranu  jeszcze jedną ko­
rzyść —  m ogłaby uzupełniać swój 
w łasny de ficyt dolarowy dolaram i o- 
trzym yw anym i przez Ira n  od Stanów 
Zjednoczonych.

A ng licy  jednak spóźnili się ze swo 
im  pomysłem. K lik a  rządząca w  Ira ­
nie m niej więcej do końca drug ie j woj 
ny św iatowej była zwolenniczką po li­
ty k i proangie lskie j. A le  gdy jasnym 
się stało iż A m eryka występuje w  ro ­
l i  konkuren tk i A n g lii na B lisk im  
Wschodzie, po litycy  i  macherzy ira ń ­
scy. stw ierdziw szy rosnące osłabienie 
A n g lii zaczęli się zwracać w  kierunku 
USA.

Korespondencja w łasna „hzeczy  pospolite j"

gielskich. N ie zapominają przy  tym  i 
o drug im  celu. Rząd am erykański wza 
m ian za pożyczki gospodarcze domaga 
się w iększej swobody działania, o ile  
chodzi o możliwości budowania fo r ty ­
f ik a c ji,  baz wojskowych i  in trygow a­
nia w północnym Iran ie  znajdującym 
się nad granicą ZSRR. Domaga się 
rów nież całkow itego zniszczenia ruchu 
robotniczego i  wyzwoleńczego. Rząd 
irańsk i z całym zapałem wykonuje za­
lecenia amerykańskie, prześladując w 
okropny sposób bojowników o wolność.

Jednym słowem Am erykanie s ta ra ­
ją  się zamienić Ira n  w swoją bazę an­
tyradziecką z tym , że dążą równocześ 
nie do wyelim inowania konkurenta 
angielskiego. Im peria liśc i angielscy 
nie pozostają jednak bezczynni i  sta­
ra ją  się wciągnąć Ira n  do bloku 
państw B liskiego i  środkowego Wscho 
du, znajdującego się pod w p ływ a m i W. 
B ry tan ii.

K ilk a  m iesięcy tem u odw iedz ił Te­
heran znany agent b ry ty js k i, k ró l 
T ransjordan ii Abdullah. Rozmowy, któ 
re przeprowadził z szachem Iranu , by­
ły  ta jne. Z prasy irańskie j i  w  ogóle z 
prasy B liskiego Wschodu można było 
się dowiedzieć o jednym ciekawym 
szczególe tyczącym się uczestników 
pe rtrak tac ji. Okazuje się, że p rzy ob­
radach by ła  obecna stale... żona amba 
iadora angielskiego. N ie wiadomo co 
¿a pani tam  rob iła , faktem  jednak jfest 
że rząd irańsk i nie zaprzeczył wiado­
mości o je j udziale w obradach. N ie ­
stety nie chciał również podać, czym

się ta  pani zajm owała podczas roz­
mów między szachem, a królem.

Ciekawe, że w  tym  samym czasie 
przedstaw iciel Foreign O ffice W iliam  
Strang, odbywając podróż po kra jach 
B liskiego Wschodu, zaw ita ł również 
do Teheranu. Coprawda jego podróż 
m ia ła charakter n ieo fic ja lny, niemniej 
jednak nie uważał za stosowne u k ry ­
wać swego zainteresowania dla roz­
mów między obu monarchami m uzu ł­
m ańskim i, ani też życzenia, by te roz­
mowy da ły pomyślne w yn ik i.

Po w izycie Abdullaha odwiedzili Te 
heran przedstawiciele m in is terstw  
spraw zagranicznych Ira ku , T u rc ji, 
Pakistanu i podobno A fganistanu.

Zdaniem n iektórych kom entatorów 
prasy irańsk ie j i  w  ogóle prasy na 
B lisk im  Wschodzie, celem w iz y ty  Ab- 
d u lli było wciągnięcie Iranu  do anty- 
radzifeckiegcPbloku, k tó ry  by się znaj1- 
dował nie pod egidą amerykańską ale 
angielską.

Jak UOinosi prasa irańska, p lany an­
gielskie zaw iodły. Am erykanie bowiem 
uważają, że ta k i blok państw Środko­
wego Wschodu powinien się znajdo­
wać pod ich egidą. A  Am erykanie są 
teraz s iln ie js i i  dlatego m ile j widzia> 
n i przez szacha i  popierającą go pro- 
am erykańską grupę po lityk ie rów .

Żeby pomóc szachowi T rum an zapro 
Sił go osobiście do Waszyngtonu. N ie ule 
ga wątp liwości, że tematem rozmów 

I będzie sprawa dalszej pomocy wojsko 
• w ej i  gospodarczej. Przypuszczalnie

Trum an zgodzi się ze znaczną częścią 
próśb szacha. A m eryka  stara się bo­
wiem  uczynić z Iranu  swój ośrodek 
działa lności an tyradzieck ie j na B lisk im  
Wschodzie.

Gazeta „P a rs “  podała niedawno oś­
wiadczenie jednego z przedstaw icie li 
amerykańskiego b iu ra  in form acyjnego 
w  Teheranie, według którego am ery­
kański ośrodek in fo rm acy jny na B lis  
k im  Wschodzie ma być przeniesiony z 
K a iru  do Teheranu.

W m ie jscow ych kołach po litycznych 
tw ierdzą, że po powrocie szacha nastą 
p ią  poważne przesunięcia proam ery- 
kańskie w  polityce rządu. M ają p rzy ­
jechać do Teheranu oficerow ie am ery 
kańscy, k tó rzy  prze jm ą pełną kon tro ­
lę nad wojskiem  irańskim .

Kola postępowe stw ierdzają, że tzw . 
pomoc amerykańska przyczyn i się t y l ­
ko do dalszego pogorszenia sy tuac ji 
gospodarczej k ra ju . N ie ulega w ą tp li­
wości, że z pieniędzy amerykańskich 
skorzystają ty lk o  po lityk ie rzy  i  ma­
cherzy z grup rządzących, lud zaś ira ń  
sk i' poddany zostanie jeszcze większe­
m u wyzyskowy kolon ia lnem u. Co się 
tyczy pomocy wojskowej, to jasne jest 
że masy ludowe Ira n u  nie są zainte­
resowane w  żadnej wo jn ie i nie chcą 
się stać narzędziem im peria lizm u w  je 
go walce z ruchem wolnościowym. Na 
ród irański zainteresowany jes t w  
szczerej p rzy jaźn i i  trw a łe j w sp ó łp ra ' 
cy ze swoim potężnym sąsiadem —  
Związkiem  Radzieckim. Naród irańsk i 
uważa, że warunkiem  niezbędnym dla 
podniesienia poziomu gospodarczego 
k ra ju  jes t usunięcie w p ływ ów  żarów 
no im peria lizm u angielskiego, ja k  i  
amerykańskiego.

Sukces polskiego obserwatorium astronomicznego

W  Poznaniu odkryto małą planetę
Uwaga szacha Ira n u  skupiona jest 

przede wszystkim  na wzmocnieniu 
w łasnych pozycyj politycznych. D late­
go też poszedł on rów nież w  ślad za ty  
m i po litykam i.

W arto  przypomnieć, że rządząca o- 
becnie dynastia Pahlewi doszła do w ła 
dzy w  1920 r. dzięki poparciu A n g li­
ków. Obecny szach jes t synem dykta­
to ra  Reza Chana Pahlewi, k tó ry  w  
1920 r . doszedł do w ładzy drogą za­
machu stanu. N ic też dziwnego, że b y ł 
on przez d ług i czas między obiema 
w ojnam i św iatow ym i pod w pływ am i 
A ng lików . K ie dy  jednak H it le r  ob ją ł 
władzę i  rozpoczął propagandę faszy­
stowską na D alekim  Wschodzie Reza 
Chan ęorax in tensyw nie j zaczął kokie  
tować B erlin .

Z początkiem drug ie j w o jny świato 
wej rząd irańsk i og łosił o fic ja ln ie  nęu 

' tralność. Pełno jednak było w  Iran ie  
hitlerowców , k tó rzy  występowali w  ro 
i i  inżynierów, lekarzy i urzędników, a 
faktycznie czyn ili przygotowania, by 
w razie zbliżenia się Niemców o tw ar­
cie pomóc im  w zajęciu .kraju. Agenci 
h itle ro w cy  p row adz ili w  Iran ie  jaw ną 
i  zakrojoną na szeroką skalę propa­
gandę faszystowską. Z tego też powo 
du sojusznicy zmuszeni b y li położyć 
kres in trygom  hitlerowskim . Ojciec o- 
becnego szacha został usunięty z tro ­
nu i  wyw ieziony do A f r y k i Południo­
wej. Jego miejsce za ją ł następca t ro ­
nu Mohamed Reza Szach Pahlewi.

Po drugie j wojnie światowej —  ja k  
już  powiedziałem ‘—  Mohamed Reza 
Szach Pahlew i, stw ierdziw szy kurcze­
nie się w p ływ ów  angielskich na Środ­
kow ym  Wschodzie, w z ią ł kurs  na 
zbliżenie z W aszyngtonem. Dużą rolę 
odegrał p rzy tym  ambasador Iranu  w 
U S A  A la . A le  nie ty lko  on. Rolę poś­
redników  p rz y ję li również bracia sza­
cha, k tó rzy  bardzo często odbywają 
przejażdżki do A m eryk i.
' • Szachowi udało się uzyskać pożycz­
kę dolarową dla zrealizowania tzw. 
planu 7-letniego sporządzonego oczy­
wiście według recepty am erykańskiej.

Faktycznym  celem tego planu jest 
oddanie Iranu  pod kolonialną kontro lę 
Am erykanów i  podporządkowanie ży­
cia gospodarczego, politycznego i  k u l­
turalnego k ra ju  wpływom  am erykan-^ 
skim.

Am erykanie zgadzają się finanso­
wać plan 7-letni, ponieważ w  ten spo 
sób osłabiają w p ływ y konkurentów an

K urs
d la  d y ry g e n tó w  o rk ie s tr
M in. K u ltu ry  i Sztuki organizuje 

w  dn, od 7. I. —  7. V I. 1950 r., 5-eio 
miesięczny kurs dla dyrygentów chó­
rów  i o rk ies tr b iaz dla k ie row ników  
zespołów tanecznych p rzy  świetlicach.

Na kurs mogą być p rzy jęc i kandy­
daci posiadający: 1) małą m aturę ; 
2) znajomość czytania nu t lub  g ry  
na jak im ś instrumneeie, względnie 
upraw ia jący taniec w zespołach cho­
reograficznych; 3) opinię organ izacji 
społecznej, w k tó re j pracują; 4) p ra­
ktykę w prowadzeniu chóru lub o r­
k iestry .

Kursanci będą zobowiązani do dw u­
le tn ie j pracy na terenie św ietlic lub 
in iiycn  ośrodków artystycznych-am a- 
torskich.

Nauka na kursie oraz zakwatero­
wanie i wyżyw ienie —  bezpłatne.

Podania o przyjęcie na kurs nale­
ży nadsyłać do dn. 10 grudnia b. r. 
pod adresem Centralnej Szkoły P ra­
cowników Kulturalno-Społecznych w 
Jadwisinie poczta Serock nad N a r­
wią.

Do podania należy dołączyć: życio­
rys , świadectwo szkolne, zaświadcze­
nie z odbytej p ra k ty k i w  zespole 
chóralnym , ork ies tra lnym  lub tane­
cznym oraz opinię organ izacji spo­
łecznej. Egzam iny wstępne odbędą się 
w  dn. 28 i  29 grudn ia br.

W  poznańskim  obserw atorium  
astronom icznym  ty k a  m ia row o  

s lave-c lock (z e g a r-n ie w o ln ik ). P ro fe  
sor -W itkow sk i rozk łada  na b iu rk u  
duże arkusze pap ieru , w ype łn ione  
d ro b n ym i c y fra m i i  sym bo lam i astro 
nom ie znym i.

—  To są obliczenia, wskazujące 
ksz ta łt orb iity p la n e tk i, k tó rą  o d k ry ł 
pod koniec w rześnia rb. m ło d y  asy­
stent as tronom ii Je rzy  D obrzyck i, 
p rzy współpracy asystenta A ndrze ja  
K w ie k a  —  m ów i profesor.

—  W ja k ic h  okolicznościach zosta 
ło dokonane odkrycie?

—  W  d n iu  23 w rześnia rb. as tro - 
nom ka radziecka Pelag ia  S ha jn  od­
k ry ła  kom etę. F a k t ten  został zamel 
dow any w  kopenhadzkie j ce n tra li 
astronom icznej, k tó ra  rozesła ła w ia ­
domość do w szystk ich  obserw ato­
r ió w  św iata m. inn. i  do Poznania. Do 
b rzyck i za ją ł się fo tog ra fow an iem  
te j kom ety. W  d n iu  27 w rześnia sfo­
to g ra fo w a ł ob iekt, a zdjęcie w ło ż y ł 
do tzw . kom para to ra  b łyskow ego ce­
lem  dokładnego zbadania. Następne 
go dn ia  asystent K w ie k  z w ró c ił uw a 
gę, że na zd jęc iu  zna jdu je  się prócz 
kom ety n ieznany ob ie k t .typu m ałe j 
p ian e tk i. (N a k liszy  w yg ląda  to ja k  
m ały, b lady przecinek, trudn o  do­
strzegalny.

—  W ja k i sposób stw ierdzono, że 
jes t to p lanetka is to tn ie  dotychczas 
nieznana?

—  Położenia w szystk ich  m ałych  
znanych p lane t są podane w  radziec 
k im  w yd a w n ic tw ie  z bieżącego roku . 
W  ty m  w y d a w n ic tw ie  In s ty tu tu  
A s tro n o m ii' Teore tycznej p rzy  A k a ­
de m ii N auk ZSRR, za ty tu łow a nym  
„E fe m e ryd y  m a łych  p lan e t“ , dany 
ob iekt n ie  b y ł zanotowany.

Wobec tego pro fesor W itko w sk i, 
d y re k to r poznańskiego obserw ato­
r iu m  zaw iadom ił o odk ryc iu  obserwa­
to riu m  krakow skie oraz obserwato­
r iu m  Uccles w  B e lg ii, a potem i  M ię ­
dzynarodow ą Centra lę  M a łych  P la ­
net w  C inc inna ti.

—  Czy ta  „po lska “  p lane tka  o trzy  
m ała ju ż  jakąś nazwę?

—  P raw o do nazwania p la n e tk i 
m a zasadniczo je j odkryw ca. W szy-

Hanower, w  listopadzie. 
|\T  a dworcu w Hanowerze przesiad- 

'  łem się z berlińskiego pociągu do 
pociągu idącego w k ie runku Bonn. N ie 
stety, m ój pociąg m ia ł spóźnienie i 
musiałem przez k ilka  godzin pozostać 
.w tym  ponurym  mieście, gdzie nie- 
up rzątn ię ty  gruz od 5 la t  tarasuje 
chodniki, a neonowe rek lam y pa rte ro ­
wych sklepów przepychem wystaw  
koszmarnie kontrastw ią z ru inam i do­
mów, biedotą ludzką wałęsającą się 
bez pracy w okolicy dworca i  spłow ia­
łym i p lakatam i wyborczym i SPD, obie 
cującym i „lepszą przyszłość“  i „zm ia ­
nę granicy Odra —  Nysa“ . Hanowpr 
jes t siedzibą zarządu głównego SPD i 
fra kc ja  SPD rządzi w  m agistracie m ia 
sta Hanower, ale prócz przewagi p la ­
katów SPD, niczym się to m iasto nie 
różn i od innych m iast zachodnio-nie- 
mieckich, gdzie dla wybranych jest 
luksus pełnych w ystaw  oraz eleganc­
kich loka li, a dla masy —  mieszkania 
w ruinach i  codzienna troska o cbieb.

Otóż, w tym  to Hanowerze w jednej 
z księgarń dojrzałem  książkę, k tó re j 
ty tu ł zainteresował m nie: „A us B re­
slau wurde W rocław “ . A u to r —  F. O. 
Je rtig , wydawca —  W olfgang K w ie ­
ciński, Hanower. Książka liczy 80 
stron drobnego druku i  poza k ilku n a ­
stoma ilus trac jam i zawiera przedruk 
„P lanu m iasta W roc ław ia“ , wydaw­
n ic tw a  „P rze łom " z roku  1947 z nomen 
k la tu rą  polską i. spisem u lic  w  daw­
nym niem ieckim  i  obecnym polskim  
brzm ieniu. Książkę, rzecz prosta, ku ­
piłem  i przeczytałem  ją  jednym tchem 
w poczekalni dworeąwej m iasta Hano­
wer. Książka jest nie ty lko  dobrze 
napisana i ciekawa, ale — co ważnie j­
sze —  wnosi nowy ton do licznej obec

1 sfckie tego rodza ju  m ałe p lane ty  m a ­
ją  z la tyn izow ane nazw y rodza ju  żeń 
skiego z w y ją tk ie m  pew nych  osob li­
w ych  p lan e tek  o nazwach męskich, 
zaczerpniętych z m ito lo g ii g reck ie j.

—  W ięc może „P o lo n ia “  albo „P o ­
znania“ ?

—  Jeszcze n ie  usta lono. T a . p ia -  
ne tka  jes t ska lnym  od łam kiem  ro z ­
m ia rów  m n ie j w ięce j m iasta Pozna­
nia.

—  A  je j orb ita?
—  Została ju ż  dok ładn ie  obliczona 

przez asystenta K w ie ka . N a jp ie rw  
otrzym ano szereg zdjęć p la n e tk i. Na 
podstaw ie uzyskanych tą  drogą po ­
łożeń p la n e tk i na n ieb ie  ob liczono je j 
drogę w  przestrzeni, tzw . o rb itę , k tó  
ra  ma kszta łt dość w yd łużone j elipsy. 
Średnia odległość od słońca w ynos i 
trz y  je dn os tk i astronom iczne czy li 
450 m ilio n ó w  k ilo m e tró w  (odległość 
trz y k ro tn ie  w iększa niż dystans dzie 
lący ziemię od słońca).' O rb ita  te j p la ­
n e tk i je s t typo w a  dla  m a łych  p lanet 
—  leży pom iędzy o rb itą  M arsa a o rb i 
tą  Jowisza. N achy len ie  płaszczyzny 
je j o rb ity  do płaszczyzny o rb ity  zie 
m i w ynosi 13 stopni.

—  Czy fo tog ra fow ano  ją  w  dogod 
nym  po łożen iu  w  stosunku do ziem i?

—  M ożna pow iedzieć, że to by ło  
w y ją tk o w o  udane „po lo w an ie “  astro 
nom iczne. Została ona sfo tografow a 
na w  Poznan iu w  najdogodniejszych 
w a runkach , ponieważ zna jdow a ła  się 
w tedy  w  swoim  punkc ie  przysłonecz 
nym  i  b y ła  w  po łożeniu na jb liższym  
ziem i (odległość w yn os iła  zaledwie 
1.5 je dn os tk i astronom iczne j).

—  Jak ie  jest obecnie je j położe­
nie?

—  Teraz „nasza“  p lan e tka  oddala 
się od ziem i i  słabnie. T rzeba zresztą 
stw ie rdz ić , że w yka zu je  ona n ie w y ­
jaśn ione jeszcze zm iany blasku. 
M n ie j w ięce j za 5 la t  dokona obrotu, 
ale w te d y  z iem ia rów n ież  zm ien i po 
łożenie i  n ie  ła tw o  będzie t ra f ić  na 
ta k  dogodny m om ent, ja k i m ie liśm y 
pod koniec września.

—  J a k i jes t ud z ia ł techn iczny w y  
posażenia obserw ato rium  p rz y  doko­
nan iu  tego okrycia?

—  F otog ra fię  zrob iono p rzy  porno
cy 12 cm soczewki. To je s t aparat 
bardzo słaby. W  tych  w a run kach  od 
k ry c ie  b y ło  n ie lada w yczynem , w ska  
żu jącym  na to, że m ło d z i naukow cy 
w k ła d a ją  dużo w y s iłk u  i p ra co w ito ­
ści w  sw oje prace badawcze. Zw rócę 
n ie  uw ag i na tę p lanetkę w ym agało 
też dośw iadczenia i  spostrzegawczo­
ści. j

—  Czy poznańskie obserw ato rium  
m a dużo p iln y c h  po trzeb w  sw oim  
wyposażeniu?

— Przede w szystk im  b y łb y  potrzeb­
ny  astrog ra f zam iast m ałego apara tu 
w  rodza ju  o b ie k ty w u  fo tograficznego 
k tó ry m  posługu je  się z w y k ły  fo to ­
graf. Jeszcze przed w o jn ą  zostało za 
m ów ione w  A u s tr i i i  ca łkow ic ie  za­
płacone zw ie rc iad ło  średn icy 50 cm. 
Z n a jd u je  się ono w e F ritzens  pod 
Inn sb ruck iem  w  tam te jsze j f irm ie  
optycznej, k tó ra  zaw iadom iła  obser­
w a to riu m , że można to zw ie rc iad ło  
odebrać. Należałoby zatym  w ydele­
gować kogoś dla  pod jęc ia  w łasności, 
k tó ra  u ła tw iła b y  ogrom nie fo tog ra fo  
w an ie  nieba. To zw ie rc iad ło  spełn ia j 
ło b y  fu n k c je  w izua lne  i  fo to g ra ficz ­
ne.

—  J a k i jest zespół naukow y óbser 
w a to riu m  poznańskiego?

—  Jeden pro fesor i  czterech asy­
stentów . N ieste ty, zab ija  nas praca 
ad m in is tra cy jn a , k tó ra  zby tn io  absor 
bu je  personel naukow y. O bserw ato­
r iu m  te e  ma sił b iu row ych. Czyż nie 
szkoda czasu i  s ił w ysoko w y k w a li f i  
kow anych  spec ja lis tów  na z a ła tw ia ­
nie fo rm a lno śc i kance la ry jnych?

*
B y ł ju ż  zm ierzch, gdy przez ogród 

obse rw a to rium  szliśm y w  k ie ru n k u ! 
p rzys tan ku  tram w a jow ego. Z pod ko 
pu ły , k ry ją c e j lunetę, pada ły w  m ro k  
jesiennego w ieczo ru  snopy św ia tła . 
M ło dz i astronom ow ie p rzygo tow yw a 
l i  swoje narzędzia do nocnej pracy. 
Może i  dziś spotka ich  szczęście upo 
lo w an ia  w  przestrzeniach m iędzyp la  
ne ta rnych  nowego ok ruchu  ska lis te j 
wyspy, k tó rą  zanotują na koncie 
swoich „m y ś liw s k ic h  tro feów ?

Z. K .—M.

Edmund Osmańczyk

N I E M I E C

O  P O L S K I M  W R O C Ł A W I U

Koresoondencja A P I d la „Rzeczyposoolite j“V------------------------------- ■—
nie w Niemczech Zachodnich lite ra tu ­
ry  tego typu. Na tle  hanowerskiej bez 
nadziei, ta  pierwsza (na zachodzie) 
próba, jakże często na iwnej re w iz ji 
stosunku Niemiec do Polski, wskazy­
wałaby, że jednak m inione 4 la ta  po­
wojenne nawet w  Hanowerze zmuszają 
ludzi do myślenia.

A u to r opisuje swe przeżycia w ro ­
cławskie w  okresie bojów o to m ia­
sto, (p rzy  czym z opisu należy są­
dzić, iż sam autor b y ł czynnym ofice­
rem a rm ii niem ieckie j, zam knięte j w 
„tw ie rd zy “  w roc ław sk ie j), następnie 
opisuje powojehne przem iany we W ro ­
cław iu, k tó rych  b y ł świadkiem  aż po 
rok  1948, k iedy z zebranym m ateria ­
łem statystycznym  i  fo tog ra ficznym  
„.potajemnie“  przedostał się przez 
Odrę i  Nysę do Niemiec. Przez k a rty  
książki p rzebija  melancholia: „B re ­
slau zapadło się wiosną 1945 roku, aby 
ustąpić m iejsca prozaicznemu W rocła 
wowi.“

A  da le j: „T o  było trzęsienie ziemi, 
k tóre nagle odsłoniło fundam enty sło­
w iańskie tego m iasta“ .

Za to zdanie zaatakowały autora 
n iem ieckie  p :sma nacjonalistyczrie 
oskarżając go o szerzenie defetyzmu 
tym  bardzie j, że re lacjonując o pol-

skie j odbudowie W rocław ia , napisał 
po przedstaw ieniu w szystkich ciem­
nych stron pierwszych dni organizacji 
życia polskiego we W roc ław iu  co na­
stępuje:

„N iem n ie j dzisiejszy W rocław  nie 
jes t m iastem zacofanym ani um n ie j­
szonym w  swojej poprzedniej ro li. 
Raczej należy stw ierdzić coś wręcz 
przeciwnego. Jeśli idzie o znaczenie 
m iast w  Polsce —  w  państw ie o ob­
szarze 300 tys. km . kw . (dzisiejsze 
N iemcy m ają 350 tys. km . kw .) i  
ludności 25 m ilionów , m iasto to zy­
skało znaczenie, jakiego n igdy w  
Niemczech n ie  m ia ło . A le  znaczenie 
to nie jes t już  więcej niemieckie. 
Oblicze architektoniczne m jasta zmię 
nia się szybko i z przeszłością n ie . 
m iecką nie ma praw ie nic wspólne­
go. N a jw yże j 9 tys. Niemców żyje 
jeszcze w  tym  całkow icie polskim  
mieście o 300 tys. polskich m ieszkań­
ców. A  plan trz y le tn i, k tó ry  do 1950 
roku zamierza z W roc ław ia  zrobić 
m iasto 400-tysięczne, rea lizowany 
jes t w  tempie przyśpieszonym.

Polska adm in is trac ja  stara się ca­
łą s iłą  utrzym ać domy nadające się 
do odbudowy i  przyśpiesza odbudo­
wę. Trzeba przyznać, że czyni się tu

R e fra k to r w obserwatorium  astronomicznym U niw ersyte tu  Poznańskiego, 
gdzie dokonano odkrycia nowej, małej planety.

(Do art. pt. „W  Poznaniu odkryto małą planetę“). (F o t. U n iw . Poz.)

D zie ło  Roku Chopinowskiego
R ozpoczęty w  dniu 22 lutego br. w  

139-lecie urodzin F r. Chopina 
„R ok Chopinowski“ , trw a ł blisko o- 
siem miesięcy i  zakończył się w  dniu 
17 października, w  dniu w  k tó rym  
przypadała setna rocznica śmierci 
kom pozytora. Mimo, że zamknięcie 
„R oku“  nie nastąpiło w  fo rm ie  żadne 
go specjalnego aktu  ■— uznać należy, 
że w yb itn ie  podniosła fo rm a wręcze­
nia nagród, laureatom  konkursowym , 
stanow iła końcową uroczystość i  dla­
tego można ju ż  podsumować osiągnię 
cła „Chopinowskiego Roku“ .

Ogólne w y n ik i podzie lić należy na 
im prezy koncertowe i  na osiągnięcia sta 

łe, k tórych trwałość nie przem ija  i  nie 
uchodzi w raz z dźwiękiem.

Wśród różnorodnych imprez koncer 
towych wym ienić należy osiem kon­
certów  historycznych oraz 14 koncer­
tów, stanowiących „Żywe wydanie“  
dzieł Chopina, na k tó rych  to koncer­
tach wykonano wszystkie dzieła Cho­
pina.. Ponieważ odegrano u tw o ry  na­
wet nieznane, w yraz iliśm y wówczas 
dezyderat powtórzenia wykonań tych 
utworów , bo pocóż mamy wciąż mieć 
„Chopina nieznanego“  ? N ieste ty  dezy 
derat nasz pozostał bez echa. Zapew­
ne, że „Żywe wydanie“  nie należało, 
ogólnie biorąc, do najlepszych wydań 
Chopina ,ale swoje popularyzacyjne 
zadanie bez w ą tp :ienia spełn iło. Do 
im prez koncertowych zaliczyć również 
należy liczne audycje robotnicze, szkol 
ne, radiowe i  okolicznościowe.

W śród osiągnięć trw a łych  wym ie­
nić trzeba przede w szystkim  pozycje 
Polskiego W ydaw nictwa Muzycznego, 
a więc 26-zeszytowe „D z ie ła  wszyst­
k ie “  pod redakcją I.  J. Paderewskiego 
10-tomowe „A n a liz y  i  objaśnienia 
dzieł wszystkich“  pod red. Chybińskie 
go, liczne broszury oraz nagrania p ły  
towe. Aczkolw iek z „D z ie ł wszyst­
k ich“  ukazało się w  „Roku Chopinów 
skim “  zaledwie parę zeszytów, a z 
„A n a liz “  jeden ty lko  tom, w ierzyć na 
leży, że stopniowo otrzym am y nie ty l 
ko te „D zie ła  w szystkie“  i  „A n a liz y “ , 
lecz również wszystkie ich zeszyty i 
tomy.

T rw a łym  i  społecznie ważkim  mo­
mentem jest utworzenie funduszu sty 
pendialnego im. F r. Chopina.

Osobną grupę stanowi wystawa cho 
pinowska w  Muzeum Narodowym oraz 
IV  Międzynarodowy Konkurs, do k tó ­
rego stanęło 40 uczestników z 13-tu 
państw, a którego rezu lta ty  s ta ły  się 
trium fem  p ian is tyk i radzieckiej i  poi 
skiej.

bardzo wiele. To w yjaśnia też, d la­
czego „W roc ław  jes t drug im  miastem 
po lskim “ .

Osobny rozdzia ł ks iążk i poświęco­
n y  je s i re la c ji o samobójstwie m iasta 
„B res lau“ , ja k im  by ła  wielomiesięcz­
na obrona wrocławskiego garnizonu. 
Z 630 tys. mieszkańców „tw ie rd zy “  
pozostało do 160 tys., reszta w s ty­
czniu 1945 r. ewakuowała się na za­
chód. Pozostali w raz z jednostkam i 
a rm ii m ie li bronić każdego domu, 
każdej u licy.

„Ceną tego rodzaju prowadzenia 
w o jny było zniszczenie dobytku i 
mieszkań setek tysięcy Niemców“  —  
stw ierdza post factum  autor książki 
„A us Breslau wurde W rocław “ . — 
Szczegóły wielomiesięcznych walk 
zainteresować mogą w  przyszłości 
h is to ryka. Tu ty lk o  zanotujem y, że 
nicość h itle ryzm u, nicość „fu h re ró w “ , 
państwa, p a r ti i i  a rm ii odsłoniła się 
autorow i w tych miesiącach upadku 
m iasta „B reslau“  i  zm usiła go do 
napisania w  ostatn im  rozdziale zdań, 
k tó re  nie często wypow iada się w 
Niemczech Zachodnich: „B reslau b y ł 
ostatn im  trag icznym  etapem nacjo­
nalistycznego szaleństwa...“

A  da le j: „To co potem przyszło ,1 
już było W rocław iem . Rozpoczął się 
nowy rozdzia ł h is to r ii“ .

Przeczytałem książkę w  ciągu 
dwóch godzin. Zapewne, że autor 
gubi się jeszcze, je ś li idzie o usta­
lenie swego stosunku do nowej rze­
czywistości, że trudno mu oderwać 
się od marzeń o powrocie. A le  w 
książce te j wartościowe jest to, że 
autor do jrza ł ka tastro fę  niemieckie? 
przeszłości i do jrza ł siłę polskie j te ­
raźniejszości. I  to —  w Hanowerze!

Poszczególne te osiągnięcia, im pre­
zy koncertowe, w ydawnictwa oraz sam 
konkurs, b y ły  nieraz przedmiotem za­
równo naszych uwag krytycznych, ja k  
i  pełnych uznania pochwał. Sumując 
dziś to wszystko trudno nie w yrazić  
podziwu, że M in is terstw o K u ltu ry  i  
Sztuki zdołało tak  um ie ję tn ie  i  spraw 
nie zorganizować oraz pokierować t y ­
loma i  to tak  skom plikowanym i i  tru d  
nym i imprezami, a „K o m ite t W yko­
nawczy Roku Chopinowskiego 1949“  
p o tra f ił je  należycie zrealizować.

Uznanie należy się również In s ty tu  
tow i F ryderyka  Chopina i  wspom nia­
nemu PW M , a nade wszystko na jszer­
szym w arstw om  społecznym, do k tó ­
rych może dopiero po raz p ierw szy 
do tarła  muzyka chopinowska, a k tó re  
wykazały wobec n ie j ty le  zaintereso­
wania i  ty le  zrozumienia. I  może n a j­
większym sukcesem „R oku Chopinow­
skiego“  jes t fa k t, że m uzyka Chopina, 
k tó ra  wyszła z ludu —  t ra f i ła  do ludu.

M. B.

Atlas strojów ludowych
B ra k  w y d a w n ic tw a  artystycznego, 

k tó re  w  sposób w ycze rpu jący  om a­
w ia ło b y  po lsk ie  s tro je  ludow e, da­
w a ł się odczuwać oddawna. Zapotrze­
bow anie ze s trony  te a tró w  am a to r­
skich, zawodowych, szko ln ic tw a  a rty  
stycznego i  ogólnego b y ło  niezaspo­
kojone.

To też M in is te rs tw o  K u ltu r y  i Sztu 
k i  w spó ln ie  z P o lsk im  T ow a rzy ­
stwem  Ludoznaw czym  do łożyło wszel 
k ich  starań, aby tę lu k ę  w ype łn ić .

Do opracowania w yd aw n ic tw a , k tó  
re om ów i wszystkie po lskie stroję 
ludow e, zosta li w ezw an i uczeni i  a r ty  
ści.

A tla s  będzie zaw ie ra ł dokładne op i 
sy s tro jów , e lem enty o rn am e n tacy j- 
ne oraz ko lo ro w e  plansze a rtys tycz­
ne uzyskane z ko n ku rsu  A r t .  P iast, 
organizowanego w  r. ub. Będzie to 
<vięc w ydaw n ic tw o pierwsze tego ro ­
dza ju  w  Polsce.

D w a p ierw sze zeszyty om awia jące 
s tró j gó ra li szczaw nickich i  s tró j do i 
nośląski (Podgórze), ukażą się ju ż  w  
bieżącym  ro k u  ka lendarzow ym . —  
Oprócz zeszytów zostaną wydane od 
dz ie ln ie  ko lo row e  plansze a rtys tycz­
ne. k tó re  mogą m ieć zastosowanie w  
szkołach, św ie tlica ch  iłp .

Na ro k  1950 przygotow ane jest 
k ilkanaśc ie  następnych prac.

Pożądanym  by łoby, aby ju ż  obec­
nie  in s ty tu c je  i  osoby zainteresowa­
ne zg łos iły  zapotrzebowanie do Pol­
skiego T ow arzys tw a Ludoznawcze­
go w  L u b lin ie  (u l. S k łodow skie j 2).

K ron ika ku ltu ra lna
Akadem ia N auk ZSRR opracowała 

p ro je k ty  w ielotom owego w ydaw n ic­
tw a  zaw iera jącego h is to rię  rosy jsk ie j 
i  rad z ie ck ie j n a u k i począwszy od cza 
sów na jdaw n ie jszych  do c h w ili obec 
ne j. N ad p rzygotow aniem  poszcze­
gó lnych tom ów  pracow ało 8 w ydz ia  
łó w  A ka d e m ii. Do d ru k u  p rzygoto  
w a n y  został ju ż  l-s z v  tom  zaw iera 
ją c y  ogó lny  przegląd h is to r ii ro z ­
w o ju  n a u k i rosy jsk ie j. W ydany zo­
s ta ł ponadto obszerny s ło w n ik  b i­
b lio g ra ficzn y  nauk p rzyrodn iczych . 
V / s łow n iku , tym  zna jdu je  sie 10 tys. 
ty tu łó w  prac w ydanych  w  Z w ią zku  
Radzieckim  w  ciągu 30 la t.

*
N a zaproszenie W szechzw iązkowe 

go Tow arzystw a Łączności K u ltu ra l 
nej z Zagranicą i  radz ieck ich  zw iąz­
k ó w  zaw odowych p rzyb y ła  do M o­
skw y delegacja ch ińsk ich  dzia łaczy 
k u ltu ry  i  zw iązkow ców  C h in  L u d o ­
w ych. Na czele de legac ii sto i s łynna 
p isa rka  ch ińska D in  L in .

*
Uczeni radzieccy w y d a li szereg 

prac naukow ych  o Chinach. Ukazał 
się m. inn. specalny num er ..Badań 
naukow ych  In s ty tu tu  A kad em ii 
N a uk  ZSRR nad Oceanem S poko j­
n ym “ . Zespół p ra cow n ikó w  tego In  
s ty tu tu  zakończył rów n ież prace nad 
zb iorem  pt. „W a lka  n a rod ow o -w y­
zwoleńcza narodów- W schodniej 
A z j i“ .
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Władysław Dudziński Z całego kraju
W  przededniu doniosłego zjazdu

TD ok bieżący b y ł okresem  zapocząt 
kow an ia  i  ro zw o ju  ca łkow ic ie  no 

w y c h  m etod budow n ic tw a . Jednoczę 
śnie b y ł to  okres narastan ia  szeregu 
p rob lem ów  i  zagadnień tego budow­
n ic tw a , k tó ry c h  rozw iązan ie  jest 
szczególnie p iln y m  i  w ażnym  zada­
n iem  w  zw iązku z rozpoczynającą się

Wykonanie
planów
, Górnicy kop. „K a ro l“ , k tó rzy  

p ie rw s i w polskim  przemyśle węg­
low ym  zrealizowali 3-letn i plan pro 
dukcy jny, w ykona li w dniu 24 bm.
0 godz. 14-cj roczny plan eksploa­
ta c ji węgla kamiennego.

*
1 Należąea do G liw ickiego Z jedno­
czenia Przem ysłu Węglowego ko­
pa ln ia  „Sośnica“ , zameldowała Cen 
tra lnem u Zarządowi Przem yślu Wę 
glowego o przedterm inowym  wyko 
dan iu  w dniu 23 bm. trzy le tn iego 
p lanu eksploatacji węgla kamienne 
go.

Sukces ten pozwoli załodze w y ­
produkować do końca bieżącego ro 
k u  125.000 ton węgla kamiennego 
ponad plan.

*
ł Górnicy kopalni „Makoszów y“ , 
należącej do G liw ickiego Zjednoczę 
nia Przemysłu Węglowego, zreali­
zowali w dniu 23 bm. 3-letni plan 
eksploatacji węgla, zobowiązując 
się jednocześnie do końca hr. dostar 
c3ye państwu dodatkowo 172.000 ton 
■węgla.

*
(e) E lektrow n ie  podległe Zjedno 

ezeniu Energetycznemu Okręgu Doi 
mośląskiego wykonały do dnia 23 
bm. 3-le tn i plan produkcyjny.

W ykonanie planu 3-letniego na 
38 dni przed term inem  było  m ożli­
w e dzięki coraz lepie j rozw ija jące­
m u się na terenie Zjednoczenia E- 
mergetycznego Okręgu Dolnośląs­
kiego współzawodnictwu praey, ja k  
również dzięki planowemu przepro 
wadzeniu kap ita lnych remontów'.

*
(w ) W  dniu 22 listopada br. o 

godz. 17-ej załoga PZPW  N r. 1 w 
Łodz i zameldowała o wykonaniu ro 
cznego planu produkcyjnego w tka 
minach gotowych na 5 dn i przed 
term inem .

G o rze ln ie  ro ln ic z e  
ro zp o czyn a ją  kam pan ię
Po raz p ie rw szy  pod hasłem  współ 

zaw odn ic tw a rozpoczynają załog i go 
rz e ln i ro ln iczych  kam pan ię p ro d u k ­
cy jn ą  na 1949-50 r. P rzystępu jąc do 
w yko n a n ia  p lan ów  p ro du kcy jnych , 
za łog i go rze ln i ro ln iczych  ry w a liz o ­
w ać będą w  uzyskan iu  na jw iększe j 
w yd a jn ośc i sp iry tu su  z 1 q skrob i, w  
ra c jo n a ln y m  zużyciu  węgla, w  oszczę 
dn ym  w yko rz y s ta n iu  jęczm ien ia  do 
w y ro b u  słodu i m aksym a lnym  sk ró ­
cen iu czasu przerobu dziennego.

W  ka m p an ii weźm ie udz ia ł 316 go 
rz e ln i ro ln iczych , k tó re  p la n u ją  w y ­
p ro dukow an ie  40 m in . l i t r ó w  s p iry ­
tusu  i  ok. 520 m in . l i t r ó w  w yw a ru , 
stanowiącego w ysokow artośc icw ą. ka r 
mę d la  byd ła  i  trzo d y  ch lew ne j.

n iebaw em  rea lizac ją  p lan u  6 - le t-  
niego.

Zespo łow y system p racy  zapo­
czą tkow any przez M iąńa ia  K ra je w ­
skiego p rz y ję ty  został przez aużą 
ezęsc ro b o tn ikó w , a także tecnn ików  
i  in ż y n ie ró w  budow lanych, bystem  
ten stale, stopniowo ulepszany prze- 
oorazn się w kró tce  w  tzw . budow nic 
tw o  szybkościowe, którego rozprze- 
stizem en e się obserw ujem y n ie  ty l ­
ko  w  w arszaw ie  —  cen trum  rucn u  
budow lanego, ale także w  n a jd a l­
szych. zaką tkach  k ra ju . B u d o w n ic ­
tw o  szybkościowe — zapoczątkowa­
ne dz ięk i in ic ja ty w ie  k la sy  ro b o tn i­
czej —  je s t w yrazem  w spó łp racy ro ­
bo tn ików  ze św iatem  teóunicznyin. 
o u u u w y  szybkościowe m a ją  jednak  
ze eecny eksperym enta lne, w y ją tk o ­
we, me są one -metodą powszeenną. 
Chodzi tu  bow iem  o upowszechnia­
n ie  m etod i  doświadczeń budow n ic­
tw a  zespołowego i  o podn iesien ie 
przecię tnego poziom u w ykonaw stw a.

D ru g im  zagadnieniem , dom agają­
cym  się śp esznego i  pozytywnego 
rozw iązan ia  —  to spraw a zoliżem a 
n a u k i do budow y, b ia łe  wzbogacany 
zasób dośw iadczeń, w  dz iedzin ie  w y  
konaw stw a budow lanego, nowe po­

m ysły rac jona liza torsk ie  j  now ato r­
skie, kszta łtu jący się now y socja li­
styczny stosunek do p racy  —  n ie  ma 
ją  jeszcze podstaw y naukow e j, nie 
są ob ję te na uko w ym  uogó ln ien iem . 
N aw iązan ie ścisłej w spó łp racy m ię ­
dzy teo rią  a p ra k ty k ą , m iędzy nauką 
a w yko naw stw em  —  jest zadaniem 
nie ty lk o  przedstaw ic ie li św ista  tech­
nicznego, te o re tykó w  budow n ic tw a  
ale także n iem a łe j rzeszy rae jo na li 
zatorów  i  now a to rów  w śród k lasy  ro 
botn icze j.

N ie  ty lk o  w  ro k u  bieżącym , ale 
i  w  ciągu la t  ub ieg łych  a zwłaszcza 
okresu p la n u  3-le tn iego  •— um ys ły  
naszych u rb an is tów  i  a rch ite k tó w  za 
przą ta ło  zagadnienie rea lizm u  soc ja li 
styezriego w  bu dow n ic tw ie , w  a rch i 
tek tu rze . B u d o w n ic tw o  narodow e w  
fo rm ie , socja listyczne w  treśc i —  oto 
tem at gorącej d ysku s ji w szystk ich  
bezpośrednio za in teresow anych na 
łam ach czasopism fachow ych , spo- 
łe czn o -lite ra ck ich  i  p rasy codziennej. 

_Jak budować, aby ob ie k t spe łn ia ł na 
leżycie w ym ogi riżytkow ości i  w y ­
gody, aby e lem enty ekonom iczno- 
techniczne b y ły  ja k  na jśc iś le j dosto­
sowane do po trzeb i  m ożliw ości go­
spodarczych, w reszcie —  aby w y ­
gląd a rch itek ton iczny  b y ł w yrazem  
rzeczyw is tym  . zarów no stare j, n a ro ­
dow e j k u ltu ry  ja k  i  now e j s o c ja li­
stycznej epoki? S praw a ta rów n ież 
w ym aga jasnego zadek larow an ia  
swego stanow iska. Trasa W -Z  jest 
w yrazem  tych  ide i, d o jrza łych  ju ż  u 
dużej części naszego św ia ta  techn icz­
nego.

Te p ro b lem y i  zagadnienia, m eto ­
dy  ich  rozw iązan ia  —  będą tem atem  
obrad z jazdu Polskiego Z w ią z k u  In  
żyn ie ró w  i  T echn ików  B udow n ic tw a , 
k tó ry  odbędzie s-ę w  dn. 1— 4 grudn ia  
br. w  Gdańsku. Będzie on p ie rw ­
szym spośród z jazdów  naukow ych, 
k tó re  poprzedzą rea lizac ję  p lanu
6-letniego. Będzie on zarazem zjaz­

dem  o znaczeniu p rze łom ow ym : za­
decydu je o nas taw ien iu  i  k ie ru n k u  
bu do w n ic tw a  w  re a lizo w a n iu  zadań 
i  po trzeb gospodarczych w  p la n ie  
6 -le tn im . W ytyczne  jego posłużą za 
p rz y k ła d  jfe-zyszłym zjazdom , k tó re  
obejmą wszystkie dziedziny nauki.

Z jazd  gdański będzie się odbyw a ł 
pod hasłem : „S oc ja lis tyczn y  prze łom  
w  bu d o w n ic tw ie  podstaw ą w y k o n a ­
n ia  p lanu  6 -le tn iego “ ; ..¿zbliżmy nau 
kę do b u d o w y“ . O kreś la ją  one n a jle  
p ie j cha rak te r tego zjazdu, różnego 
zupełn ie  od przedw o jennych , e lita r  
nych, odbyw a jących  się w łaśc iw ie  
na m arg inesie  życia społecznego. Na 
k łada to  jednocześnie* obow iązek na 
pewne ko ła  techniczne, k tó re  —  m i 
mo g łębokich  zm ian u s tro jo w ych  —  
ży ją  jeszcze dz is ia j zaco fanym i t r a ­
d y c ja m i izo la c ji i  egoizm u naukow e 
go: P la ny  gospodarcze s taw ia ją  d z i­
sia j nauce ta k  szerokie i  w ie lk ie  za­
dania, że konieczne są w y s i łk i szuka 
n ia  now ych  dróg, now ych  rozw iązań 
tych  zadań. W  ty m  celu na leży zmo 
b ilizo w a ć  nie  ty lk o  ja k  na jw ięce j 
p rze ds taw ic ie li św iata technicznego 
i  n a u k i ale także rzesze rac jo n a liza ­
to rów , now a to rów , (s łow em  —  przodu 
jąćych w ykonaw ców .

W  ja k i sposób zjazd spełn ia te m o 
bili,żu jące zadania?

Rozpoczęto przede w szys tk im  sze­
roką  akcję  przedzjazdową. W  po ­
czątku paźdz ie rn ika  od by ły  się okrę 
gowe zebrania P Z IT B , na k tó rych  
wygłoszono re fe ra ty  o celach, tem a 
tyce i  hasłach zjazdu oraz odbyw ała  
się dyskusja . W yznaczeni na tych  ze 
bran iach  pre legenci z w o ły w a li na ­
stępnie od p ra w y w e w szystk ich  śro 
dow iskach skup ia jących  p rz y n a j­
m n ie j dziesięciu p ra co w n ikó w  tech ­
nicznych, rac jo n a liza to ró w  i przodow  
n ik ó w  pracy, gdzie om aw iano ró w ­
nież te tem a ty  a ponadto w yg łasza­
no re fe ra ty  o zagadnieniach in teresu 
jących  specja ln ie  dane środow isko. 
W ów czas w yb ie ra no  także delegatów 
na zjazd.

Również po zjeździe będą się od­
b y w a ły  zebrania i od p raw y na k tó ­
ry c h  delegaci zdacjzą sprawę z prze 
b iegu i  w y n ik ó w  zjazdu. Uczestn icy 
ich będą wówczas p o de jm ow a li kon 
k re tne  zobow iązania. Poza ty m  bę­
dzie prowadzona szeroka akc ja  p ro  
pagandowa za pośredn ictw em  w y ­
d a w n ic tw  i czasopism.

A kc ja  przedzjazdowa i  pozjazdo- 
w a  —  to in te g ra lne  części zjazdu 
gdańskiego. Ta zupe łn ie  nowa m eto­
da, połączona z propagow an iem  za­
dań i  haseł z jazdu w  prasie i  czaso­
pism ach, pow inna  ca łkow ic ie  spe ł­
n ić  swą m ob ilizu jącą  ro le  do w y k o  
nan ia  zadań p lanu  6-le tn iego . A k c ja  
ta m a rów n ież  na celu w ciągn ięc ie  
ja k  na jw ięce j k a d r techn icznych do 
P Z IT B  i  zaktyw izow an ia  poszczegól­
nych  jego oddzia łów .

P ro b le m a tyka  bu do w n ic tw a  w  o b li 
czu p lanu  6 -le tn iego  znalazła w y ra z  
w  op racow an iu  tem atów  obrad i  re 
fe ra tó w  zjazdu, k tó re  podzie lono na 
5 sekc ji: 1) P lan  b u d ó w ,n ic tw ’ 
sześcioleciu 1950— 1955, 2) Soc,
styczna postawa i  m etoda p racy

bu dow n ic tw ie , 3) W a lka  o m a te ria ­
ły ,  ich  p ro d u kc ję  i  w łaśc iw e  zasto­
sowanie, 4) W a lka  o kon s tru kc ję  i  
fo rm ę  i  w reszcie  5) N aukow e osią­
gn ięcia  m ech an ik i w  w a lce  o postęp 
w  bu dow n ic tw ie .

W zjeździe weźmie udz ia ł ok. 800 
delegatów, w  ty m  150 czo łow ych ra  
c jo na liza to rów  w  bu d o w n ic tw ie  z 
M arkow em , Religą, Poręckim ,, F ra - 
naszczukiem  i  M a jo ro w sk im  na cze­
le. W  sk ład ko m ite tu  honorowego 
zjazdu w e jdą  m. in . w iceprezes 
P K P G  —  m in . Jęd rychow sk i, m in . 
bu do w n ic tw a  —  inż. P ie trus iew icz, 
prezes N O T  —  m in . R u m ińsk i, 
przew . P K N  —• p ro f. dr. Żenczykow  
ski, re k to r  Pol. G dańskie j —  p ro f. 
d r. T u rsk i. W  zjeździe uczestniczyć 
będzie także ok. 40 gości z ZSRR i 
k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j a ta k ­
że —  przedstaw ic ie le  postępowych 
k ó ł techn icznych B e lg ii, F ra n c ji, Ho 
la n d ii, A n g l i i  i  S zw a jca rii.

U d z ia ł w y b itn y c h  osobistości nasze 
go życia gospodarczego i  n a u k i oraz 
uczestnictwo w ie lu  p ion ie rów  socja­
lis tycznego bu do w n ic tw a  z szeregów 
k la sy  robo tn icze j określa  wagę i  zna 
ozenie zjazdu, k tó r y  n ie w ą tp liw ie  
zm ob ilizu je  w szystk ie  ś ro d k i nauko 
w o -techn iczne  i  odpow iedn ie k a d ry  
d la  w łaśc iw e j re a liz a c ji p la n u  6 -le t 
mego.

v i  w  
c ja li-

N arada  ro b o tn ik ó w  
i  n a u k o w c ó w

W  Politechnice K rakow sk ie j odbyła 
się pierwsza narada wytw órcza przo­
downików i  rac jonalizatorów  pracy 
przem ysłu budowlanego z profesoram i 
i  studentam i W ydzia łu  Inżyn ie rii.

R e fe rat zasadniczy „Budownictwo 
przem ysłowe“  w yg łos ił p ro f. inż. Ste­
lla  - Sawicki. Stw ierdzając, że w  no­
woczesnym budownictw ie przem ysło­
w ym  nauka związana je s t ściśle z m ie j 
scem budowy, prelegent podkreślił do­
niosłe znaczenie doświadczeń racjona 
liza to rów  i przodowników pracy.

Po referacie wyw iąza ła się dyskusja 
fachowa, w  k tó re j wzięło udzia ł k ilk u  
■nastu robotników, profesorów i  in ży­
nierów , przedstaw icie li zw iązków za­
wodowych i  studentów.

M. in. pracow nik PPB (Zjednocze­
nie K rakow skie ) inż. Bohusiewicz, oś­
w iadczył, że młodzież stud iu jąca na 
Politechnice powinna odwiedzać budo­
w y  i  uczyć się na doświadczeniach po­
czynionych przez robotników.

N ag ro d y  d la  g ó rn ik ó w
W  kopaln i „B a rba ra  - W yzwolenie" 

odbyło się uroczyste rozdanie nagród ' 
górnikom  te j kopa ln i w yróżnia jącym  
się na jlepszym i osiągnięciami we 
współzawodnictw ie o ja k  ■ największe 
wydobycie. Ogólna suma wypłaconych 
p rem ii wynosi 1.600.000 zł.

Systematycznym wysokim  przekra­
czaniem norm  produkcyjnych wyróżni 
l i  się górn icy Józef Pasterny, F ranc i­
szek Romanowski, Tadeusz Polceń, 
Franciszek W olanowski i  Jan Szmidt.

Przemysł
W  dniach 25 i  26 listopada br. o go 

dżinie 10-ej w  sali F ab ryk i im . Gen. 
Świerczewskiego p rzy  u l. D w orskie j 
29 odbędzie się Ekonomiczna Narada 
Przem ysłu Maszynowego.

*
Kam pania cukrownicza na Dolnym  

Śląsku ma przebieg pom yślny, 8 cuk­
row ni wchodzących w  skład Dolnośląs 
kiego Zjednoczenia Cukrowniczego, 
k tó rych  maksymalna zdolność przero­
bów wynosi 110 tys. k w in ta li buraków 
na dobę — pracuje na 3 zm iany.

Cukrownie przerobią w  kam pan ii 
plon z 30.595 ha zakontraktowanych 
upraw  buraka cukrowego, którego 
przeciętne zbiory wahają się od 150—  
180 q z 1 ha.

Rolnictwo
N,a rok  bieżący przewidywano zasz­

czepienie przeciw pom orowi 900.000 
szt. drobiu. Plan ten nie ty lko  wykona 
no, ale przekroczono już  w  I  półroczu 
br., zaszczepiając ogółem 1.192.173 
sztuk drob iu. Należy p rzy  ty m  podkreś 
lié, że w  ciągu to ku  ubiegłego szcze­
pieniom przeciw pom orowi k u r podda 
no ty lk o  300.000 szt. drobiu.

Rzemiosło
Coraz więcej rzem ieślników łódz­

k ich zgłasza gotowość przekształcenia 
swych w arszta tów  w  spółdzielnie p ra ­
cy. Z in ic ja tyw ą  tego rodzaju występu 
ją  przede w szystkim  drobni rzem ieśln i 
cy, nie za trudn ia jący s ił najemnych 
oraz chałupnicy.

Centrala Rzemieślnicza w  Łodzi 
przychodzi w  porozumieniu z Izbą 
Rzemieślniczą i  Cechami, z wydatną 
pomocą organizacyjną i  m ateria lną te j 
oddolnej in ic ja tyw ie . W  Łodzi i  woj. 
łódzkim  wyłoniono ju ż  sześć kom ite­
tów  organizacyjnych, k tó re  p rzystąp i­
ły  do tworzenia wzorowych spółdziel­
n i pracy o charakterze usługowym . W  
Łodzi pow sta ły kom ite ty  organ izacyj­
ne spółdzielni fry z je rs k ie j, kraw iec­
k ie j, rym arsk ie j i  chemicznego czysz­
czenia. N a terenie województwa tw o­
rzą  się dwie spółdzielnie szewskie w 
S trykow ie i  Poddębicacji.

Budownictwo
W  Przedsiębiorstw ie Budownictwa 

Przemysłowego w  Częstochowie ob. 
Olszewski w yna laz ł nowy1 sposób w y­
konyw ania  w ykopów  pod fundam enty. 
Dotychczas w  celu zapobieżenia 
obsuwania się ziem i, w yko py  ro ­
b iono ukośnie. Pom ysł Olszew­
skiego pozwala na pionowe wykonywa 
nie wykopów, dzięki zastosowaniu spe 
cja lnyoh prętów  i  ta rcz blaszanych.

Spółdzielczość
W  C entra li Spółdzielni M leczarsko- 

Jajczarskich- w  Kielcach odbyła się u- 
roczystość związana z wykonaniem ro 
cznego planu skupu ja j.  P lan (70 m ilio  
nów ja j)  przekroczono na 2 miesiące 
przed term inem . Najwcześniej w yko ­
na ły  plan f i l ie  w Stopnicy i  w  Ostrów 
cu.

B ia łostocki Oddział C entra li Spół­
dzieln i Pracy ob ją ł już  swoją dzia ła l-

Dostawy, roboty i usługi na rzecz państwa (8) *)

U s ta le n ie  tre ś c i s tosunku  um oum ego
G ó rn ic y  czechos łow accy  

zw yc ię ża  ą
W  Czechosłowacji baw iła ostatnio 

delegacja gó rn ’ków  polsk ch, k tó rzy  w 
O straw ie odbyli konferencję w celu 
obliczenia rezu lta tów  I I  etapu współ­
zawodnictwa, toczącego się między za­
łogam i kopalń: „Sosnow iec“ , „R ym e r“  
i  ..A nda luz ja“ , a czechosłowackim i ko 
pa ln iam i: „ ł l lu b in a “ , „B a rb a ra “  i „D u 
k ia “ .

W  I I  etapie zwyciężyły załogi ko­
palń czechosłowackich. Górnicy cze­
chosłowaccy uzyska li wyższą punktac ję  
dzięki rezu lta tom  uzyskanym w  dzie­
dzinie bezpieczeństwa pracy i w zwal 
czaniu absencji.

3 0  klubów racjonalizatorów  
w przemyśle włókienniczym

Liczba klubów racjonalizatorów  
wzrosła w przemyśle w łókienniczym  w 
ciągu ostatn ich dzięsięciu dni z 12 do 
ponad 30. Na czele klubów stanęli wy 
b itn i racjonalizatorzy. Współpracę 
zg łos ili również pracownicy techniczni 
zakładów.

K luby, k tóre powstały wcześniej, ma 
ją  już  pewne w y n ik i pracy. Np. w Pań 
stwowych Zakładach Przem ysłu WełA^ 
nianego N r. 2 w Łodzi opracowano w 
k lub ie  już 4 w n ioski rac jona liza to r- 
igkie. W nioski te zostały zatwierdzone 
przez fabryczną kom isję usprawnień, 
a pro jektodawcy o trzym a li prem ie pie 
niężne.

P rzem ysł le k k i 
w y k o n a ł p lan  ro czn y

Poniże j podajem y sprostowanie na­
desłane nam w  dn. 24 bm. przez PAP.

M in is te rs tw o  Przem ysłu Lekkiego 
w  dn iu  23 b. m. t j. na 38 d n i przed 
te rm inem  w ykona ło  roczny, g lobal­
n y  w artośc iow y plan p ro du kc ji.

Przem ysł le k k i g rupu je  wszystkie 
dz ia ły  p ro d u k c ji w łók ienn icze j, prze 
m ys łu  papierniczego, m ineralnego, 
drzewnego, odzieżowego, skórzanego 
oraz przem ysł g ra ficzny  i  zapałczany.

R ozporządzenie z dnia 19 lutego 
1949 r. wylicza w § 54 ust. 2 wszy 

stkie postanowienia, k tóre powinna za 
wierać umowa na dostawy, roboty i u- 
s ług i na rzecz podmiotów, objętych 
działaniem ustawy z dnia 18. X I. 1948 
(Dz. U.R.P. N r. 63 poz. 494).

W yliczenie to określające ściśle, ja  
kie klauzule muszą być w  umowie za­
mieszczone, nie przesądza rzecz p ro­
sta okoliczności, źe umowa mużc a na 
wet powinna w m iarę potrzeby zawie­
rać obok tych klauzul również i inne 
postanowienia uzgodnione pomiędzy 
stronam i a wynika jące z is to ty  'kon­
kre tn ie  zaw ieranej umowy.

K lauzule wyliczone w § 54 ust. 2, 
które możnaby określić jako stałe wa 
run k i umowne, dzielą się pod kątem 
ich charakteru na: ustalające strony 
i treść stosunku umownego; zabezpie­
czające wykonanie umowy orąz na re 
gulujące try b  rozstrzygania sporów.

W  nin ie jszym  a rtyku le  zajm iem y się 
omówieniem sta łych w arunków  umów 
nych usta la jących strony i  treść sto­
sunku umownego.

Oznaczenie stron umownych polega 
na ścisłym określeniu każdej z um awia 
jących się s tron przez wym ienienie 
dla zamawiającego jego nazwy, w 
brzm ieniu urzędowym, a dla wykonaw 
cy na podaniu brzm ienia f irm y  (wzg l. 
urzędowej nazwy przedsiębiorstwa pań 
stwowego) dla osób zaś fizycznych 
im ienia ,nazwiska i zawodu wykonaw­
cy. Ponadto przy okreś len iu  każdej ze 
stron należy wskazać ich dokładny 
adres (ewent. siedzibę prawną) oraz—  
je ś li strona jes t osobą prawną •— im ię 
nazwisko i  stanowisko osoby, k tó ra  ją  
reprezentuje.

Przez określanie przedmiotu zamó­
wienia należy rozumieć dokładny i w y 
czerpujący opis świadczenia umowne­
go. Opis ten powinien być u ję ty  tak, 
aby nie m ogła zaistnieć możliwość w y 
konania na jego podstawie dwu lub 
więcej różniących się między sobą 
świadczeń, z których każde odpowia­
dałoby opisowi umownemu. Celem o- 
siągnięcia takiego w yn iku  należy W 
m iarę potrzeby określić surowce, w a­

run k i techniczne, asortym enty, m eto­
dy, opisać procesy technologiczne, spo 
rządzić i  załączyć do umowy plany, 
wzory lub próby. Zabiegi te nie są ko­
nieczne jedynie w  przypadkach, gdy 
dla danej gałęzi wytwórczości, is tn ie ­
ją  obowiązujące norm y lub s tandarty ; 
w  tych ostatn ich przypadkach, w ys ta r­
czy.s ię na taką norm ę lu b  standart w  
umowie powołać.

P rzy umowach o wykonanie robót 
kosztorysowych określenie przedm io­
tu będzie polegało na ogólnym ozna­
czeniu danej budowy, szczegółowym 
opisie każdej pozycji w kosztorysie u- 
mownym i  załączeniu odpowiednich 
planów lub pro jektów . Jeśli chodzi o 
umowy, k tó rych  is to ta  polega na pe- 
riodyczności wykonania (um owy o 
świadczenia c iąg le ), do określenia 
przedm iotu należy również podanie od 
stępów czasu pomiędzy jednym  i  d ru ­
gim  świadczeniem periodycznym, roz ­
m ia ru  każdego świadczenia oraz cza­
sokresu związania stron umową.

Umowne oznaczenie ceny polega na 
podaniu w obiegowej jednostce pienięż 
nej ceny jednostki wym iarow ej świad 
czenia (k ilogram a, m eira , l i t ra  itp ) .  
Jeżeli umowa nie stanowi inaczej, ce­
na obejmuje wszelkie należności ubo­
czne (np. koszt opakowania, przewo­
zu, ubezpieczenia itp ) .

Zasada, że cena powinna być u w i­
doczniona w umowie w wyrażeniu pie 
niężnym, spotyka się często z w y ją t­
kam i. S trony mogą m ianowicie uza­
leżnić cenę od m ających nastąpić oko 
liczności ja k  np. notowania giełdowe 
lub cenniki obowiązujące w  chw ili do­
stawy (cena przyszła) albo od w łas­
nego kosztu wytworzenia. (Cena opar 
ta na ka lku la c ji w yn ikow e j), W  takich 
przypadkach podaje się w  umowie ce 
nę orientaoyjną konieczną dla usta le­
nia tymczasowej w artości umowy.

W  sektorze publicznym  stosowanie 
ceny przyszłe j jes t regułą, gdyż zgod 
nie z uchwałą K om ite tu  Ekonomiczne­
go Rady M in is trów  z dnia 20. V . 47 
r. obowiązują ceny z dnia odbioru.

Term in  wykonania świadczenia u- 
mownego powinien być oznaczony dla 
całego świadczenia, ewentualnie rów ­

nież dla jego części przez podanie da­
ty  kalendarzowej, up ływ u czasu albo 
też w dniach. P rzy obliczaniu term inu 
na dni uwzględnia się jedynie dni robo 
cze. We wszystkich przypadkach te r­
m in przesuwa się na na jb liższy dzień 
roboczy je ś li koniec te rm inu  przypada 
na dzień nieroboczy.

B ieg te rm inu  oznaczonego na dni 
lub upływem  czasu rozpoczyna się od 
dnia następnego po dacie zdarzenia, 
od którego te rm in  się liczy. Term in  
oznaczony kalendarzowo kończy się u- 
p ływem  .dnia oznaczonego jako data 
wykonania. Za koniec dnia należy uwa 
żać up ływ  norm alnych godzin pracy 
organu zamawiającego.

Dokładne oznaczenie i  obliczanie te r 
m inów ma doniosłe znaczenie przy  sto 
sowaniu k a r umownych (§ 56),

Za miejsce wykonania świadczenia 
w odniesieniu do świadczenia rzeczy 
ruchomych lub usług —  je ś li w  umo­
wie inaczej nie postanowiono —  uw a­
ża się siedzibę zamawiającego, odnoś­
nie zaś świadczeń związanych z obiek 
tern nieruchawym  —  miejscem świad­
czenia jes t miejsce położenia obiektu.

Spośród klauzu l umownych, o k tó ­
rych rozporządzenie nie wspomina, do 
najczęściej stosowanych należą nastę­
pujące:

Zastrzeżenie prawa to le ranc ji pole­
gające na tym , że zam awiający zawa- 
row uje sobie prawo do zm iany rozm ia 
ru  świadczenia umownego w  g ra n i­
cach w  umowie oznaczonych, W  p ra k ­
tyce stosowane są zastrzeżenia to leran 
c ji do 25 proc. wartości podstawowego 
zamówienia in  plus albo in  minus. Mo 
tywem  do takiego zastrzeżenia jest 
niemożność ścisłego określenia w  chwi 
l i  zaw ierania umowy, ja k ie  będą dok­
ładnie rozm iary  zapotrzebowania za­
mawiającego. Zamieszczenie w  umo­
wie zastrzeżenia to le ranc ji zwalnia od 
obowiązku zawarcia umowy dodatko­
w ej, a ponadto zabezpiecza zamawia­
jącego, gdyż wykonawca, k tó ry  akcep 
tow a ł zastrzeżenie, nie może sprzeci­
wić się redukcji świadczeń umownych 
ani też dyktować zmienionych w arun­
ków  d la  świadczeń dodatkowych.

Zastrzeżenie rę k o jm i za wady, w y ­
nikające z a rt. 306 Kod. Zobowiązań, 
polega na określeniu w  umowie skut­
ków, jak ie  poniesie wykonaw-ca w  przy 
padku w ybrakow an ia  dostarczonych 
świadczeń, a przede wszystkim  na oz­
naczeniu te rm inu, w  ja k im  wykonaw­
ca będzie obowiązany do świadczeń za 
m iennych bez jak ichko lw iek kosztów 
dodatkowych dla zamawiającego.

Zastrzeżenie re w iz ji cen polega na 
zaznaczeniu w umowie, że ceny m ię­
dzy stronam i uzgodnione, mogą ulec 
zwyżce lub zniżce w  przypadku nastą 

[p ienia wym ienionych w umowie oko­
liczności. Oczywista, że n ie  mogą to 
być okoliczności zależne od k tó re jko l 
w iek strony, lecz ty lko  takie , na k tó re  
żadna ze stron nie mogła mieć w p ły ­
wu, a w ięc np. urzędowa zwyżka sta 
wek robocizny, opłat, ta ry f  przewozo­
wych, cen surowców itp . Zmieniona ce 
na powinna być zalegalizowana we 
w łaściwym  tryb ie .

Zastrzeżenie zatw ierdzenia umowy
polega na zamieszczeniu w  umowie 
pr«ez jedną lub obie strony warunku, 
na mocy którego umowa wchodzi w 
życie po zatw ierdzeniu je j przez właś 
ciwą władzę. Zamieszczenie tak ie j klau 
żu li powoduje, że w razie n iezatw ier- 
dzenia umowa uważana jes t za niedo­
szłą do skutku wobec nieziszczenia się 
warunku zawieszającego.

K lauzu la o sposobi? rozwiązania u- 
mowy, stosowana jedynie p rzy  umo­
wach o świadczenia ciągłe, a w szcze­
gólności w  umowach ram owych może, 
je ś li nie oznaczono term inu ważności 
um owy, p rzew idyw ać rozw iązania sto 
sunku umownego w ciągu określonego 
okresu czasu od daty wypowiedzenia. 
W  norm alnym  obrocie handlowym pra 
ktykow any jest te rm in  od 3 do 6 m ie­
sięcy.

P rzy umowach z term inem  oznaczo­
nym  rozw iązanie następuje przez sam 
up ływ  term inu, p rzy czym można za­
strzec deklaratywne albo milczące je j 
przedłużanie na dalszy okres czasu.

MGR. W . O N Y S ZK IE W IC Z

*) Patrz nr. nr, 206, 210, 220, 227, 
236, 249 i 277 „R zeczypospolite j“ .

nością teren całego województwa. W 
ch w ili obecnej CSP skupia 23 spół­
dzielnie wytwórcze, w  tym  8 branży 
odzieżowej, 5 skórzanej, 2 drzewnej, 
6 budowlanej, 1 branży metalowej i  1 
sipółdzielnię usługową.

System „O ”
M in isterstw o Żeglugi o trzym uje co­

raz w ięcej m eldunków o przedterm ino­
w ym  wykonaniu rocznych planów osz 
czędnościowych przez przedsiębior­
stw a resortu  morskiego.

M. inm. w  d n iu  9 listopada br. P ;ń -  
stwowe Przedsiębiorstwo Robót In ży ­
n ie ry jno  -  M orskich wykonało w  102 
proc. roczny plan oszczędnościowy.

A w anse robotnicze
K ie ro w n ik ie m  p ro d u kc ji w  Państwo 

w ych  Zakład. Przem. W łókienniczego 
n r  1 w  Ło d z i zosta ła m ianow ana ob. 
G enow efa S ierakow ska, d ług o le tn ia  
p racow nica tych  zakładów . D z ię k i 
energ ii i  dokładnej znajomości fachu 
spe łn ia  ona swe fu n k c je  wzorowo, 
ciesząc się uznan iem  i  szacunkiem  
w śród  podw ładnych  i  zw ie rzch n i­
ków .

W  P aństw ow ych  Zakładach T k a ­
n in  Techn icznych n r  1 w  Ło dz i stano 
w ieko  k ie ro w n ik a  oddz ia łu  ob ję ła  ro  
bo tn ica  ob. A m e lia  N-icińska. Posia­
da ona duży ta le n t o rg an izacy jny  i  
w ie le  doświadczenia zawodowego.

D z ia ł gospodarczy w  P aństw ow ych  
Zakładach Taśm i  Pasów n r 3 w  B yd  
goszczy p ro w a dz i ob. K la u d ia  Z ie liń  
ska z zaw odu tkaczka.

Wyna lazk i i  usprawnienia
Pracownicy Państwowej F ab ryk i 

Porcelany „W a łb rzych“ : k ie row n ik  
szlamowni Konrad Łuczak i  dyr. 
techn. inż. Syska Zbigniew  opracowali 
sposób zużycia stłuczek porcelany po 
pierwszym w ypaleniu tzw. stłuczek b i­
skw itowych do wyrobu masy porcela­
nowej.

W  fabryce znajdowały się nagroma 
dzone z ubiegłych la t  stłuczki b iskw i­
towe szkliw ione w  ilości około 300 ton. 
S tłuczki te by ły  dotychczas zupełnie 
nieużywane. Inż. Syska i  Konrad Ł u ­
czak opracowali skład masy, do k tó re j 
w prow adzili 50 procent stłuczek szk li­
w ionych. Uzyskane oszczędności z prze 
rob ienia nagromadzonych stłuczek w y 
niosą około 6 m ilionów  zł. R acjonali­
zatorzy o trzym a li ty tu łem  zaliczki na 
prem ie 55.000 zł.

Szkolim y fachowcóu)
M in isterstw o R oln ictw a i  Reform  

Rolnych otw iera z dniem 15 stycznia 
1950 r . nowe ty p y  szkół rolniczych. Bę 
dą to koedukacyjne szkoły rolnicze, 
kształcące młodzież na p raktyków  
specja listów w  zakresie hodowli, u- 
p raw  polowych, m e lio rac ji, rachunko­
wości ro lne j, m echaniki ro lne j, handlu 
rolnego itp .

N auka w  tych szkołach trw ać  będzie 
11 miesięcy, a ich ukończenie będzie 
dawało prawo wstępu do skróconego 
liceum rolniczego. Wszyscy absolwenci 
będą m ie li zapewnioną pracę w  Pań­
stwowych Gospodarstwach Rolnych, 
C entra li Spółdzielni Rolniczej, Zw. 
Sam. Chł. oraz innych ins ty tuc jach  
rolniczych.

W spółzawodnictwo
W  trzecim  etapie współzawodnictwa 

międzyzakładowego na przodujący za­
k ład pracy przemysłu a rtyku łów  i  tk a  
n in  technicznych w ysunę ły  Się fa b ry ­
k i Łodzi i  Tomaszowa.

Za uzyskanie najw iększej ilości pun 
któw  dodatnich postanowiono 1-sze 
miejsce oraz nagrodę 500 tys. zł. p rzy 
znać Państw, Zakładom L in  i  Powro­
zów n r  1 w  Łodzi (k.w .)

N ow a  p la c ó w k a  
p rze m ys łu  lu d o w e g o

Ekspozytura łódzka Centrali Przd
m ysłu  Ludow ego i  A rtys tycznego 
zorgan izow ała kon fe renc ję  in fo rm aJ 
cy jną , na k tó re j p rzedstaw ic ie le  p a i 
t i i ,  o rgan izac ji społecznych oraz 
św ia ta  gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o  
zapoznali się z p lan am i dzia ła lności 
te j now outw orzone j p laców k i.

O kręg  łó d z k i C entr. Przem . Lud . 
i  A r t .  obe jm u je  te r lb  w o j. łódzkiego 
i  śląskiego. N a te ren ie  ty m  zorgan i­
zowano dotychczas 4 spółdzie ln ie  
w ie lobranżow e za trudn ia jące  400 o- 
sób. W artość p ro d u k c ji tych  spó ł­
d z ie ln i osiągnie w  rb . 120 m ilio n ó w  
zło tych.

W  ro ku  1950 planowane jest u ru ­
chom ienie dalszych 13 spó łdzie ln i, 
k tó re  za trud n ią  łącznie ok. 1.500 o- 
sób.

Prace wodno -m elicracyjne  
w rzeszowskim

D la  uczczenia Kongresu Z je d n o ­
czeniowego S tro n n ic tw  Lu do w ych  
w ie le  grom ad na te ren ie  w o j, rze­
szowskiego pod ję ło  m. in. zobowiążą 
n ia  w yko na n ia  prac w  zakresie w o ­
dno -  m e lio ra cy jn ym . Na pierwsze 
m ie jsce w ysuw a się po w ia t m ie leck i, 
gdzie 20 grom ad postanow iło  oczyś­
cić 27.150 m. ro w ó w  m e lio ra cy jn ych .

W  w y n ik u  tych  prac na teren-e 
w o j. rzeszowskiego w  ram ach przed 
kongresow ych czynów  ch łopskich, 
w ykonane zostanie czyszczenie ro ­
w ó w  i  kana łów  m e lio ra cy jn ych  łą ­
cznie na odc inku  ok. 50 tys. ni.
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S/S ¡„S o łd e k ”  zd a ł egzam in  
u iś ró d  sz to rm óu ; 

na  p e łn y m  m o rz u
(  P ie rw szy z se rii rudowęgloweów, 
parow iec s/s „S ołdek“ , zbudowany 
przez polskiego . robotn ika  i  technika 
ca łkow ic ie  w  k ra ju , pow rócił w  dniu 
23 bm. do Gdańska, k tó ry  jes t jego 
po rtem  m acierzystym .

W edług słów kap itana sta tku, R y- 
b iańskiego, nowoczesny piękny s/s
„S o łdek '
sowanie w  portach zagranicznych.

W  pierwszym  re js ie  zaw iózł on ła ­
dunek węgla do Gandawy.

Podróż nie b y ła  spokojna. Zw łasz­
cza na M orzu Północnym  statek 
przeszedł k ilk a  s ilnych sztorm ów. 
S tatek zdał jednak w  całej rozc iąg ło ­
ści egzamin.

K ap itan  R yb iański dał w yraz swe­
m u w ie lk iem u zadowoleniu z p ie rw ­
szej podróży, gdyż żadnych usterek 
m aszynowych czy innych nie zauwa­
żono. S tatek przygotow uje  się już  
do następnej podróży.

Szeroki zasięg działalności TPM SW
W yb itn y  udzia ł Tow. P rzy jac ió ł M ło nej, prowadzonej przez zespoły akade 

dzieży Szkół W yższych w  naszej A n - m ickie na obozach społecznych.
k loc ie  - K onkurs ie  ,,KŁm chciałbyś zo 
stać po ukończeniu szko ły?“  b y ł w ier 
nym  odbiciem ogromnego udzia łu te j 
in s ty tu c ji w  życiu akademików w  ogó-

Każdy ta k i obóz staje się, dzięki pla 
nowemu doborowi uczestników, waż­
nym  ośrodkiem ku ltu ra ln ym  i  leczni­
czym okolicy w  zasięgu conajm niej jed

le. Masowy pęd najbiedniejszej m ło- j  nej gm iny. Studenci piątego roku me 
dzieży na wyższe studia by łby w  ogó- j  dycyny udzie lają tam  pomocy lekar- 
le nie do pomyślenia bez w yb itne j po- skle j, studenci starszych roczników

“  w zbudz ił w ie lk ie  za in tere - rnocy ze strony państwa i  społeczen- ! stom atologu —  pomocy dentystycznej,

Na apel
Jana Walaszczyka

D alsze  z o b o w ią z a n ia  
o szczę d n o śc io w e

Coraz w ięcej fa b ry k . W oj. k rakow ­
skiego podejm uje w, odpowiedzi na 
apel H a jduckiego .^jednoczenia H u t­
niczego i  Jana W alaszczyka —- zobo­
w iązan ia  oszczędnościowe.

M. in . załoga k rakow sk ie j fa b ry k i 
urządzeń kom unikacy jnych, na odby­
te j osta tn io  naradzie, uchw a liła  jed­
nom yśln ie rezo lucję, w  k tó re j zobo­
w iązu je  się "wygospodarować dodat- 
ko-wo do, końca br. 30 m ilionów  zł 
m. in . przez up łynn ien ie  remanen­
tó w  i  przyśpieszenie cyk lu  produkc ji 
p ó łfa b ryka tó w  i  wezwała wszystkie 
zak ład y  p racy  na teren ie K rakow a  
do podjęcia podobnej akc ji.

N ara d a  uj ZSCh 
0  a k tu a ln y c h  zadan iach

I 24 bm . rozpoczęła się w  W arsza­
w ie  2 -d n io w a  na rada  prezesów, se­
k re ta rz y  oraz k ie ro w n ik ó w  W ydzia­
łó w : organizacyjno-społecznych, k u l­
tu ra ln o -o ś w ia to w y c h  1 ro ln y c h  ze 
w szy s tk ic h  w o je w ó d zk ich  zarządów 
ZSCh.

N a na radę  p rz y b y li oprócz w ładz 
ZS C h w ic e m in is te r R o ln ic tw a  —  Do 
m ańsk i.

N a rada  pośw ięcona jes t om ów ien iu  
zadań Z w . Sam opom ocy C h łopsk ie j 
w  c h w ili obecnej.

N a  czoło zadań, k tó ry m i za jm ą się 
uczestn icy  na rad y , w ysu w a  się u -  
d z ia ł Z w . Sam. C h łopsk ie j w  organ i 
zow an iu  spó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych , 
s p ra w y : dalszego o rgan izow an ia  grup 
p la n ta to ró w  i  hodow ców , p rac k u ltu  
ra ln o -o ś w ia to w y c h , szczególnie w a l­
k i  z ana lfabe tyzm em , p ra cy  społecz­
ne j w śród  k o b ie t oraz upowszechnię 
n ia  k u l tu r y  fizyczn e j i  spo rtu  na 
wsi.

E le k try c z n o ś ć  
tu 100 u s ia c h  

u  u o j .  o ls z ty ń s k im
W ciągu rb . z e le k try fik o w a n y c h  

będzie w  w o j. o lsz tyń sk im  70 wsi. 
Dotychczas energ ię  e lek tryczną  o trzy  
m a ło  30 w si, zam ieszka łych przez 
średn io  i  m a ło ro ln y c h  ch łopów . P ra  
ce p rz y  e le k try f ik a c j i 40 w s i są ju ż  
m ocno zaawansowane, zakończenie 
ro b ó t nas tąp i w  g ru d n iu  b r.

P la n  na r. 1950 p rz e w id u je  e le k ­
t r y f ik a c ję  da lszych 100 w s i oraz 36 
m a ją tk ó w  P aństw . Gosp. R o lnych .

sbwa, k tó rych  organem na odcinku po ' p raw nicy udzie lają porad prawnych, 
mocy te j m łodzieży je s t w łaśnie | humaniści i  przyrodn icy w ygłaszają
TPM SW .

C y fry  same mówią za siebie. 90 m i­
lionów  zł. wyasygnowanych w  roku  
1949 na utrzym an ie  i  kształcenie stu­
dentów wyższych uczelni zapewniło 
egzystencję z górą dwutysięcznej rze 
szy akademickiej.

A  je s t to dopiero jeden z rodzajów 
te j pomocy i  —  mimo wszystko —  nie 
na jważnie jszy. W ciąż rosnące rzesze 
m łodzieży na wczasach akademickich, 
w  studenckich domach wypoczynko­
wych i  na obozach społecznych czy w y 
poezynkowych świadczą na jw ym ow ­
n ie j o innym  aspekcie prac Tow arzy­
stwa —  k tó rym  jes t dbałość o zdro­
wie, fizyczną sprawność i  użyteczność 
społeczną studenta. I  tu mam y do czy 
nien ia z trzecią  z ko le i fo rm ą dzia ła ł- 
ności Tow arzystw a —• jako in ic ja to ra  
i  organ izatora w ie lk ie j pracy społecz-

C zjjn  k o n g re s o w y  
ks. N id e rm a na  

p rze d  z je d n o cze n ie m  
S tro n n ic tw  L u d o w y c h

G odny podkreś len ia  Czyn K ongre  
sow y d la  uczczenia jedności ruch u  
ludow ego p o d ją ł ks. A lfo n s  N id e r-  
man, proboszcz grom ady Skarzyce w  
pow . zaw ie rc iańsk im . Ks. N iderm an, 
członek ’ S tro n n ic tw a  Ludow ego i 
znany działacz społeczny, pos tanow ił 
przekazać dom  p a ra fia ln y  na ś w ie tli 
cę gromadzką.

P rzy  urządzan iu  ś w ie tlic y , k tó ra  
27 bm. w  d n iu  o tw a rc ia  K ongresu —  
oddana będzie do uży tku , p ra cu ją  
ch łop i ze Skarżyć, razem  z ks. N i-  
derm anem .

odczyty z rozm aitych dziedzin, studen 
ci wyższych szkół gospodarstwa w ie j­
skiego pouczają o racjonalnych meto­
dach gospodarki itp .

Szeroki^j.eat bowiem zasięg oddzia­
ływ ań Towarzystw a i  głęboko sięga

ono w  głąb terenu, stanowiąc ważkie 
i  niezbędne ogniwo w  zespole czynn i­
ków  kszta łtu jących lepszą przyszłość.

B. G.

S po łeczeństw o  o lsz tyń sk ie  
na p o m n ik  

A rm ii R a d z ie ck ie j
Społeczeństwo w o j. o lsztyńskiego 

o fia ro w a ło  na budowę pom n ika  
wdzięczności d la  A r m ii  R adzieck ie j 
ponad 5 m in . zł. Dalsze o f ia ry  na ten  
cel n a p ły w a ją  bez p rze rw y .

P o m n ik  stan ie  na PI. A r m ii  C zer­
w one j w  O lsztyn ie .

D oniosłe w y jaśn ien ia  M in. Adm. Publ. 
o w ym iarze  podatku od nieruchom ości

W zw iązku z tym , że n iektó re  za­
rządy m ie jsk ie  w ym ierza ją  podatek 
od nieruchomości, obciążając osobno 
budynk i oraz place pod budynkiem  
i  (przyjm ując p rz y  ty m  odrębną pod­
stawę opodatkowania, M in . A d m in i­
s tra c ji Publicznej w y jaśn ia , że po- 

-stępowanie to  je s t niewłaściwe. B u ­
dynek w raz ze zna jdującym  się pod 
n im  i  p rzy  n im  gruntem , stanowi je ­
den n ierozdz ie lny  p rzedm io t podatku 
i  podstawą opodatkowania je s t w y ­
łącznie należny czynsz lub wartość 
czynszowa za mieszczące się w  bu­
dynku lokale, bez doliczenia w artości 
g ru n tu  pod budynkiem  i  p rzy  budyn­
ku.

FIZYCZNE

O nowe oblicze ideowe kultury fizycznej 
walczyć będą dziennikarze sportowi 
I  Z jazd Prasy Sportow ej

K o n ku rs
na n o w e lę -sce n a riu sz  

f i lm o w y
P. P. „F i lm  P o ls k i“  og łos iło  k o n ­

k u rs  na now e lę-scenariusz f i lm o w y  
o współczesnej p ro b lem atyce  p o l­
s k ie j. K o n k u rs  posiada cha rak te r 
'zanhknięty, m ogą w  n im  je d n a k  
w z iąć  u d z ia ł zarów no uczestn icy zjaz 
du  film o w e g o  w  W iś le , ja k  i  w szyst 
k ie  inne  osoby, k tó re  zgłoszą sw oje 
k a n d y d a tu ry  do uczestn ic tw a  w  kon 
k u rs ie  i  zostaną przez P. P. „F ilm  
P o ls k i“  zaproszonp.

Rodzaj lite ra c k i (dram at, udram a- 
tyz o w a n y  reportaż, kom edię, w id o w i 
sko m uzyczne itp .)  pozostaw ia  się 
do w y b o ru  autora.

K a żd y  zaproszony a u to r po złoże 
n iu  p ra cy  o trzym a  h o n o ra riu m  w  
w ysokośc i 70.000 zł., n ieza leżn ie od 
p rze w id z ia n ych  nagród.

W w y n ik u  ocen nadesłanych prac 
iko-nkursow ych ju r y  p rzyzna  a u to ­
ro m  po 200.000 zł. —  za u tw ó r  żaku 
p io n y  przez P. P. „ F i lm  P o ls k i“ , a 
ponadto  100.000 zł. w  w y p a d k u  sk ie  
ro w a n ia  tego u tw o ru  do dalszego 
op racow an ia  (n ieza leżn ie  od no nora 
r iu m  należnego z ty tu łu  da lszych 
u m ó w  w  spraw ie  scenariusza i  sce­
nop isu ).

W y n ik i k o n k u rs u  ogłoszone zosta­
ną  1 m a ja  1950 r.

List robotników niemieckich  
do polskich w łókniarzy

Robotnicy zakładów dziew iarskich 
w  Gera w  T u ry n g ii (wschodnie N iem ­
cy) nadesłali do robotn ików  Państw. 
Zakł. Przem. W ełnianego im. L. W a­
ryńskiego w  Łodzi serdeczny lis t, 
w  k tó rym  nawiązując do wspólnej 
w a lk i k lasy robotniczej św iata o po­
stęp i  demokrację piszą m. in .:

„S tw ie rdzam y wobec całego św ia­
ta, że nienawiść dzieląca w  ciągu stu­
leci nasze narody została ostatecznie 
i  na zawsze pogrzebana, że nasze 
w y s iłk i p łyną  z mocnej w o li podję­
cia w a lk i o u trzym an ie  pokoju na 
świecie, wspólnie z narodam i m iłu ją ­
cym i pokój i doprowadzenie te j w a l­
k i  d0 zwycięskiego końca“ .

W  zakończeniu lis tu  robotn icy Tu- 
ryngsikićh Zakładów  D ziew ia rsk ich  
Gera w yraża ją  nadzieję nawiązania 
stałego kon taktu  i  w ym iany doświad­
czeń z w łókn ia rzam i łódzkim i.

O r f f i o w f e c i z f

p u r c B M u n i k a

P. C ięglew iczowa — Warszawa.
W  związku z możnością otrzym ania 

niezłej posady musi Pani przedstawić 
świadectwo m atura lne. Tu zaczynają 
się kłopoty, gdyż kończyła Pani gim na 
z jum  w  żó łkw i, a wszystkie posiadane 
dokumenty (w  te j liczbie i  m a tu ra ) u- 
leg ły  zniszczeniu podczas w o jny. Oko­
liczności zdania m a tu ry  mogą po tw ie r 
dzić 2 koleżanki. Co robić? Sprawa ma 
szanse pozytywnego zała tw ien ia . Od­
powiednie przepisy stanowią, że można 
starać się o odtworzenie świadectwa 
ukończenia nauk i w  postępowaniu są­
dowym. Zasadniczo prócz świadków 
przedstaw ić należy, w  sądzie zaśw iad­
czenie in s ty tu c ji,  k tó ra  dokument w y ­
s taw iła , iż  wydanie dup lika tu  je s t nie 
możliwe wobec zaginięcia lub zniszczę 
n ia  ak t z tym , że je ś li in s ty tu c ja  ta  ju ż  
nie is tn ie je  ■— okoliczność tę po tw ie r­
dzić m a ją  władze gminne. Stosuje się 
tę procedurę zasadniczo i  do dokumen 
tew  wystaw ionych zagranicą, ale za­
m iast w ładz gm innych potw ierdzić te 
okoliczności powinno polskie przedsta­
w icie lstw o lub Konsulat. W edług ostat 
n ie j now e lizac ji przepisów wystarcza 
jące je s t stwierdzenie przez M in is te r­
stwo Spraw Zagranicznych, że uzyska 
nie potrzebnych zaświadczeń je s t nie- 

• możliwe lub utrudn ione albo wreszcie 
wym aga zbyt długiego czasu. K on­
k re tn ie  w ięc należy zw rócić  Się n a j­
p ie rw  do B iu ra  Konsularnego M SZ a 
po uzyskaniu stosownego zaświadcze­
n ia  —  złożyć pisemny wniosek do Są­
du Grodzkiego w  W arszaw ie w  k tó ­
rym , powołując się na zaświadczenie 
M in is te rs tw a  Spraw Zagranicznych 
(we w n iosku  na leży podać ściśle k ie ­
dy, przez kogo dokument by ł wystaw io 
ny  i  ja k ą  posiadał treść). Postępowa 
nie nie je s t kosztowne, ale trw a  dość 
długo, gdyż konieczne je s t ogłoszenie 
w  D zienn iku Urzędowym  M in is te rs tw a 
O światy.

W  c iW artek, 24 bm., odby ł się w  W arszawie, pierwszy po wo jnie O gól­
nopolski Z jazd Prasy Sportowej. N a obrady p rz y b y li: przedstaw iciele
G U K F, z dyr. M otyką i w icedyrekto ram i Szembergiem i  Kosmanem na 
czele, przewodniczący Związkowej Rady K u ltu ry  F izycznej i  Sportu CRZZ 
po». B ursk i, prezes Zarządu G łównego Zw. Zaw. Dzienn ikarzy R.P. red. 
Luknec, sekretarz gen. Zw iązku red. S trzelecki, delegaci Polskich Zw iąz- 

’__________________ _________ ____ ków  Sportowych i  W oj. U rzędów  K u l­
tu ry  F izycznej, przedstaw icie le  sportu  
robotniczego i  chłopskiego oraz około 
100 dziennikarzy sportowych z całej 
Polski.

Obrady zagaił prezes Zw. Zaw. 
Dzienn ikarzy R.P. Lukrec, po czym re 
fe ra t:  „O  celach i  zadaniach k u ltu ry  
fizyczne j w  Polsce Ludow ej“  w yg łos ił 
dyr. G U K F pos. M otyka. Następnie 
sekretarz gen. Zw. Zaw. D zienn ikarzy 
R.P. Strzelecki om ów ił ro lę  i  zadania 
prasy w  propagandzie k u ltu ry  fizycz 
nej i  sportu.

Po refera tach w yw iąza ła  się ożywio 
ną dyskusja, w  k tó re j zebrani przepro 
w a dz ili rzeczową k ry ty k ę  swej dotych 
czasowej pracy.

Kończąc dyskusję zabra ł głos dyr. 
G U K F  pos. M otyka, w yrażając prze­
konanie, że m a te ria ły  zebrane na zjeż 
dzie posłużą do uspraw nienia pracy 
dziennikarzy sportowych. Mówca, pod 
k re ś lił w ie lką  ro lę prasy sportowej, 
k tó ra  je s t -współtwórcą nowych fo rm  
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu, opartych 
na podłożu ideowym i  społecznym.^ 
D yr. M otyka w y ra z ił nadzieję, że w  
zrozumieniu nowych zadań, stojących 
przed prasą sportową, dziennikarza 
sportowego cechować będzie rew olucyj 
n y  stosunek w  pracy nad upowszech­
nieniem  ku ltu ry , fizyczne j i  sportu w  
Polsce Ludowej.

^ Omówione szeroko problem y znala­
z ły  w yraz w  uchwalonej jednogłośnie 
rezo luc ji, k tó ra  g łosi:

„Z ebran i na I  Ogólnopolskim  Z jeź- 
dzie Prasy Sportowej w  dniu 24 lis to ­
pada 1949 r. dziennikarze sportow i w i 
ta ją  z radością historyczną uchwałę 
B iu ra  Politycznego KC PZPR, w  spra 
w ie k u ltu ry  fizyczne j i  sportu , jako 
drogowskaz dalszej pracy w  dziedzinie 
propagowania i  w a lk i o powszechność 
i  nowe oblicze ideologiczne k u ltu ry  f i ­
zycznej w  Polsce Ludowej.

N a podstawie re fe ra tów  i  dyskusji 
oraz przeprowadzenia kry tyczne j ana 
liz y  dotychczasowej pracy, dziennika-

D z ie n n ika rze  sp o rto u ii 
do M arsza łka  

Rokosso łusk i ego
Dziennikarze sportow i zebrani na 

I  Zjeździe Prasy Sportowej w ys ła li 
do M arszałka Rokossowskiego depeszę 
następującej treści:

„ I  Ogólnopolski Z jazd Sprawozdaw 
ców i  Publicystów  Sportowych w ita  
z głęboką radością i  dumą Obywatela 
M arszalka, w ielkiego syna • Narodu 
Polskiego i bohatera wyzwoleńczych 
w a lk  niezwyciężonej A rm ii Radziec­
k ie j ■— na zaszczytnym i  odpowiedział 
nym  stanowisku M in is tra  Obrony N a- 
rodowej.

Dziennikarze sportow i, przez swój 
w kład w walkę o upowszechnienie i 
nowe oblicze ideowe k u ltu ry  fizyczne j, 
.służyć będą w szystk im i siłam i, powie 
rzonej ob. M arsza łkow i w ie lk ie j spra 
wie umocnienia s ił obrońców Polski 
Ludowej i bo jowników o pokój“ .

N ow e w ła d ze  
K lu b u  S p ra w o zd a w có w  

i P u b lic y s tó w  S p o rto w y c h
Zjazd w yb ra ł władze Ogólnopolskie 

go K lubu Sprawozdawców i  P ub licy­
stów "Sportowych w  następującym 
składzie:

Prezes —  red. Gołębiewski (T ry b u ­
na Lu du ), wiceprezesi —  red. Kaczma 
rek (S port) i  red. A leksandrow icz 
(K u r ie r  Codzienny), sekretarz ■—■ red. 
Szeremeta (Przegląd Sportow y), skar 
bn ik  —  red. Targosz (Dzienn ik Pol­
sk i), członkowie zarządu —* red. K ró ­
le w sk i (Głos Robotniczy), red. K ie - 
raga (P A P ), red. Szenker (Polska 
Zbro jna ).

K om is ja  rew izy jna  —  red.red.: M ie 
leeh (Życie W arszaw y), Gryżewski 
(Przegląd Sportow y), Szewczyk 
(P A P ).

Zakładp Chemiczne
u; Oświęcim iu
poszukują

ł  INŻYNIERA ELEKTRYKA RUCHOWEGO,
3 TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW RUCHOWYCH,
3 MISTRZÓW ELEKTRYKÓW ZMIANOWYCH, 
oraz WYKWALIFIKOWANYCH KSIĘGOWYCH BILANSI- 

STOW i BUDŻETOWCÓW.
W ynagrodzen i«  w ed ług  u m o w y  zb io ro w e j. Zgłoszenia w ra z  z odpisam i 
do ku m entó w  p rz y jm u je  D z ia ł P ersonalny Z a k ła d ó w  Chem icznych  
w  O św ięcim iu. K r  1743-0

b najsunvûzycà tdüùyc/iùch
y j  OZ1EDZ,n iE  ------  '

TRANSPORTU 
*  ŁĄCZNOŚCI

IN F O R M U JĄ ,

“  -  •  y

CZASOPISMA I 
K  RADZIECKIE
W szystkie p laców ki „C z y te ln ik a “  w  całym  k ra ju  oraz  „C e n tra la "  „C zy te ln ik  ■ 
W arszaw a (P ren u m era ta  Zagran iczna), W ie jska  12 k onto  P K O  1—8501 — p rzy jm u je  
pre n u m e ra tę  dz ien n ików  i  czasopism radzieckich . K r  1697-0

Urząd W ojeiuódzki Olsztyński
o g ła s z a

przetarg nieograniczony
na sprzedaż samochodów osobowych, zespołów samochodowych 

oraz m otocykli:
Opel-Super ezt. 2 Volkswagen szt. 1
Pengeot „  2 Tempo r)ółciężd.rowe
A dler 
Hanomag 
Hanza 
Opel P. 4

karoseria  A dler 
s iln ik *  Opel-O limpia 
B.M.W . m otocykl 
Zündapp m otocykl

Powyższe samochody, zespoły l  m otocykle można oglądać w  gara­
żach Urzędu W ojewódzkiego przy ul. Jag ie llońskie j N r. 73 w  dniach od 
29.XI — 6 .X II 49 r . w  godz. od 10 — 14-ej. O fe rty  w  zalakowanych ko­
pertach z napisem „P rze ta rg  n a  samochody“  należy składać do dn ia 
6 .X II 49 r. godz. 9-ta w  Urzędzie W ojewódzkim  w  W ydziale Budżetowo- 
Gospodarczym, pokój N r. 45, po czym nastąpi kom isy jne otwarcie ofert..

Urząd W ojewódzki za,strzegą sobie w o lny wybór oferenta., oraz w y­
cofanie ze sprzedaży któregoko lw iek z samochodów bez podania przyczyn.

___  _ ______ __ _____________________________K  1742-1

Zjednoczone Zakłady  
M ateria łó w  O gniotrw ałych

G L IW IC E , U L . Ł A B Ę D Z IK A  45

zatrudnią
IN S P E K T O R Ó W  K O N T R O L I F IN A N S O W E J  
P O M O C N IK Ó W  IN S P E K T O R Ó W  K O N T R O L I F IN A N S O W E J  
K S IĘ G O W Y C H  - B IL A N  SU ST OW  
K O N T O K O R E N C IS T O W .

Zgłoszenia osobiste lub pisem ne w  D zia le  K a d r  Z Z M O ,

III
K r  1744-1

rze sportow i s tw ie rdza ją  niedostatecz­
ny  poziom ideologiczny i  fachowy 
oraz niedostateczną ro lę prasy sporto 
<wej, ja k  i  działów sportowych w  pra - 
isie codziennej, w  walce o masowy i 
ideowy ruch sportow y i  wysuwają, ja  
ko najważniejsze i  obowiązujące zada­
nie:

1. zbliżyć prasę sportową do podsta­
wowych ogniw  sportu  —  kót i  Ludo­
wych Zespołów Sportowych —  pozy­
skać nowego czyte ln ika  wśród robot­
n ik ó w  i  p racujących chlopóvv i  zerwać 
na zawsze z metodą schlebiania gu­
stom  drobnomieszczańskich k ib iców ;

2. stw orzyć w a runk i szybkiego do­
p ływ u do dziennikarstw a sportowego 
młodego narybku robotniczo-chłopskie 
go i  zorganizować szeroką sieć kore ­
spondentów ze zrzeszeń 1 Ludowych 
Zespołów Sportowych;

3. przejść z ro l i biernego in fo rm a to  
ra  o wyn ikach i  wyczynach do świado 
megó nowych zadań organ izatora m a­
sowego ruchu sportowego;

4. rozszerzyć publicystykę ideolog i­
czną i  wychowawczą, zwiększyć czu j­
ność, wobec objawów szkodliwej i 
w rog ie j działalności, walczyć bez­
względnie z bezideowością, oportun iz­
mem, kum oterstwem , kaperownictwem  
i  w sze lk im i fo rm am i dem ora lizacji w 
ruchu sportowym  —  wśród działaczy 
i zawodników;

5. w w iększym stopniu wzorować się 
na osiągnięciach radzieckiej prasy 
sportowej i  szeroko popularyzować bo 
gate doświadczenia i  dorobek Związku 
Radzieckiego i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej w dziedzinie w .f. i  spo rtu ;

6. zorganizować stale szkolenie ideo 
logiczne i  fachowe dziennikarzy spor­
tow ych  i  walczyć o wyższy poziom f i.-  
chowy i  techniczny prasy sportowej.

Z jazd wzywa w ydaw nictw a do roz­
w in ięc ia  działów  sportowych w  p i­
smach codziennych, młodzieżowych, 
w ie jsk ich  i  kobiecych oraz apeluje do 
organ izac ji sportowych i  Głównego 
Urzędu K u ltu ry  F izyczne j o lepszą 
współpracę i  usprawnienie in fo rm a c ji 
dla prasy.

W  ścisłej łączności z m asowym i o r­
ganizacjam i sportow ym i ludu pracy, 
dziennikarze sportow i, świadomi zna­
czenia odpowiedzialności prasy sporto 
w e j, realizować będą w raz z całym  ru  
chem sportowym  iP o lsk i Ludowej w ie l 
k ie  zadania wychowania pokolenia 
zdrowych, zahartowanych i  świado­
m ych bo jow ników  o postęp, pokój i  
socja lizm “ .

W czasie obrad zjazdu nadeszła depe 
sza od czechosłowackich dziennikarzy 
sportowych z życzeniami owocnej p ra ­
cy.

C zy ta jc ie

Sport i W czasy
Wojewoda Warszawski

podaje do w iadom ości, że o rze k ł zm ianę  
nazw iska .T ajte lhanm a A n d rze ja , urodzo­
nego 9 listopada 1898 r ., na nazw isko  K o ­
strzew a. Pow yższa zm iana  nazw iska ro z­
ciąga się na jego żonę M ic h a lin ę  oraz  
dzieci W acław a, Tadeusza-Jana Z ygm un­
ta  i  Tetresy-B ron is iaw y. K r  1749-1

Ponadto M in. A d m in is tra c ji P ub li­
cznej w yjaśnia, że nowo wznoszonym 
budowlom przys ługu ją  u lg i podatko­
we, k tó re  będą udzielane" w  try b ie  
określonym  w  drodze rozporządzenia 
m in is tra  Budownictwa, wydanego w 
porozum ieniu z m in is trem  Skarbu. 
Do czasu ukazania się tego rozporzą­
dzenia, M in. A d m in is tra c ji P ub lie *- 
nej poleca wstrzym ać, na prośbę po­
datników , pobór podatków od n ie ru ­
chomości i  od lo ka li, objętych dekre­
tem z dn. 3 lipca 1947 r. o popieran iu 
budownictwa (Dz. U st. R. P. N r. 62 
poz. 270).

W  przypadkach k iedy um ówiony 
przed 1 września 1948 r. Czynsz m ie­
szkalny został podwyższony o kwotę 
nieprzekraczającą w p ła ty  na Fun­
dusz Gospodarki M ieszkaniowej i  po­
datek zosta ł już  wym ierzony, należy 
odroczyć podatnikom  pobór te j części 
należności podatkowej, ja ka  przypa­
da od sumy w p ła ty  na F. G. M.

Z sadów
W y ro k

na „v o lk s d e u ts c h a ”
Sąd A p e la c y jn y  w  W arszaw ie  ąka 

zał Leona M u lcona  za to, że p rz y ją w  
szy w  ro k u  1939 t.żw . v o lk s - lis tę , 
b y ł cz łonk iem  oddz ia łów  sztu rm o­
w ych  (S tu rm  A b te ilu n g ) oraz b ra ł 
u d z ia ł w  aresztow an iu  osób narodo 
w ości p o lsk ie j, znęcał się nad w ię ź ­
n ia m i i  zam ordow a ł ob yw a te la  p o l­
skiego W alentego Czerw ińskiego. i

Granatowy policjant 
skazany na śmierć

Sąd A p e la c y jn y  w  W arszaw ie  ska 
za ł na śm ierć b. p lu tonow ego  p o lic j i  
g rana tow e j w  Ł u k o w ie , E dw ard a  W a 
gnera, za w spółp racę z okupantem .

W  to k u  p rzew odu sądowego ud o ­
w odn iono  osk. W a g n e ro w i zastrzelę 
n ie  ob yw a te la  po lsk iego B o les ław a 
Szm oniewskiego. Ponadto , ja k  zezna 
l i  św iadkow ie , W agner na te ren ie  
Ł u k o w a  i  pow . łu ko w sk ie g o  b ra ł 
czynny  u d z ia ł w  d o k o n y w a n iu  za­
b ó js tw  osób cy w iln y c h , w  ty m  w ie ­
lu  k o b ie t i  dzieci oraz ra d z ie ck ich  
je ńcó w  w o jennych . U dow odn iono  m u  
rów n ie ż  prześladow an ie  Pejsacha 
G o ldberga i  w y łu d ze n ie  od n ie g o  
znacznych sum  p ien iężnych  pod gToz  
bą w ydan ia  go żanda rm erii n ie m ie c ­
k ie j.

Skazanie konfidenta gestapo
Sąd A p e la c y jn y  w  W arszaw ie  ska 

za ł na śm ie rć H e n ry k a  R ac inow sk ie  
go za to, że b ra ł czynn y  u d z ia ł w  
zabó js tw ie  u k ry w a ją c y c h  się je ń ­
ców  rad z ie ck ich  oraz w y d a ł w  ręce 
w ładz h itle ro w s k ic h  o b y w a te li p o l­
sk ich : Ignacego W lazińsk iego , F e lik  
sa K ie la k a  i H e n ry k a  Pam iętę  pod 
zarzu tem  w ro g ie j wobec okupanta  
dzia ła lności.

Kara w ięzienia za nadużycia 
przy rozdziale artykułów  

dla kolejarzy
W  Sądzie A p e la c y jn y m  w  Rzeszo­

w ie  toczyła  się rozp raw a o nadużycia  
p rz y  rozdzia le  a r ty k u łó w  zaopatrze­
n ia  d la  k o le ja rzy .

W y ro k ie m  sądu skazani zosta li M a 
r ia n  M a je w sk i na 8 la t  w ięz ien ia , M a 
r ia n  M od e rsk i na 3 la ta , S tefan Bez 
ruczka  na 2 la ta ,-M ic h a ł B andu ra  na 
1 ro k  i  6 m iesięcy, Jan ina Z ie liń s k a  
i  K a z im ie rz  K u ź n ia r po 1 ro k u  w ię  
z ien ia  z pozbaw ien iem  p ra w  pu b licz  
nych  i  obyw a te lsk ich .

M a je w sk i, ja k o  k ie ro w n ik  ośrod­
ka a p ro w iza c ji P K P  w  Rzeszowie, 
B andu ra  ja ko  jego zastępca, M p d e r- 
s k i ja k o  g łó w n y  księgow y, Bezrucz 
ja k o  m agazyn ie r i  Z ie lińska  ja k o  kan  
ce lis tka  d z ia ła li od stycznia 1945 r. 
do lis to pa da  1947 na szkodę p racow  
n ik ó w  ko le jo w ych . D ysponow a li on i 
to w a ra m i p rzyd z ie lo n ym i przez w ła  
dze dla  p ra cow n ikó w  w  ten sposób, 
że część tych tow arów  w artości oko ło  
3 m in . zł. przyw łaszczyli sobie, bądź 
w y d a li osobom n ieupraw n ionym  po ce 
n?ch w o lno rynkow ych . Poza tym  K u z - 
n ia r jako  k 'e ro w n ik  p ieka rn i p rzy ­
w łaszczył sobie ok. 40 tys. zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U B T

Skradziono k a rtę  R K U , ka rtę  rozpoz­
nawczą na nazwisko T raczyk W ładys­
ław . 32047-1

Skradziono zaświadczenie R K U  K ra ­
ków  Sobolewski Jan. 2315-1

Skradziono leg itym ację  ZN P n r  97914 
na nazwisko Helena Drozdowska.

2314-1

Zgubiono książeczkę junacką M ogilno 
na nazw isko K rzyżan ia k  Sylwester.

2319-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  na naz­
w isko B rew czyński Jan. 2313-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Lu b lin  na nazwisko D ąbrow ski Szcze­
pan. 2318-1

Zgubiono leg itym ację  szkolną W ałyn - 
ko Barbara. 2317-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Grodzisk, K una Zygm un t. 2316-1

Zgubiono leg itym ację  Zw. Zaw. N r. 
51738 nazwisko, W ito ld  S ław iński.

32046-1

Zgubiono leg itym ac ję  służbową N r. 
1539-1559 P B M B P  A n to n i Dz’ęciołow- 
skL 2321-1

Zgubiono leg itym ację Zw iązku Zawo­
dowego M eta low ców  na nazw isko K ac 
przaka W ito lda. 2320-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  i)

Drobne: 45 zi. za wyraz. ooszukiwOe 
nie pracy 25 zł za wyraz, minimum  
u  stów. raasiraun) 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty! ib  
tekstem do 70 mm. zl. 100; 71 ■— 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zl. 180; 201 
-3 0 0  mm. zl. 230; ponad 300 mm. bŁ 
280; tekstowe do 70 mm. zl. 170: 7 1 - -  
¡20 mm. zl. 220: 121 — 200 mm. B I. 270; 
201 — 300 mm. zl. 840; ponad 800 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. eL 86; 
Tl — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm. 
zl. 150: 201 — 300 mm. zl. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% d rw  
żej. W numerach niedzielnych 1 lw i» - 
tecznydh 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia naieóy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń. J

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą I 
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" Centrala 
w Warszawie Poznańska 38 parter, teL 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5. Daszyńskiego 14, 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego!, „Impet" Krucza 48, k s ię ­
garnia .Czytelnik“ ul. Puławska 49. 
księgarnia „Wolność" ul. M a rs z a łk o w ­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

.Czytelnika" i Biuro Ogłoszeń.
Redaktor naczelny Henryk K oro tyńskl

Sn Wvd Ośw C zyte ln ik" D ruk N r 3
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Za dw a  la ta  
n ie  b ę dz ie  m a la r ii

D zięki sprężyście prowadzonej akc ji 
przeciwmalarycznej liczba zachoro­
wań na m alarię  maleje.

W  roku bieżącym zanotowano w  
W arszawie 1.180 wypadków zachoro­
wań na m alarię, podczas gdy w  roku 
ubiegłym  —  1.849.

Poradnie przeciwmalaryczne udzie li 
ły  w roku  bieżącym pomocy 1.810 cho 
rym , pochodzącym z W arszawy i  m ie j 
scowości podstołeczmych. W okresie 
tym  rozdano ok. 75.000 pastylek pre­
paratów przeciwm alarycznych, odkażo 
no 1.543 pomieszczeń oraz wytępiono 
la rw y  kom ara w id liszka  w  106 zb iom i 
kach wody.

W ydzia ł Z d row ia  Zarządu M ie jsk ie ­
go przewiduje, iż  p rzy  obecnym nasi­
leniu akc ji przeciwepidemicznej, w  cią 
gu 2 la t  m a la ria  zniknie z terenu W ar 
sza wy.

W błyskawicznym tempie wyrastają okna, d rzw i...

200 robotnikom stosuje po raz pierwszy 
system potokowy 

przy mykańczaniu rnnętrz
M uzeum  m iasta  

m k a m ie n ic y  
,Pod M u rz y n k ie m ”

U w aża jm y na d z ie c i!  
E p idem ia  

s zka rla tyn y  trm a
W  ubiegłym  tygodniu zanotowano 

95 przypadków  zachorowania na szkar 
latynę. Epidemia trw a jąca od trzech 
la t, osiągnęła w b.r. największe natę­
żenie. Zarejestrowano ju ż  2.111 p rzy­
padków.

Przebieg choroby jes t łagodny, a 
śmiertelność, k tó ra  w roku 1937 wyno 
s iła  ponad 10 proc., obecnie stanowi 
zaledwie ułamek procentu.

Rodzice i  wychowawcy w szkołach 
w inn i zwrócić baczną uwagę na dzieci 
aby przy pierwszych objawach choro­
by przeprowadzić izolację dziecka i  de 
zynfekcję  pomieszczenia.

15 in m a lid ó m  
ro z p o c z n ie  p racę  

me m łasuym  m arsz tac ie
W  najb liższych dn iach Zw . Ociem 

n ia łych  In w a lid ó w  W ojennych u ru ­
chom i p ie rw szy  w arszta t dz iew ia r­
sk i,' p rzy  u l. Hożej 41. Lo ka l ten 
Z w iązek o trzym a ł od Centra lne j Spół 
d z ie ln i In w a lid ó w  celem za trudn ie ­
n ia  w iększej ilości in w a lid ó w  w ojen 
nych. Przez dłuższy czas trw a ł re ­
m on t maszyn i  urządzeń potrzebnych 
do uruchom ien ia  w arsztatu. Obecnie 
prace przygotowawcze są ju ż  ukoń­
czone.

W  warsztacie otrzym a pracę 15 prze 
szkolonych in w a lid ów .

■ p  RZY A l. Niepodległości 84/86 stoją dwa b lok i wybudowane w stanie su- 
row ym , z zewnątrz nie różniące się niczym od setek innych budów 

warszawskich. Jednak po wejściu do środka zwraca uwagę ruch jak i. tam  
panuje. Zastosowano tu  bowiem po raz pierwszy w naszym budownictw ie 
szybkościowym —  potokowy system w ykończenia wnętrz.

K ie ro w n ik  robót Tadeusz P tasiński, 
w raz z inspektorem nadzoru PPB BOR 
inż. Sokołowskim rzu c ili p ro je k t szyb­
kościowego wykończenia, k tó ry  entuz­
jastycznie p rzy ję ła  załoga na naradzie 
produkcyjne j.

14 b.m. przystąpiono do pracy. 
P ierw si ruszy li stolarze, zakładając 
fu try n y  okienne i  drzwiowe na p ie rw ­
szym piętrze. Za n im i szklarze rozpo­
częli szklenie okien. Jednocześnie in ­
sta la torzy zakłada li insta lację elek­
tryczną a hyd rau licy  wodociągową i  
cieplną.

Gdy c i ostatn i pracow ali ju ż  na d ru­
g im  piętrze, rozpoczęto prace ty n k a r­
skie, p rzy  k tórych zastosowano po­
m ysł rac jonalizatorsk i. Przypięto do 
ściany drewniane lis tw y , m iędzy które 
nakładano tynk , potem jednym  ruchem 
wyrównywano powierzchnię oszczędza 
jąc w ten sposób wiele czasu.

27 hm, cieśle zaczną układać posadz- 
Dzień później szklarze zakończą

2 7 , 28  i  29
re s ta u ra c ja  „P o lo n ia ”  

n ie czyn n a
Restauracja Gospody Ludow ej „Po 

lo n ia ‘‘ z powodu objęcia w yżyw ien ia  
uczestników  Kongresu S tro n n ic tw  L u  
dowych w  dn iach 27, 28 1 29 lis topa­
da n ie  będzie czynna d la  publicznoś 
c l.

S to łow n icy „P o lo n ii“  na przeciąg 
tych trzech dnji znajdą w yżyw ien ie  
w  następujących zakładach gastrono 
m icznych:

„S a ils " (Zgoda 4), „C a na le tto " (Zu 
lińsk iego  3), „P od  B uk ie tem “ (M ar­
szałkowska 90), D uń P aw eł (M arszałk. 
101), K o w a lsk i Leon (A l. Jerozolim ­
skie 13), „D z le d z ilia 1' (M arszałk. 66), 
„M o rsk ie  Oko“  (M arszałk. 69), „M yś  
liw s k a “  (Nowogrodzka 42), „P od  Tu 
nelem " (Poznańska 37), „H anus ia " 
(Żuraw ia 4), „Że lazko“  (W idok 26).

W  n ie d z ie lę  — 
z b ió rk a  b u te le k

W  zw iązku z zorganizowaną przez 
harcerstwo akcją zb ió rk i butelek Ko­
menda Chorągwi W arszawskiej prosi 
mieszkańców W arszawy o przygoto­
wanie niepotrzebnych butelek i  od­
danie ich w  niedzielę 27 listopada 
harcerkom  i  harcerzom, k tó rzy  od­
wiedzą ich mieszkania.

Dochód ze zb iórk i przekazany zo­
stanie na odbudowę W arszawy.

R z o d k ie w k i 
jeszcze na ry n k u

Na niektórych wystawach sklepów 
spożywczych można jeszcze zobaczyć, 
rzadkie o te j porze rzodkiewki. Z na j­
du ją  one w ie lu  chętnych nabywców. 
Pęczek rzodkiewek kosztuje 25 zł. (b)

ki.

(Fpua mtSfoUco*)
O d c z y ty

O godz. 18 w  lo ka lu  Zrzeszenia P ra w ­
n ik ó w  D em o kra tó w  (u l. N ow ow ie jska  8, 
V  p j  odczyt w -p ró k . Sądu A pelacyjnego  
G ustaw a Auscalera na tem at: „ D e k re t o 
ochron ie  ta je m n ic y  państw ow ej 1 służbo- 
wiej".

K o n ce rty
O godz. 19 w  sald „R om a" ped p ro ­

tek to ra tem  M arsza łka  S e jm u  W ładysław a  
K ow alskiego w  ram ach ,,Dnd S m etany w  
Polsce“ — K o n cert S ym foniczny. U dzia ł 
biorą  a rtyśc i P aństw ow ej O pery: Jadwiga  
D zików na, M ic h a ł Szopski, R obert Sauk, 
oraz O rk iestra  P aństw ow ej F ilh a rm o n ii 
W arszaw skiej pod d y rek c ją  M ieczysław a  
M ierzejew skiego . W  program ie: Sm etana; 
frag m e n ty  ze  „Sprzedanej ¡Narzeczonej“ , 
poem aty sym fon iczne „Tabo r W allen ste i­
na“ 1 „W e łta w a “ .

W ystauu i
M U Z E U M  N A R O D O W E , Z b io ry  stałe — 

Sztuka Średniow ieczna. M a la rs tw o  P o l­
skie. Sztuka Zdobnicza Sztuka Starożytna  
otw arte codziennie w godz, 10 — 15.30; n  
loboty, n iedzie le  1 św ięta 10 — 19.

W pon iedziałki m uzeum  zam knięte.
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw arte  co- 

Iz ien n ie  oprócz poniedziałków  godz. 10—18.
M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . Wystawa  

„S tró j L u d o w y “ . O tw arta  codziennie od 
godz. 10 — 18. W stęp bezpłatny.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (Pałac Pod Bla- 
thą — P I. Z a m ko w y  2) w ystaw a „P rze­
szłość W arszaw y w  dokum encie" otw arta  
todziennie w  godz. l l  — 18 prócz ponie- 
iz ia łk ó w  1 dn i poświątecznych.

*
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  jest o tw arty  co­

dziennie od godz. 9 do 16.

17.00 „Nowe książki“ ; 17.15 M uzyka lu ­
dowa; 17.50 M uzyka; 18.20 „Glos? mają 
kobiety“ ; 18.40 „Z  naszych pieśni“ ;
19.00 H is to ria  m uzyki powszechnej; 
20.40 M uzyka taneczna; 21.35 Muzyka 
rozrywkowa; 21.45 Audycja lite racka;
22.00 „N a dobranoc“ ; 23.10 Muzyka po­
ważna; 24.00 Koniec audycji.

F a la  395,8 m .
W iadam .o& c i: 5.15, 6.00, 6Ą5, 16.00, 

80.00, 23.00. W szechn ica , 8.15, 18Ą0.
5.2Ó K oncert dla św iata pracy z Cze 

chosłowacji; 6.05 G im nastyka; 6.15, 7.10 
Muzyka; 8.00 Muzyka; 8.35 Przerwa; 
13.25 D la klas X —X I;  14.15 Rosyjska 
muzyka; 14.55 Koncert solistów; 15,30 
D la św ietlic dziecięcych; 16.35 Muzy­
ka ; 17.00 P rzy sobocie po robocie; 18.00 
„Z  k ra ju  i ze św iata“ ; 18.15 Koncert 
ludowej kapeli; 19.00 D la  wsi „Glosy 
z terenu“ ; 19.15 Koncert Gerta; 20.40 
„Śpiewajm y pieśni robotnicze“ ; 21.00 
K oncert rozryw kowy; 21.40 „N iz iny “ 
Orzeszkowej; 22.00 M uzyka; 22.15 Kon­
cert rozrywkowy; 23.15 Muzyka ta­
neczna; 24.00 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d io  z ą s trz e tja  m o& lilw o ić  
z m ia n  to p ro g ra m ie :

szklenie ok ien ostatniego pdętrai. Sto­
larze zakończyli 25 b.m. swą pracę w y 
przedzając znacznie harmonogram. Je­
szcze ty lk o  m alarze nie rozpoczęli ro ­
boty, muszą czekać aż ty n k i wyschną.

O R G AN IZAC JA PRACY 
N A JW A Ż N IE JS Z A

Fachowcy wszystkich branż ja k  po­
tok  przelewają się z p ię tra  na p ię tro  
budynku. Gdy pierwsza grupa kończy 
roboty na najwyższym  piętrze, osta t­
nia albo jeszcze nie p rzystąp iła  do pra 
cy, albo zaczyna ją  na pierwszym  pię­
trze.

P rzy tym  systemie prowadzenia ro ­
bót najważniejszą rzeczą je s t dobra 
organizacja pracy i  term inowe dosta­
w y m ateriałówr. Czuwa nad tym  zastęp 
ca k ie row nika budowy I.  Zameeznik.

Harm onogram  przew iduje całkowite 
wykończenia obu b loków  o łącznej ku  
baturze 15 tys. m. sześć, na 24 grudnia 
b.r. Dotychczasowe tempo prac pozwa­
la przypuszczać, że te rm in  zostanie do 
trzym any.

W YR Ó ŻN IA JĄ C E  S IĘ  BRYG ADY

Cała załoga (około 200 osób) bierze 
udzia ł w indyw idualnym  i  zbiorowym 
współzawodnictwie pracy. W yróżnia ją 
się brygady ciesielska A . B rudzińskie­
go, wyrabia jąca 236 proc. norm y, m u­
rarska C. W ita  —  325 proc. i  S. Za­
wadzkiego również 325 proc. Indyw idu 
alnie wysuwa się okuwacz Dmochow­
ski, zakładający w ciągu 8 godzin 240 
sztuk zwla-s ok iennych w raz z um o­
cowaniem ram.

_______ (oz)

30 m ilio n ó w  sadzonek 
o fia ro w a ła

W arszaw ska  D y re k c ja  
Lasów  P ańs tw ow ych

W spania ły Czyn Kongresowy dla 
uczczenia Z jednoczenia Ruchu Ludo 
wego podjęła Warszawska Dyrekcja 
Lasów Państwowych. Zadeklarowała 
ona ł  dostarczyła 30 m ilio n ó w  sadzo 
nek drzew  na zalesienie n ieużytków  
w oj. warszawskiego.

Czyn godny naśladowania.

W d n iu  23 b. m. nastąp iła  przepro 
wadzka M uzeum  m. st. W arszawy z 
tymczasowego lo ka lu  p rzy  A rch iw u m  
M ie js k im  (M arszałkowska 8) do od­
budowanej ju ż  kam ien icy  „pod M u­
rzyn k ie m " (Rynek Starego M iasta 
N r. 36). Od poniedzia łku 28 b. m. roz 
pocznie tam  dyrekc ja , kance la ria  oraz 
pracow nia m uzeum norm alne urzę­
dowanie. P rzy jęc ia  in teresantów  w 
godz. 10 —  13. Do czasu założenia te 
le fonu, w szystk ie  sp raw y załatw iać 
można ty lk o  na m ie jscu.

N ie  b ę d z ie  ś lizg a w k i 
w  o g ró d ku  na T a rg ó w ku

P ro je k t W ydzia łu  Wczasów założe­
n ia  ś lizgaw ki na nowozbudowanym  
placu do g ier i  zabaw przy u l. P ra tu - 
lińskdej n ie  zostanie w  ty m  roku  zre­
alizowany. Przeszkodą w  założeniu 
ś lizgaw ki jes t hraik w ody na placu.

W ydzia ł Wczasów postanow ił n ie  bu 
dować na p lacu „a b is y n k i“ . O ile  bę­
dzie to  m ożliwe, teren ten w  p rzy­
szłym  ro ku  zostanie skanalizow any i  
przyłączony do sieci wodociągowej. 
Wówczas urządzenie ś lizgaw ki w  z i­
m ie n ie  napotka na żadne trudności.

_____________  ( k i )

B o isko  sp o rto w e  
w  p o łu d n io w e j 
d z ie ln ic y  P rag i

W ydzia ł Terenów Z ie lonych posta­
n o w ił przekazać W ydzia łow i Wczasów 
część nowozbudowanego zieleńca przy 
u l. G rochowskiej i  Pod skarb i ńsk ie j w  
celu urządzenia prow izorycznego o- 
gródka jordanowskiego.

Teren nowego zieleńca wynosi 4 hek 
ta ry. W ydzia ł Wczasów na urządze­
n ie  placu do g ier i  zabaw o trzym ał te­
ren nie przekraczający 1 ha, W m ie j 
scu ty m  powstaną boiska d 0 s ia tków ­
k i i  koszykówki, b rodzik  i  p iaskow ni 
ca dla m ałych dzieci, oraz—co jeszcze 
n ie  jest zdecydowane — weranda.

N ow y prow izoryczny ogródek jo rda ­
now ski uzupełn i sieć ogródków jo rd a ­
nowskich w  południow ych dzieln icach 
Pragi, ( k i )

Występ artystów gruzińskich 
dla warszawskich  

przodowników pracy
W  dniu 24 bm. odbył się w  sali 

MBP w  W arszawie występ Państwo­
wego Zespołu Tańca Ludowego Gru­
zińskie j SRR. W idzam i b y li w  w ięk- 
Szości warszawscy przodow nicy p ra ­
cy.

Zapełniona do ostatniego miejsca 
w idow nia zgotowała a rtys tom  g ru ­
zińskim  serdeczną owację.

Na zakończenie występu wszyscy 
a rtyśc i zespołu o trzym a li buk ie ty  
biało-czerwonych kw iatów .

Dziś Zespół Tańca Ludowego Gru­
zińskie j SRR opuszcza Warszawę, 

udlając się do Moskwy.

S to lica  bez p la n u
W księgarniach stołecznych od dłuż 

szego czasu daje Się odczuć b rak p la ­
nu Warszawy. U trudn ia  to  n iejedno­
k ro tn ie  szukanie u lic , zarówno p rzy ­
jezdnym, ja k  i  mieszkańcom.

ZO M  za p ow iad a  
d o b re  odśn ieżan ie

B rygady robotnicze ZOM -u, ukoń­
czyły rem ont i m ontaż 6-ciu pługów 
śnieżnych, k tó re  będą pracować na 
u licach S to licy.

Zakład Oczyszczania M iasta per­
tra k tu je  także z Koszalińską Spół­
dzie ln ią M echan ików  Samochodo­
w ych  o dostarczenie d la  Warszawy 
3 nowych p ługów , k tó rych  dostawa 
nastąpi w  styczniu 1950 r.

Zdaniem  D y re k c ji Z O M  9 pługów 
zapewni należyte przeprowadzenie 
a k c ji mechanicznego odśnieżania Sto 
licy .

JNa Grochówie wre praca

Powstają domy, ulice, ogrody
B udow a szp ita la  ro zp o czn ie  się w  r . 1950

rochów, dotychczas jedna z najbardziej zaniedbanych dzielnic W arszawy, 
rozpoczął w bieżącym roku olbrzym ią akcję porządkowania dzielnicy.

P rzyczyn iły  się do tego w znacznej m ierze poważne fundusze, Jakie o trzy ­
mała Rada Dzielnicowa Praga-Południe.
' Ostatnie plenarne posiedzenie Rady 

poświęcone było podsumowaniu osią­
gnięć tegorocznych i  uzgodnieniu p la ­
nu prac, k tó re  zrealizowane będą w  
roku przyszłym .

Wyznaczono na terenie dzieln icy 43 
budynki wymagające remontu. W  
35-ciu prace wykonano w  90 procen­
tach. 9 budynków je s t ju ż  kom pletnie 
wyremontowanych.

M ŁO D A  D Z IE L N IC A
Dalszym i osiągnięcia Grochowa jest 

wybrukowanie, kosztem 77 m il. z ł 18 
u lic, k tó re  dotychczas nie posiadały 
nawierzchni.

Grochów, budować się zaczął na 
kró tko  przed wojną. W iele domów ,nie 
posiada urządzeń kanalizacyjnych i 
wodociągowych. Liczna i  gęsta sieć 
przeciekających szamb nie w p ływ a na 
podniesienie warunków zdrowotnych i  
san itarnych. P ierwszym  krokiem  do 
popraw ienia sy tuacji było  przyłącze­
nie 77 budynków do m ie jsk ie j sieci ka 
na lizac ji i  wodociągów.

Koszt robót w yn iós ł 115 m il. zł.
Zbudowano także kana ł m elioracyjny 
na ul. Kobie lskie j, odwodniono bazar 
p rzy u l. Zam ienieckiej k ry ty m  kana­
łem odwadniającym.

P IĘ K N Y  OGRÓDEK JO RDAN O W SKI
Sumę 5,5 m iliona zł zużytkowano 

na położenie rurociągów  gazowych.
Oświetlono albo wzmocniono oświetlę 
nie na 63 ulicach.

Na terenie Grochowa, przy  u l. K w a 
te ry  G łównej powstaje ogródek jo r ­
danowski, k tó ry  będzie na jładn ie j­
szym i  na jlep ie j wyposażonym ogród­
kiem  w  W arszawie. Prace zakończone 
tu  zostaną do 15 grudnia.

W  tym  roku Grochów o trzym ał rów  
nież w iele zieleni. Na 2-hektarowym  
terenie —  na pi. Szembeka —  urządzę 
no wspaniały skwer posiano trawę, za 
sadzono drzewa, tu je  i  różne krzew y.
Na placu Roku 1863 przeprowadzono 
większe prace ogrodnicze na 3 tys. m 
kwadratowych. Powstanie tu  piękny 
park.

W  Olszynce powstaje już inny, 
wspania ły park. Powiększony i upo­
rządkowany zostanie również park 
W ierzbickiego.

P L A N Y  N A  1950 ROK
Roboty p rzy  urządzaniu ogródka dla 

dzieci pomiędzy u licam i Nobla i  Sa­
ską są prowadzone bez przerw y. Ogó­
łem posadzono 78.800 drzew, 11 tys ię ­
cy krzewów. Całość prac zazieleniania 
d z ie ln ic y  k o s z to w a ła  10 ,7  m il .  z ł.

K ą p ie lis k o  p r z y  u l .  S k a ry s z e w s k ie j
otrzym a nareszcie wodę i  zostanie zna 
cznie rozbudowane.

P rzy u l. Szaserów buduje się przed­
szkole obliczone dla k ilkase t dzieci.

P lany na rok  1950 obejm ują: w yb ru  
kowanie 35 ulic, wyrem ontowanie 180 
domów, budowę szpita la dzielnicowe­
go, przychodni lekarsk ie j i  domu k u l­
tu ry .

(wus)

D o 6 m ilia rd ó w  
zb liża  s ię  SFOS

W zrost upowszechnienia świadczeń 
na odbudowę stolicy, k tó re  w  w yn iku  
akcji wrześniowej ob ję ły dalsze szere­
g i obywateli, znacznie podwyższył sta 
łe w p ła ty  poszczególnych W ojewódz­
k ich  Kom ite tów  Odbudowy W arszawy. 
W p ła ty  te od września w yraża ją  się 
sumą 823.643.325 zł. i  łącznie z w pła  
tam i za poprzednie miesiące da ją za 
b. ro k  kwotę 2.141.330.000 zł.

Jest to suma, ja k ie j n igdy dotych­
czas nie osiągnięto w  tym  okresie, a 
nawet jest ona wyższa od w yn ikó w  pe ł 
nej zb ió rk i na SFOS w  ciągu całego 
ub. roku , wynoszących 1.^5.143.284 zł.

Od początku akcji zbiórkowej ogól 
na suma SFOS osiągnęła w  dn. 22 l i ­
stopada rb. 5.920.732,435 zł.

Prognoza pogody
Rano m gła lu b  zamglenia, dniem  

pochm urno z m ożliwością drobnych 
opadów deszczu. Tem peratura około 
10 st. W ia try  słabe z k ie ru n kó w  po- 

.. łudn iow o - wschodnich.

T e a try
FlOtLSKI godz. 19 „O statn ie  d n i" . 
K A IM E iR A LN Y  dziś n ieczynny. 
¡W SPÓ ŁC ZESN Y godz. 19.15 „N ie m c y ". 
(TE A TR  N O W Y  godz. 18 „M ąż przezna­

czen ia“ i  „ A u ro ra “ .
M A Ł Y  godz. 19 „ G łu p i Jaku b ". 
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „A m fltrio n  

88*.
ITEA TR  S Y R E N A  dziś n ieczynny. 
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19 

.JNesterko",

K in a
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Gdzieś w 

E urop ie" godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19, niedz. 
13.

P A L L A D IU M  (Z łota  7-9); „Ż y c ie  dla  
n au k i"  godz. 19, 21, Z w . Zaw . 17 niedz. 13 

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56): „W yspa  
skarbów “ godz. 14, 16, 18. Z  w . Z aw . 20.

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112>r „ M il­
czenie jes t z ło tem “ godz. 17, 21. Z w . Zaw . 
19, n iedz. 13.

A K T U A L N O Ś C I N i ,  1 ((Marszałkowska  
112): pocz. codziennie godz. U , zmiana 
p rrg ram u  w  każdy piątek.

S Y R E N A  (In żyn ierska  2): „N icolas N ic - 
leby" godz. 16.45, 21,15 Zw . Z aw . 19 

T Ę C Z A  (Suzina 4): „D żu łb ars“ , godz. 
17, 21. Z w . Z a w . 19 niedz. 15.

1 M A J A  (Podskarbińska 4): „Ś w ia t się 
śm ie je“ godz. 17, 21. Z w . Zaw*. 19, n iedz. 15.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „O ddzia ł 
Z-S“ godz. 17, 21. Z w . Z aw . 19, n iedz. 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ): „ A rin k a "  godz. 17. 
21. Z w . Zaw . 19, niedz. 15.

„O C H O T A “ (G ró jecka 65): „N iebezp ie ­
czeństwo śm ierc i" godz. 17, 21. Z w . Zaw . 
19. n iedz. 13.

D Y N A M I Z M  R O Z W O J O W Y  

W Y Ż S Z E G O  S Z K O L N I C T W A  

W E  W R O C Ł A W I U

W rocław, w  listopadzie 
Y Y 7 yższe szkolnictwo polskie we 
W  W rocław iu znalazło się po za­

kończeniu drug ie j w o jny  światowej w  
warunkach innych, n iż te  k tó re  tow a­
rzyszy ły  pozostałym  uniwersyteckim  
ośrodkom naszego państwa.

W rocławskie wyższe uczelnie Bo­
w iem  m usia ły  i  muszą nie ty lko  dbać
o zmianę p rzekro ju  społecznego stu- _________
diującej młodzieży, podobnie ja k  i  szko
ły  akademickie W arszawy, Krakowa, Zm iany, k tó re  zachodzą w  stanie o- 
Poznania, Łodzi, Lublina, Torun ia czy sobowym młodzieży akademickiej są 
Gdańska, ale także o dorównanie roz- nie ty lko  ilościowe, ale i  jakościowe, 
w o jow i gospodarczemu Dolnego Śląs- Podczas gdy w  r . akadem. 1947-48 
ka w  tempie i  jakości oraz o odbudo- grupa m łodzieży chłopsko - robotniczej 
wę swych urządzeń i  gmachów, k tó - na Uniwersytecie stanow iła 44,5 proc., __ 
rych zniszczenie można porównać chy t0 w  r. 1948/49 w yra z iła  się w  54 pro- poĆ^ęłTdziaM ńość“ w  ‘̂styczniu 1947 7.
Ko +trl I.-a frez fimołoiTAmowt n»wiri/iKntłT n_ „ . 4- A li „ „I. — „ "Tl _ 111 1 . .

Korespondencja własna „ Rzeczypospolite j”

akademickie uległo pogłębieniu i  zdy­
scyplinowaniu. Całokształtem  życia 
organizacyjnego kieruje" Federacja 
Polskich O rgan izacji S tudenckich, w  
skład k tó re j wchodzą B ra tn ie  Pomoce 
wszystkich wyższych uczelni, Zw iązek 
A kadem ick ie j M łodzieży Polskie j, Aka 
dem ickie Zrzeszenie Sportowe.

W  sześciu domach akademickich, 
prowadzonych przez B ra tn ią  pomoc 
studentów U n iw ersyte tu  i  Po litechnik i 

Dolnym  Śląsku nie by łby  pełny, gdyby zamieszkuje obecnie 3.200 studentów 
re jon dolnośląski poprzestał na u ru - i  studentek. M imo to zagadnienie mie-
chomieniu ty lko  tych dwóch wyższych 
uczelni. Potrzeba sta ła  się podstawą 
powstania w  sto licy  Dolnego Śląska 
W yższej Szkoły Handlowej. W SH roz

ba ty lko  ze zniszczeniem gmachów u- cent. Odpowiednie liczby dla Politech
niwersyteckich w  stolicy.

Jak w yn ika  z rocznego sprawozda­
nia  rek to ra  U n iw ersyte tu  i  Politechni 
k i,  Stanisława Kulczyńskiego —  dwie 
trzecie budynków i  zakładów tych u- 
czelni t j .  około 70 gmachów leżało w  
roku 1945 w  gruzach.

N ie ła tw e to by ło  zadanie rozpoczy­
nać dzieło odbudowy życia akademic­
kiego w  tak ich  warunkach. A  jednak 
jedną trzecią ocalałych budynków un i-

n ik i przedstaw iają się znacznie lep ie j: 
43 proc. i  55,6 proc. W  bieżącym roku 
grupa chłopsko - robotnicza na U n i­
wersytecie stanow i na pierwszym  ro ­
ku studiów' ok. 60 proc. ogólnej liczby 
studiujących.

W  r. 1949-50 ogólna ilość studentów 
U n iw ersyte tu  i  P o litechn ik i wyraża

jako jednowydziałowa uczelnia zawodo 
wa z trzy le tn im  okresem studiów. Na 
trzecim  roku następuje specjalizacja 
w  k ie runku adm in is trac ji przedsię­
b iorstw , spółdzielczości i  ogólno - han-

szkań dla studentów we W rocław iu 
nie jes t jeszcze rozwiązane. Nastąpi 
to dopiero pb wybudowaniu zaprojekto 
wanego przez Towarzystwo P rzy jac ió ł 
M łodzieży Szkół Wyższych w  planie 
6-letn im  „Dom u Studenta1“ . Tow arzy­
stwo to przyczyn iło się ju ż  do odbudo 
w y domu studentek p rzy  Placu Grun­
waldzkim .

B ra tn ia  Pomoc prowadzi S stołówki,
dlowym. W  przyszłym  roku  uczelnia wydając dziennie 3.500 obiadów i  1500

W  dn iu 26 bm. (sobota) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

F a la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i:  12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 

W sze ch n ica  9.25.
8.40 „Głos m ają kob ie ty"; 8.50, 9.35 

M uzyka; 10.00 Skrzynka PCK; 10.10 
Muzyka; 11.15 Fragm ent powieści J. 
B ojera „O sta tn i W ik igow ie“ ; 11.35 
U tw ory wiolonczelowe kompozytorów 
rosyjskich i radzieckich; 12.30 D la  wsi; 
12.55 Melodie ludowe; 13.26 Przerwa; 
16.20 Kom pozytor tygodnia Puccini;

wersyteckich (z ogólnej liczby 104) od wydzia’}a<;h reprezentu ących bez ma- 
dano do użytku  w  szybkim  tempie. O- , ___ i l . A -

ma być upaństwowiona. Zn ikn ie  w te ­
dy najw iększa bolączka studentów, ja  
ką są op ła ty  (czesne) w  wysokości —  

się c y frą  11.280. Ta masa m łodzieży 24.000 zł. na rok, jako anomalia w  do- 
korzysta z w ykładów  głoszonych z 200 bie dem okratyzacji szkolnictwa pol- 
katedr, utworzonych p rzy  k ilkunastu  skiego.

użytku  w  szybkim  tempie, 
becnie w y s iłk i skupia ją się na rozbu­
dowie gmachu w ydzia łu  medycyny we 
te ryna ry jn e j p rzy  ul. N orw ida 17 i  na 
odbudowie zniszczonego skrzydła In ­
s ty tu tu  Chemii p rzy  Politechnice.

P rz y jrz y jm y  się z ko le i procesowi 
wzrostu mas studenckich, k tó re  ze 
wszystkich stron Dolnego Śląska, a 
nawet i  z poza jego granic, garną się 
co roku do jego sto licy.

W  roku akademickim 1945-46 U n i­
w ersyte t lic zy ł —  2.353 studentów, w  
następnym roku c y fra  ta  wzrasta 
gw ałtownie do —  5.187, w  r . 1947-48 
wynosi 6.493, a w  r . 1948-49 —  7.709. 
Odpowiednie liczby dla Politechnik i 
b rzm ią: 666, 1712, 1526 i  1886. Jeśli 
p rzy jm iem y stan. liczbowy stud iującej 
m łodzieży na obu uczelniach w  roku 
akadem. 1945-46 za 100 proc. to stan 
ten w  r . 1946-47 w yraz i się c y frą  228 
proc., a w  r . 1948-49 —  317 proc.
G wałtowny skok w  r . 1946-47 tłu m a ­
czy się silnym  dopływem m łodzieży 
bezpośrednio po wojnie, będąc równo 
cześnie odpowiednikiem nasilenia akc ji 
osadniczej na Dolnym  Śląsku.

, Z trudności, z k tó ry m i walczy uczel
ła  wszystkie k ie run k i studiów.  ̂ n ia, najw iększą jes t b rak własnego

Pośród 'wydziałów U n iw ersyte tu  i  gmachu. Pomieszczenie w  budynku 
Politechnik i, k tó re  osiągnęły na jw ięk- w ydzia łu  prawno - adm inistracyjnego 
sze sukcesy w  pracy organizacyjnej, U n iw ersyte tu  W rocławskiego jes t sta 
pedagogicznej i  naukowej, ostatn ie do n0wczo za ciasne dla 2.730 studentów, 
roczne sprawozdanie rektorsk ie  w y- Część w ykładów  ma być już w  grud- 
m ienia w ydz ia ł lekarski, k tó ry  wysu- n ;u br. przeniesiona do odbudowujące- 
ną ł się na jedno z czołowych m iejsc g0 się gmachu p rzy  u l. Tęczowej,
wśród w ydz ia łów  medycznych w  P o l­
sce. Zorganizowany przez uczonego 
św iatowej sławy, profesora H irs z fe l­
da w ydz ia ł ten rozw ija  się znakomicie. 
Świadczy o tym  rozbudowa k lin ik , k tó  
re  w  roku  bieżącym funkc jonu ją  już 
w szystkie w  liczbie 12-tu z 900 łóżka­
m i (w  r. 1946/47 by ło  ty lk o  280 łóżek), 
przejście gospodarki k lin ik  w  stan

Ze (Szkół akademickich we W rocła­
w iu  należy wym ienić jeszcze dwie u- 
czelnie: Państwową Wyższą Szkołę

ko lac ji. Znaczną część środków m ate­
ria lnych  zdobywa ta  organizacja spo­
sobami gospodarczymi, prowadząc 3 
ogrody warzywne i  hodowlę nieroga­
cizny.

Na odcinku ku ltu ra lnym  działalność 
te j o rgan izacji w y ra z iła  się w  u rzą­
dzeniu 4 św ietlic w  domach akademie 
kich.

Ważną pozycją w  zakresie pomocy 
m łodzieży je s t opieka zdrowotna zor­
ganizowana przez W ydzia ł Lekarski, 
a prowadzona do r . 1949 przez B ra t­
n ią  Pomoc.

Młodzież wrocławska korzysta z w y 
datnej pomocy w  fo rm ie  stypendiów.

B ilans czteroleeia istn ien ia  w rocław  
skiego ośrodka akademickiego jes t

Sztuk P lastycznych i  Państwową W yż- niezwykle pom yślny dzięki opiece 
śzą Szkołę Muzyczną. Obie podlegają w ładz centralnych, przychylnem u usto 
M in is te rs tw u  K u ltu ry  i  S ztuk i ja ko  sunkowaniu się m iejscowych czynni­

ków społecznych, adm in istracyjnych i 
samorządowych, oraz dzięki aktywnoś

szkoły artystyczne.
Działalność naukowa wrocławskiego

zrównoważonego budżetu opartego na ośrodka akademickiego objaw ia się je 
zasadzie samowystarczalności, or&z szcze przez ca ły  szereg k ó ł naukowych 
wzrost ruchu  chorych, w sku tek czego (p rzy  każdym wydziale is tn ie je  koło 
Is tn ie je  obecnie możność w ykorzysta - naukowe) i  za pomocą tow arzystw  nau 
n ia  w szystk ich  łóżek.  ̂ W ydzia ł p rz y j-  kowych z W rocław skim  Towarzy- 
m ow ał szereg zjazdów naukowych, stwem  Naukowym  na czele, 
ogólnokra jow ych, a członkow ie jego . . .
b ra li udz ia ł w  zjazdach zagranicznych. Pisząc o wyższym szkolnictw ie 
Od 1 stycznia 1950 r. w ydz ia ł le ka rsk i we W rocław iu, nie sposób pominąć 
przeobrazi się w  Akadem ię Lekarską, pracy organ izac ji ideologicznych, sa- 

Rozwój wyższego szkolnictwa na mopomocowych i  sportowych, życie

ci samej młodzieży, k tó ra  cieszy się 
w ie lką życzliwością miejscowego spo­
łeczeństwa.

Ognisko nauki, rozpalone po ustaniu 
działań wojennych na gruzach W roc­
ław ia , przeobraziło stolicę Dolnego 
Śląska w  w ie lk i ośrodek ku ltu ra lny , 
prom ieniu jący na cały nasz k ra j, o 
nawet i  poza jego granice.

RYSZARD ŁU K O W S K I

Kakao tu b a rach  
m le czn ych

Od pa ru  dn i ba ry  mleczne sprzeda 
ją  kakao w  cenie 25 zł. za szklankę. 
N iestety ten smaczny napój ju ż  oko­

ło  po łudnia jes t w ykup iony. Dostawy 
są mniejsze n iż  w ynos i zapotrzebo­
wanie. A m ato rów  natom iast nie b rak 
przez ca ły dzień, (ź)

Pogadanka i  f i lm y  
o ryb a ch  ui a k w a ria c h
K o ło  M i ło ś n ik ó w  A k w a r ió w  u r z ą ­

d z a  w  n ie d z ie lę  27 b. m . o gtftiz . 17
w  lo k a lu  „O gn iska" (dawna Y M C A) 
p rzy u l. K onopn ick ie j 6 „W ieczór 
A k w a rio w y ".

W program ie pogadanka M ieczy­
sława T u le ji o ho do w li 1 rozmnaża­
n iu  ry b  egzotycznych w  akw ariach, 
oraz w yśw ie tlen ie  k i lk u  f ilm ó w  przy 
rodniczych.

L ic z n i m iłośn icy  żyw e j p rzyrody 
m ają sposobność pożytecznego spę­
dzenia/ w ieczoru.

A l. Je ro zo lim sk ie  
o trzym a ją  ch o d n ik

Od pewnego czasu trw a  przebudowa 
naw ierzchn i na p łyc ie  tune low ej w  A l. 
Jerozolimskich. Prace odbywają się na 
odcinku od Nowego Ś w ia tu  do Smol­
ne j.

W  ostatnich dniach M PRD, rozpo­
częło zwożenie p ły t  chodnikowych na 
w ym ien iony odcinek, (ź)

8,5 m ilio n a  z ł. ze b rano  
na p o m n ik  M ic k ie w ic z a
Z całego k ra ju  nap ływ ają  bez przer 

w y o fia ry  na odbudowę pomnika A . 
M ickiewicza w W arszawie. Do ch w ili 
obecnej zebrano ju ż  kwotę 8,5 m il. zł.

K ą p ie lis k o  
p rzy  u l. L u b e ls k ie j

W  pią tek 25 b.m. o tw arte  będzie od­
budowane z kredytów  Rady Państwa 
kąpie lisko przy ul. Lubelskie j.

Kąpie lisko to ma dwa oddzielne po­
mieszczenia. Jedno dla osób korzysta­
jących z kąp ie li higienicznej, zaopa­
trzone w 22 prysznice, oraz dwie roz­
b ie ra ln ie  dla kob ie t i  mężczyzn z in d y  
w id u a ln ym i szafkam i. K ąp ie lisko  jest 
czynne codziennie w  godzinach od 12 
do 20-ej.

W NR 2 ALBUMOWEGO CZASOPISMA

Sw at m o d y
^  f i t d b h i u h


